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P R O J E K T  K O N S T Y T U C J I
p r o je k t  k o n s t y t u c j i

AK to było do przewidzenia, co­
raz. bardziej wzrasta zainteresowa­

nie ogółu ogłoszonym w dniu 27 stycz­
nia projektem Konstytucji. Jest to zro­
zumiałe wobec zasadniczej ważności te­
go aktu, który stanowi tak bardzo do­
niosły etap w życiu Rzeczypospolitej.

We wstępie poprzedzającym tekst 
projektu czytamy: „W wyniku rewolu­
cyjnych walk i przemian obalona z.o- 
, . 3 w^ za kapitalistów i obszarni- 
°w, utrwaliło się państwo demokracji 
u owej, kształtuje i umacnia nowy u- 

- trój społeczny, odpowiadający intere­
som i dążeniom najszerszych mas lu­
dowych. Zasady prawne tego ustroju 
ustanawia Konstytucja Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej.“ ,

Istotą więc Konstytucji jest ustale­
nie zasad prawnych nowego ustroju, 
tworzonego od roku 1944.

W przeciwieństwie do konstytucji 
państw kapitalistycznych projekt Kon­
stytucji nie ma jednak jedynie na 
celu utrwalenia i zabezpieczenia przed 
niepożądanymi zmianami tego co w tej 
chwUi Istnieje. Jego założenia są dy­
namiczno, programowe.

Konstytucja ma być, co także wyraź- 
nie Podkreślono we wstępie, ustawą 
za-,a.dniczą, „którą naród polski i wszy- 
sIkie organy władzy polskiego ludu 
Plującego kierować się winny w cel li:

umacniania państwa ludowego jako 
Podstawowej siły, zapewniającej naj- 
Peln.ejszy rozkwit Narodu Polskiego, 
Je£o niepodległość i suwerenność,

P'zyśpieszenia. rozwoju politycznego 
gospodarczego i kulturalnego Ojczyzny 
0,a'- wzrostu jej sii,

Pogłębiania uczuć patriotycznych, jed- 
"ości j zwartości Narodu Polskiego w 
WaKe o dalsze polepszenie stosunków 
społecznych, o całkowite zniesienie 
Wjzy5l' u cztow.eka przez człowieka o 
urzei -lywistii.etiie wielkich idei socjali­
zmu,

zac.esn.am a przyjaźni i wspóipri
f 11“ ■ nar n, opactej na sojusz

rateistwie. które łączą dziś Nat 
. 0*'s^‘ '■ miłującymi pokój naroda 

la w dążeniu do wspólnego ce 
uniemożliwienia „ • ,. . enM agresji i u trw a le i 
Pokoju św iatowego“ .

PODSTAWY USTROJU

p  I ER WSZĄ sprawą, najbardz 
zasadniczą, występującą w i 

szym współczesnym życiu społeczrr 
-  to powiązanie niepodległości i suv 
fełino-c: Narodu z ludo,,m  cha,rak 
rem państwa. Sprawa ta znalazła pe] 
wyraz w projekcie Konstytucji „urn, 
n enie państwa ludowego, jako pods 
«owej siły, zapewniającej najpełni 
S/.y rozkwit Narodu Polskiego, jego < 
werennościh A zatem niepodległość 
suwerenność są największymi war 
ściami Narodu, jako najwyższy cel, k 
rV jest realizowany przez umacniar 
Państwa ludowego. W ten sposób 2

stał wyrażony duch Konstytucji jej 
podstawowa idea, która musi przenikać 
całe życie społeczne i stanowić decy­
dujący wskaźnik dla interpretacji po­
szczególnych postanowień Konstytucji.

Państwo ludowe, to państwo które 
rozwiązało, względnie rozwiązuje pro­
blem społeczny, to państwo oparte o 
socjalistyczne reformy społeczno-gospo­
darcze, w którym lud pracujący miast 
i wsi staje się „rzeczywistym gospoda­
rzem swego kraju“ ,

Powiązanie niepodległości i suweren­
ności narodu z umacnianiem państwa 
ludowego znajduje swe uzasadnienie 
przede wszystkim w naszej historii, 
która uczy, jak tragiczne były skutki 
nierozwiązania we właściwym czasie 
problemu społecznego, uczy, jak wyraź­
ny był związek między utratą niepod­
ległości a uciemiężeniem warstwy 
chłopskiej i wzrastającej sv liczbę od 
początków XIX wieku klasy robotni­
czej. Równocześnie historia ostatnich 
dziesiątków lat wskazuje jak wzmagały 
się siły narodu w miarę wyzwalania 
się mas ludowych, a w końcu ostatnie 
7 lat to świadectwo niebywałego tern. 
pa podnoszenia się Narodu ze straszli­
wego upadku, osiągane właśnie dzięki 
olbrzymim sukcesom na drodze prowa­
dzącej do wyzwolenia mas, to znaczy 
do stosunków społecznych w pełni soc­
jalistycznych.

Wyzwalanie mas ludowych to nie 
jednorazowy zabieg, to procès rozwi­
jający się poprzez etapy. Można je 
różnie klasyfikować, wydaje śię jed­
nak, że pierwszy etap to dokonanie 
zasadniczych reform ustrojowych, to 
uspołecznienie -przynajmniej podstawo­
wych środków produkcji, to wprowa­
dzenie systemu gospodarki planowej, 
to wejście na drogę uprzemysłowienia.

ROLA PRACY

N ASTÇPNE centralne zagadnienie 
naszego współczesnego życia zna­

lazło swój wyraz w artykule 1,2 pro­
jektu: „W Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej władza należy do ludu pracu­
jącego miast i wsi".

To krótkie sformułowanie zawiera 
głęboką treść. Proklamuje, że dzisiejsza 
Polska jest państwem ludzi pracy; 
praca bowiem stanowi legitymację za­
szczytnej roli gospodarza kraju.

Na pytanie czym jest praca w no­
wym naszym ustroju, odpowiedź brzmi: 
(art. 14, 1, 1-sze zdanie): „Praca jest 
prawem, obowiązkiem i sprawą honoru 
każdego obywatela“ .

Ze jest prawem znaczy, że każdy 
może żądać, by został zatrudniony, o 
czym wyraźnie mówi następnie art. 58, 
1. Tworzy się więc warunki, w których 
bezrobocie, tak bardzo dokuczliwe i nę­
kające świat pracy przed rokiem 1939, 
w wyniku rewolucyjnych przemian nie 
może już w przyszłości istnieć: (art. 58, 
2 ) .

Ale praca obok znaczenia Indywidu- 
aćnego, zabezpieczenia bytu jednostce.

posiada decydujące znaczenie dla ogó­
łu. W jej wykonywaniu i wynikach ca­
la Rzeczpospolita jest jak najbardziej 
zainteresowana Jest więc i musi być 
obowiązkiem (art. 14, 1): „Pracą swoją, 
przestrzeganiem dyscypliny pracy, 
współzawodnictwa pracy i doskonale­
niem jej metod lud pracujący miast i 
wsi wzmacnia potęgę i siły Ojczyzny, 
podnosi dobrobyt Narodu i przyśpiesza 
całkowite urzeczywistnienie ustroju 
socjalistycznego“ .

Pracy więc można od każdego wy­
magać, przy czym (art. 14, 3): „Pol­
ska Rzeczypospolita Ludowa coraz peł­
niej wprowadza w życie zasadę: od 
każdego według jego zdolność., każ­
demu według jego pracy“ .

Praca jest wreszcie sprawą honoru 
obywatela, dlatego słusznym jest, by 
tylko trud i praca uzasadniały zasz­
czytne wyróżnienia To też powiada 
art. 14, 2: „Przodownicy pracy otocze­
ni są powszechnym szacunkiem naro­
du“ .

Decydującą różnicę między Rzeczpo­
spolitą Ludową, a dawnym stanem rze­
czy stanowi stwierdzenie, że gospoda­
rzem kraju jest świat pracy.

Powszechnie wiadomo, że w Rzeczy­
pospolitej do końca wieku XVIII uwa­
żano pracę za rzecz niegodną członków 
klasy rządzącej. Pewne zajęcia pocią­
gały nawet za sobą utratę szlache­
ctwa. Inne, na przykład medycyna, 
architektura, sztuka itp. uważane byty 
za niezbyt zaszczytne, przystojne ra­
czej mieszczanom, a co najwyżej to­
lerowane, gdy zajmowała się nimi bied­
na szlachta, ograniczona zresztą po­
ważnie w prawach politycznych.

Usiłowanie wprowadzenia choć czę­
ściowej pod tym względem zmiany 
przez Sejm Czteroletni, w ustawie o 
Miastach i podkreśleniu roli ludu 
wiejskiego i znaczenia jego pracy dla 
kraju w art. IV Konstytucji 3-go Ma­
ja, nie zmieniły w istocie niczego wobec 
powstania Targowicy i ostatecznego 
upadku państwa.

Nie wspomina się o pracy w konsty­
tucjach Księstwai Warszawskiego i 
Królestwa Kongresowego. Nie pracy, 
lecz własności przyznają one prawo ko­
rzystania z uprawnień politycznych.

Mimo tak bardzo zmienionych w 
międzyczasie stosunków tylko nie wiele 
i ubocznie wspomina o pracy art. 102 
Konstytucji z roku 1921.

UDZIAŁ REPREZENTACJI LUDU 
W SPRAWOWANIU WŁADZY

Z zasady, że władza należy do ludu 
pracującego wypływają ważne kon­

sekwencje praktyczne Mówi o nich tiie 
tylko artykuł 15 i następne (Sejm), ale 
szczególnie wymowne w tym wzglę­
dzie są przepisy rozdziału 5 o tereno­
wych organach wlaidzy państwowej. 
Projekt Konstytucji postanawia, że na 
wszelkich szczeblach podziału admini­
stracyjnego Państwa władzę Wykonują 
rady narodowe, art 34). Wyrażają one 
(art. 45): „wolę ludu pracującego o­

raz rozwijają jego inicjatywę twórczą 
1 aktywność w celu pomnożenia sil, do­
brobyt 1 kultury narodu“ .

Poza wymienionymi w szeregu arty­
kułów zadaniami: „Raidy Narodowe 
umacniają więź w tdzy państwowej z 
ludem pracującym miast i wsi, przy­
ciągając coraz szersze rzesze !’<dzi 
pracy do udziału w rządzeniu pań­
stwem" (art. 36)

Stały udział obywateli w spraiwach 
publicznych jest rzeczą nieodzowną, aby 
zapewnić stały rozwój nowych form 
ustrojowych. Sprzyja temu krótki okres 
urzędowania rad, określony na lat 3 
(art. 14, 2).

Projekt Konstytucji musiał z koniecz­
ności ograniczyć się tutaj do spraw za- 
sadmczych i określenia podstawowych 
zadań rad. Natomiast dokładne imor. 
mowanie pozostawia się w ramach o- 
kteślonych Konstytucją zwykłemu usta­
wodawstwu (art. 45).

PRAWORZĄDNOŚĆ

W  projekcie Konstytucji problem 
praworządności jest jak najbar­

dziej brany pod uwagę. Wspomniano o 
nim już na wstępie przy omawianiu ce­
lów ustawy konstytucyjnej. Stanowczy 
pod tym względem jest art 4: „2. Ści­
słe przestrzeganie praw Polskiej Rzecz­
pospolitej Ludowej jest podstawowym 
obowiązkiem każdego organu państwa 
i każdego oby atela 3 Wszystkie or­
gany władzy i administracji państwo­
wej działają na podstawie przepisów 
prawa“ .

Osobno przyponrnamy, że obowią. 
zek przestrzegania praworządności lu­
dowej c'ążv także na radach narodo­
wych (art. 39).

Nal'ży to również do zakresu działa­
nia prokuratora generalnego i podle­
głych mu organów.

Musimy pamiętać '(art. 54, 1), że: 
Prokurator Generalny Polskiej Rzecz­
pospolitej Ludowej strzeże praworząd­
ności ludowej, czuwa nad ochroną mie­
nia społecznego, zabezpiecza poszano­
wanie praw obywateli“ .

Naruszenie zatem czy ograniczenie 
czyichś praw publicznych, lub prywat, 
nych, przyznanych obywatelom przez 
ustawodawstwo Polskiej Rz? pospoli­
tej Ludowej uzasadnia wkroczenie pro­
kuratora,. Z projektu nie wyn'ka, że 
może to nastąpić tylko na żądanie oso­
by, kłóra czuje się pokrzywdzoną. Pra­
worządność Polskiej Rzeczpospolitej 
I.udowej dąży z natury rzeczy do u- 
trwalenia porządku, równocześnie za- 
pewn'ajqc obywatelom jak najdalej idą­
cą ochronę ich praw.

Naturalnie, to silne podkreślenie o- 
bowiązków przestrzegania przepisów 
prawnych przez wszystkie organy wła­
dzy państwowej musiało znaleźć i 
odpowiednik w obowiązkach obywateli. 
Wspomniano o tym już w przytoczo­
nym art. 4.

PRAWA I OBOWIĄZKI OBYWATELI

\ X 7  sposób pod wieloma względami 
*  * nowy mówi o tym airt. 76: „Oby­

watel Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej 
jest obowiązany przestrzegać przepisów 
Konstytucji i ustaw oraz socjalistycznej

dyscypliny pracy, szanować zasady 
współżycia społecznego, wypetmać su­
miennie obowiązki wobec państwa“ .

Z faktu, że Rzeczpospolita Ludowa 
jest państwem ludzi pracy, wynika że 
zachowanie pokoju jesł rzeczą zasadni­
czej wagi, wojna bowiem hamuje roz­
wój produkcji i niszczy wyniki pracy.

W zakończeniu wstępu do projektu 
poświęcono wiele uwagi problemowi 
pokoju.

Zagadnienie praw i obowiązków oby­
wateli, o których mówi rozdział 7, zo. 
stało ujęte w projekcie w sposób pod- 
stawowy Natomiast, jak z tytułu rozdz. 
7 widzimy, n:e dążono do ich pełnego 
wyliczenia. Inaczej przecież, aniżeli 
w państwach burżuazyjnych przedsta­
wia się ten problem w ustroju, który li­
kwiduje klasy antagonistyczne, jest 
oparty na sojuszu klasy robotniczej z 
chłopstwem pracującym, i w którym 
wtadza rzeczywiście należy do ludu 
pracującego miast i wsi.

2e zresztą wy--"- gólnienle praw 
nie uważa się za ostateczne, to wy­
nika i z brzmienia art, 57: „Polska 
.Rzeczpospolita Ludowa, utrwalając i 
pomnażając zd vcze ludu pracującego, 
umacnia i rozszerza prawa i wolności 
obywateli“ .

Nie trzeba tłumaczyć, że prawa i o- 
bowiązki muszą pozostaw a ć ze sobą W 
ścisłym zw'ązku Przy tym należy pa­
miętać, że także i w tym wypadku pro­
jekt ogranicza <!ę częściowo do nada­
nia sankcji konstytucyjnej powstałe­
mu już 1 u-talonemu stanowi rzeczy', 
poza wytknięciem i wskazaniem obo- 
wlązujących zasad programowych na 
przyszłość.

ROWNOSC OBYWATELSKA

P OMIJAJĄC z konieczności szereg 
postanowień szczegółowych, mu­

simy jednak zwrócić uwagę na niektó­
re ściśle związane z troską o zapew­
nienie rzeczywistej, nie tylko formai-' 
nie prawnej jak. w państwach kapi­
talistycznych, równości obywatel:.. Sta. 
nowi ona prz^c'ez nieodzowny postulat 
realizowania ustroju.

Dążenie do zapewnienia rzeczywi­
stej, demokratycznej równości byio po­
wodem stanowczego podkreślenia 
(art. 69, 1) równości wszystkich oby­
wateli bez różnicy narodowości, rasy t 
wyznania, a zakończone postanowie­
niem: „Naruszenie tej zasady przez ja­
kiekolwiek bezpośrednio lub pośrednio 
uprzywilejowanie, albo ograniczenie w 
prawach ze względu na narodowość, 
rasę, czy wyznanie podlega karze“ .

Logiczne uzupe'nlenie zawiera p. 2 
tegoż artykułu „Szerzenie nienawiści 
lub pogardy, wywoływanie waśni, albo 
poniżanie człowieka ze względu na róż­
nicę narodowości, rasy, czy wyznania 
jest zakazane“ .

Ten ostatni ustęp pozostaje w związ­
ku ze zrozumieniem, że pragnąc konie­
cznego spokoju na zewnątrz i dążąc do 
pokoju między narodami, musimy ł ak 
samo walczyć o pokój, przeciwstawiać 
się stanowczo wgelkim dyfamaejom z 
powodów przynależności narodowej, 
natury rasowej lub wyznaniowej.

W tak zasadniczym akcie ustawo­
dawczym, ,ak:m będzie uchwalenie

( Dokończenie na str. 2)
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P O R O Z M A W I A J M Y
Przewielebny Księże

T EMAT jest, co prawda, trochę przebrzmiały, a lis t Księdza 
także (przyznaję się ze skruchą) przeleżał dość długo na 

b iurku redakcyjnym. Zagadnienie jest jednak bardzo istotne 
i  chociaż minęło już trzy miesiące od ogłoszenia w „Dziś i Ju tro “ 
artyku łu  o Piusie X, warto do niego wrócić,

W istocie bowiem, o ile dobrze rozumiem intencje, które kie­
rowały Księdzem w chwili, gdy Się do na-s ze swymi uwagami 
zwrócił, nie chodziło Księdzu specjalnie o spór historyczny wokół 
postaci świątobliwego Papieża, Chodziło raczej o podejście do 
tematu.

Czytamy w Jego liście — „Wasze stanowisko jest zupełnie 
nowe. Nie spotkałem dotąd takiego naświetlenia, jakkolwiek znam 
kilka  poważnych prac naukowych, o czasach p iusa X “ .

Niepokoi się jednak nasz korespondent, czyśmy nie przeho­
lowali w ambicjach do oryginalności i nowości. Pyta się więc 
„skąd ta pewność sądu skąd to się bierze, że „młoda grupa pu­
blicystów występuje z argumentami, poglądami, dotąd jakoś nie­
znanymi poważnym polskim uczonym katolickim ?“ . Uwagi te koń. 
czy Ksiądz w sposób sceptyczny, choć niewątpliwie dla nas w pew­
nej mierze pochlebny — „To, co przeczytałem, wydaje się bar­
dzo logiczne i przekonujące, fakty podane sa do sprawdzenia, 
a częściowo powszechnie znane. Jednak wnioski są dla mnie nie­
spodziewane — jak  im wierzyć, jeśli za n im i stoi tylko autorytet 
Waszego pisma?“

Tak już jest na świecie, mimo znanego powiedzenia datu­
jącego się ponoć od króla Dawida, że nie ma nic nowego pod 
słońcem, zdarza się czasami, iż trzeba coś nowego odkryć, stwier­
dzić coś, co dotąd nie było poruszane. Tak się stało z problemem 
postawionym w artykule o Piusie X Polska historiologia kościel­
na nie jest, niestety, bogata, Mało interesowały nas dzieła ana­
lizujące szczegółowo i szczerze losy poszczególnych postaci i ru ­
chów wybijających się w katolicyzmie danej epoki! Interesowały 
nas w Polsce raczej prace, które podejmowały dzieło bronienia 
autorytetu, chwały Kościoła.

Niewątpliwie dzieła apologetyczne były katolicyzmowi zaw­
sze potrzebne, Mamy wśród nieb wiele naprawdę niezmiernie 
wartościowych i dla sprawy katolicyzmu niezwykle zasłużonych. 
Nie ulega jednak najmniejszej wątpliwości, żs obowiązek ten nie 
zwalnia nas z konieczności znania prawdy o dziejach katolicyz­
mu. Uważamy, że nie wolno się zadowalać wydawaniem dzieł 
na chwalę Kościoła, ale rówmież trzeba wyzbyć się obawy kon­
frontowania tej chwały z prawdą o ludziach i o czynach, które 
się na nią składały,

My WSZYSCy uważamy, że Pius X  był człowiekiem, który ca.
łym swym życiem w całej pełni zasłużył na wyniesienie Go 

na ołtarze. A rtyku ł ogłoszony w ,Dziś i Jutro“  podkreślał i uwy­
pukla ł wielkie cnoty tego męża Kościoła. Czy była racia, by kryć 
Jego błędy, jeśli je popełniał? Oczywiście, że nie. Skąd o nich 
wiedzielimy. — Po prostu ze studiów nad historią tej epoki, 
z dzieł ludzi, którzy sumiennie zbadali, w oparciu o niekwestiono­
wanie -źródła, je j dzieje. Cytowaliśmy pracę p. Dansette, znanego 
wespół czesnego uczonego, którego dzieło było drobiazgowo anali­
zowane przez krytyków dużej łaasy. Mamy pełne praw'0  ufać 
w jego bezstronny sąd.

Dlaczego oparliśmy się na tym autorze, a nie na wielu innych? 
Niewątpliwie dlatego, że poglądy jego zbiegały się z naszymi. 
Sygnalizowaliśmy wielokrotnie niebezpieczeństwo konserwatyw. 
ńej orientacji wśród katolików, orientacji, niestety, spotykanej 
nie tylko w Polsce. Pewne niebezpieczeństwa tej o rientacji na 
odcinku spraw społecznych odkrywamy i w pontyfikacie Piusa X.

Z drugiej strony sygnalizowaliśmy również niebezpieczeństwa 
integryzmu, który jest na odcinku myśli katolickiej — konsek­
wencją konserwatyzmu myślowego. Integryzm właśnie sprzeciwia 
się obiektywnej analizie dziejów Kościoła w imię obrony źle po­
jętego prestiżu.

Znalazłem, proszę Księdza, wertując jeden z ostatnich nu­
merów „ESPRIT“ ciekawą notatkę, polemizującą z autorem jed. 
nego z nowych życiorysów Piusa X. Notatkę te podpisał Henri 
Marrou, światowej sławy patrysta i historyk katolicki. Wydaje 
m i się, że ilustru je  on doskonale naszą dyskusję. Oto ona.

„H istoria ma również swe wymagania, o których trzeba przy­
pominać. Z okazji nowej książki p. G. Buraud — „Pius X, Papież 
Jedności“  stwierdźmy wyraźnie, że nie wolno pod pretekstem 
czczenia pamięci świętego człowieka próbować usprawiedliwiać 
to, co nie jest do usprawiedliwienia. Beatyfikacja Piusa X  w żad­
nym razie nie może prowadzić do równoległej beatyfikacji kar­
dynała Mery del Val, nie może prowadzić do apołogii integryzmu“ .

„W alka (niewątpliw ie konieczna i trudna) przeciw moder­
nizmowi posłużyła za pretekst do ciemnych, śledczych machi­
nacji, prowadzonych w atmosferze oszczerstw, urągając przyka­
zaniom miłości bliźniego w sposób dla sprawy kotolickiej wy­
jątkowo bolesny. Pius X, h istoria to stwierdza z bólem, pozwolił 
donosicielom okrywać się jego autorytetem, nawet obdarzał ich 
swym błogosławieństwem. Czyta#n na stronie 121 tej pracy: „Nie 
można Go czynić odpowiedzialnym za nadgorliwość, za błędy, 
które zostały BYĆ MOŻE popełnione ZDAŁA OD NIEGO“ . Słowa 
przeze mnie podkreślone są po prostu zbędne, podczas gdy 
stwierdzenie prawdy nic nam nie przeszkadza czcić pamięć 
człowieka świętego, który po tra fił na tronie Piotrowym zachować 
cnoty i prostotę wiejskiego proboszcza. Nie przeszkadza to nam 
również oceniać zakres jego odpowiedzialności za popełnione, 
wbrew iego intencjom, ale pod osłoną jego nazwiska złe czyny. 
Czy trzeba przypominać, że na przykład bulla kanonizacyjna 
świętego papieża Celestyna V, głośnego pustelnika Piotra de 
Morrone, nie cbawiala się stwierdzić, że „mało nadawał się on do 
Sprawowania rządów nad Kościołem Powszechnym“ — „ad regi­
men Universalis Ecclesiae inexpertos“ , a jednocześnie przedsta­
wiała ona świętego czci wszystkich wiernych“ .

Tyle Marrou. Czy nie sądzi Ksiądz, że, poruszając inny pro. 
blem z życia Piusa X, niż ten, k tóry przedstawiono w „Dziś i Ju­
tro “ , myśli i argumentacja obu autorów zbiega się w sposób cha­
rakterystyczny? Najwidoczniej stanowisko nasze nie jest tak bar­
dzo niespotykane i niepokojące. Chodzi tylko o to, by mieć od. 
wagę prawdzie historycznej spojrzeć w oczy. To jedyna droga, 
by uczynić z niej „nauczycielkę życia“ .

Dziękujemy za przesłane uwagi i zapraszamy do dalszej 
dyskusji. W. K.

PROJEKT
K O N S T Y T U C J I

Konstytucji, nie ma elementów nie 
ważnych. Dlatego nie jest zadaniem 
niniejszego artykułu omówić całość u- 
wag nasuwających się w związku z 
projektem: Tak ważne zaga-dnienie jak 
sprawa obronności kraju, zagadnienie 
rodziny, problem rent, problem Głowy 
Państwa wymagają, naszym zdaniem, 
specjalnego omówienia.

PROBLEM STOSUNKÓW KOŚCIOŁA 
I PAŃSTWA

D o ty c h c za s o w a  anaaiiza pro­
jektu Konstytucji byia dokonywa­

na z punktu w:dzenia obywatelskiego. 
Jesteśmy jednakże obywatelami Polski 
Ludowej, posiadającymi wyraźny świa­
topogląd katolicki. W tym wiaśnie cha­
rakterze, wyrażając przekonanie co­
raz bardziej rosnącego na s:łach kie­
runku postępowego w społeczności ka­
tolickiej, chcemy stwierdzi, że nie 
tylko jako obywatele, ale właśnie jako 
katotoy widzimy głęboką wartość tych 
wszystkich postanowień projektu, któ­
re są rejestracją albo zapowiedzią o-

(Dokończenie ze str. 1)

sięgnięć klasy robotniczej wraz' z jej 
sojusznikami proletariatem wiejskim, 
pracującym chłopstwem i inteligencją 
pracującą. Z naszych pozycji ideolo- 
g.czńych wynika przekonanie, że w 
płaszczyźnie doczesnej' najbardziej po­
trzebne światopoglądowi katolickiemu 
jest głębokie i szczere współdziałanie 
z walką klasy robotniczej o jej ostatecz­
ne wyzwolenie. Te względy powodują, 
że uważamy, iż katolicy polscy, anali­
zując ze swego punktu widzeń \ pro­
jekt Konstytucji, winni widzieć jej 
całość.

Artykui 70; który precyzuje ustosun­
kowanie się Państwa Ludowego do Ko­
ścioła przesądza następujące zagadnie­
nia: a) że Rzeczpospolita Ludowa jest 
państwem laickim, b.) że Kościół nie 
jest instytucją pańs+wową, c) że usta­
wy chronią wolność sumień a i wyzna­
nia Trzeba stwierdzić, że historia do­
starczyła wielu argumentów do stwier­
dzenia, że związanie Państwa z Kościo­

łem bynajmniej nie oznacza zapewnie­
nia swobody i powagi jego posłanni­
ctwa. Przeciwnie, czyni Kościół czę­
sto instytucją państwową, a religię, 
jak wyraził się Józef II, częścią poli­
cji państwowej. Dane historyczne 
wskazują łeż, że rozdział Kościoła od 
Państwa może być przyczyną zarówno 
wielu ujemnych skutków jak we Fran­
cji, w r. 1795 i 1905, w Portugalii w r. 
1911, jak i bardzo dodatnich dla życia 
religijnego, jak w Belgii, Brazylii i o- 
gromnej większości państw współcze­
snych na wszystkich kontynentach. W 
naszych współczesnych polsk:ch warun­
kach obawa ujemnych skutków praw­
nych nie zachodzi gdyż mamy nie tylko 
art. 70 projektu Konstytucji, ale także 
jego jedynie miarodajną Interpretację, 
którą jest tekst Porozumienia między 
Rządem a Episkopatem z 14 kwiet­
nia 1950 roku Dto-go pojaw’en:« «*ę 
art. 70 w projekcie Konstytucji może 
być odczytane przez katolików polskich 
jako potwierdzenie przekonania, że naj­
bardziej zasadniczym ich zadaniem 
jest przyczynianie się do pełnej reali­
zacji Porozurńenia.

NOTATNIK POT.ITVrZNY

Churchill pod pręgierzem
PODRÓŻ Churchilla do Stanów 

Zjednoczonych w dużej mierze 
przyczyniła się do ujawnienia roz 
bieżności w poglądach na politykę 
zagraniczną istniejących nnędzy 
rządem konserwatystów a labou- 
rzystowską opozycją.

Jak wiemy rozbieżności te były 
dotąd troskliw ie ukrywane i od 
czasu do czasu słyszeliśmy szumne 
deklaracje na temat pełnej solidar­
ności opozycji z rządem w spra 
wach dotyczących zasadniczego 
kursu Foreign Office. Jednak wo­
jownicza mowa Churchilla wygło. 
szona w amerykańskim Kongresie 
nawet flegmatycznych Anglików 
zdołała wyprowadzić z równowagi. 
Wprawdzie premier b ryty jski sta 
ra ł się być maksymalnie enigma­
tyczny, jednak z jego wypowiedzi 
na temat ewentualnego zachowa­
nia się W. B ry tan ii w wypadku 
gdyby zawieszenie broni na Korei 
zostało zerwane — niedwuznacz 
nie wynikało, że zamierza on u- 
dzielić poparcia agresywnym pla­
nom USA na Dalekim Wschodzie. 
Prasa labourzrstowska natychmiast 
uderzyła na alarm, przy czym pod­
kreślano, że pom ijając nawet kwe­
stię czy rzeczywiście Churchill po­
czynił jakieś koncesje na rzecz 
Stanów Zjednoczonych — samo 
postawienie przez niego problemu 
Korei — było mocno kompromitu 
jące dla rzekomo „pokojowych“ 
in tencji rządu angielskiego. Nie 
ma bowiem wiele wspólnego z rze­
czywistymi dążeniami do pokoju, 
w czasie toczących się rokowań, 
oficjalne ogłaszanie jeszcze, że za­
mierza się interweniować zbrojnie, 
jeżeli, pa ewentualnym osiągnięciu 
zawieszenia broni, Korea Północna 
zawieszenie naruszy. To zakładanie 
z góry złej woli u przeciwnika, z 
którym  zamierza się dojść do po 
rozumienia, na pewno rozmowom 
toczonym w Fanmundżon nie po­
mogło.

W rezultacie ostrej k ry tyk i ze 
strony własnego społeczeństwa i 
opozycyjnej prasy — Churchill po­
stanowił „wziąć wodę w usta“ . 
Podczas dwudniowej debaty na te 
m at po lityk i zagranicznej wstrzy­
mał się z wygłoszeniem exposée i
na pierwszy ogień wysunął Edena. 

«
W przeddzień debaty liczono się 

powszechnie z tym, że gdyby kon.

serwatyści usiłowali bronić stano 
wiska zajętego - przez ich szefa w 
Kongresie — Łabour Party posta­
w i wniosek o uchwalenie yotum 
nieufności dla rządu. Eden zatem 
nie m iał łatwego zadania. Musiał 
on w swym przemówieniu stale pa­
miętać o konieczności nienarażenia 
się Amerykanom i jednoczesnym 
uspokojeniu wzburzonej opozycji. 
Zwłaszcza jeden z wysuwanych 
przez Labour Pąrty zarzutów był 
szczególnie trudny do odparć a. 
Otóż laboiirzyści twierdził*, że 
Churchill w rozmowie z Trunm 
nem powziął w im ieniu W. B ryta­
n ii szereg takich zobowiązań, któ­
rych nie śmie ujawnić nie tylko 
własnemu narodowi, co byłoby 
jeszczjHąh zdaniem, wytiumaczal- 
ne, j j jB f  Współodpowiedzialnym za 
kurs JH M yjsk ie j po lityk i kolegom 
z opiflSfc.;t.

Sytuacja „między młotem a ko­
wadłem“ w jak ie j znalazł się rząd 
konserwatystów zmusiła Edena do 
dałekoidąeego wycofania się z 
proamerykańskiego zaangażowania 
się Churchilla. „W odniesieniu do 
sprawy Korei żadnych nowych zo­
bowiązań nie podjęto“  — musiał 
oświadczyć Eden, adresując te sio 
wa do labourzystów. Do Ameryka­
nów zaś na pewno zaniepokojo­
nych tym  generalnym odwrotem z 
„kongresowych“  churchillowskich 
pozycji, za które zapłacili jakby nie 
było 309 milionów dolarów w po 
staci kredytów dla Anglii — bry­
ty jsk i m inister adresował nastę­
pującą formułę uspokajającą: 
„Jedynym porozumieniem, do ja  
kiego doszliśmy, było porozumie­
nie na temat konsultacji pomię. 
dzy zainteresowanymi kra jam i 
włącznie z Wielką B rytanią w wy 
padku, gdyby ewentualny rozejm 
został pogwałcony przez zbrojną 
agresję“ .

Jak widzimy z te j niesłychanie 
bladej wypowiedzi, jedno tylko nie­
zbicie wynika, a mianowicie fak t 
pełnej kap itu lac ji rządu wobec 
presji b ryty jsk ie j op in ii publicz­
nej i labourzystowskich ataków. 
Oczywiście nie należy się łudzić, 
że opisywany casus w decydujący 
sposób zaważy na dalszych losach 
brytyjsko-amerykańskiego sojuszu. 
Zarówno Labour Party, jak  i kon­
serwatyści nie zamierzają rezygno.

wać z trzymania się amerykańskiej 
klamki, a bardzo często krytyka  
labourzystów nie jest bynajm niej 
powodowana różnicami natury za­
sadniczej, lecz po prostu chęcią 
kompromitowania p a rtii anta goni- 
stycznej. Pamiętamy przecież, że 
gdy Attlee znajdował się u wła­
dzy, reprezentował on niemal że 
identycznie proamerykański kurs 
polityki. Jednak obecnie, gdy la. 
bourzyści nie sprawują władzy, o 
wiele ła tw ie j jest im  wychwyty­
wać zgubne konsekwencje polityki 
konserwatystów, w które nie­
uchronnie sami by popadii, gdyby 
np. nie Churchill, a Attlee był 
premierem Nic innego przecież 
jak  właśnie podporządkowali'« się 
wytycznym amerykańskim zadeey. 
dowało o przedstawionym niedaw­
no przez konserwatywnego m in i­
stra skarbu Butlera nowym pro. 
gramie oszczędnościowym, tak na­
miętnie atakowanym przez Labour 
Party. Program ten przewiduje m. 
in. redukcję 19 tys, pracowników 
umysłowych, co z kolei pozwala 
labourzystom kreować się na o. 
brcńców praw świata pracy. Rów­
nież obecnie korzystają oni z każ­
dej okazji, ażeby przedstawić się 
narodowi w ro li partii zwalczają­
cej hegemonię USA w odniesieniu 
cło spraw Comraonwealth‘u.

Przemówienie Edena kryzysowi 
zapobiegło. Labour Party w rezo. 
h ic ii aprobującej zagraniczną • po­
litykę  rządu wyraziło jedynie żal, 
że „p renre r nie nadał odpowied­
niego wyrazu te j polityce przy o. 
kazji swej podróży do USA“ . Oso­
bistej odpowiedzi Churchilla na 
stawiane pod jego adresem rzu­
ty nadal nie znamy. Eden prze­
mawiał we wtorek 5 lutego, zaś 
Churchill w środę fi lutego m iał 
debatę podsumować W tym właś­
nie dniu umarł kró l Jerzy VI. Ta 
okoliczność spowodowała przerwa­
nie obrad, wskutek czego do chwi­
li, gdy te słowa płszemu, trudno 
przewidzieć czy szef rządu b ry­
tyjskiego utrzyma swą wypowiedź 
w podobnie skruszonym tonie, co 
jego m inister spraw zagranicznych 
czy też przeciwnie, po nieuniknio­
nych „rugach“  amerykańskich za 
enuncjację Edena — nie zechce 
upierać się przy stwierdzeniach 
analogicznych do tych, które usły, 
szał amerykański Kongres.
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ŚW. TOMASZU Z A K W IN U
POWIEDZIANO, że praca św. 

Tomasza jest najbardziej hez- 
osobistym dziełem XIII stuDria. W 
istocie, pośród trzydziestu tomów „Ope­
ra omnia“ ,z trudem można doszukać 
«tę ,akiegoś bezpośredniego rysu cha­
rakterystycznego dla autora. Dlate­
go naileży samą wartość tych tomów 
traktować jako zwierciadło jego osobo­
wości.

Na tych jednak, którzy znali Tomasza 
osobiście, musiało właśnie jego bezpo- 
średn.o widziane, ludzkie życie wy­
wrzeć niewątpliwe wrażeme: ten czlo- 
w.ek o wielkiej i prostej postaci, silny 

aigodny zarazem, z czołem potężnie 
sklepionym i cerą koloru ziairna psze­
nicznego, z obliczem, na którym nigdy 
nie wygasał ogień oczu, ten mnich, któ­
rego często widywano samego, jak

może poznać tylko ten, kto nie chce 
niczego dla siebie, kto jest nią samą 
w sobie ,,zainteresowany". Nieczyste, 
zwyrodniałe w egoizmie pragmenie roz­
koszy niszczy zarówno silę decyzji, jak 
i najbardziej wewnętrzną zdolność du­
szy do milczącego wsłuchiwania się w 
mowę rzeczywistości.

Pojąć tę mowę, to znaczy uchwyoić 
prawdę isto*y rzecz'', taka jest właści­
wa namiętność św. Tomasza. Z tego za­
sadniczego rysu jego charakteru wydo­
być można i jego zadziwiającą odwagę, 
i jego nie mniej zaskakującą pokorę. 
Jeśli Tomasz whr<"v tradycyjnemu kie­

runkowi fillzoficzno-łeologicznemu sta­
ną! po stronie poganina Arystotelesa 
(wystąp:en:e, które wymagało olbrzy­
miej śmiałości!), to nie dlatego, żeby 
byl chciwy nowości i żeby znajdował

s. Święci Zakonu iw. Dominika 1

0 bfzynrml krokami, pogrążony w m 
Cytacjach, przemierza! w t j  i taml 
stronę kory‘ - r7e klasztorne — ten ozI 
w>< k musiał być świętym O ćwicz, 
mach ascetycznych i umartwianiu ci 
a świadkowie procesu kanonizacyjn 

z których wielu znało ósobiśę 
°ma«za. nie umieli nic powiedzieć. A 

zeznali: Tomasz kochał spokój, byl si 
rowy dla , 3inieg0 s.;ebie, a pokor4  j p
łen dobroć: wobec drugich, kocha! ż 
c e ,v ubóstwie, a wszystkie jego myś 
i^czuoa  kierowały si? ku iemu. (

Przede wszystkim jede: 
teru wspominany byl naj, 
przeszło trzydziestu świac 
(czystość). Sw. Tomasz 
kiem o tak pogodnym, y, 
wym usposobieniu, że ki 
z nim zetknął, odczuwał c 
świeżego, orzeźwiającego

Nam, ludziom współczesnym, którym 
wydaje się, że dla poznania prawdy 
wystarczy tylko mniej lub więcej ,-atę. 
żvć umysł, nam, którzy pojęcie ascezy 
poznania z trudem staramy się sobie 
wytłumaczyć — zaciera się w świado­
mości ścisfy związek, jaki istnieje mie­
rzy poznaniem praiwdy a warunkiem 
czystości morałnej. Tomasz mówi, że 
p^en-^-odną córką nieskromnośri jest 

( .trnySJu Prawdę

przyjemność w opozycji przeciwko tra. 
dycyjnej nauce, ale dlatego, że jego 
odwaga w uznaniu prawdy dostrzegła 
tę jej część, która zawarć byta w dz!s- 
le Arystotelesa, Ta sama odwaga w 
poznawaniu prawdy kazała mu w ko- 
mentrzu do księgi Hioba pytać, czy 
szczera rozmowa Hioba z Bogiem nie 
narusza szacunku naiieżnego Bogu. Ta 
sama odwaga w uznawaniu prawdy 
każe mu dać na to pytanie niezwykłą 
odpowiedź: prawda nie zmienia się w 
zależności od wysokiej godności tego, 
do którego przemawia. Ten, kto mówi 
prawdę, nie może być zwyciężony, z 
kimkolwiek toczył spór. Z drugiej 
skony, gdy Tomasz, w ostąłn:"h .atach 
swej działalności paryskiej, a więc w 
okresie, w którym oczy załego Zac-od i 
byty na niego zwrócone, p jcrr.fił się 
opanować i w publicznej, żywej dyspu­
cie na temat kilku spornych punków 
swojej nauki, po wyłożeniu własnych 
argumentów, ostateczny sąd powierzył 
biskupowi Paryża i profesorom uni­
wersytetu, nie znaczyło to znowu, że 
kieruje nim jakaś nieokreślona skrom­
ność, lecz odwaga w ukazywaniu 
prawdy, która polega także na zrozu. 
mieniu, iż postawienie tezy nie jest 
czvmś istotniejszym, od rozważenia jej 
podstaw Ta spokojna odwaga w szuka­
niu prawdy, która nie lęka i a się ani 
opozycji, ani też nie starała się żbytn'o

II

o przychylność, wskazuje także, iż To­
masz w jakiś radosny sposób wolny byl 
od wszelkiej pyszatkowa-tości. Ułożył 
nawet modlitwę, w której prosi Boga, 
aby pozwoli! mu być pogodnym bez 
lekkomyślności i dojrzałym bez zaro­
zumialstwa.

PRZYWYKLIŚMY spory filozoficz­
ne przyrównywać do pojedyn­

ków, a w każdym bądź razie łączą s:ę 
one w naszej wyobraźni z obrazem wal­
ki, w której musi być zwyoięzca i zwy­
ciężony. I bardzo często dysputy (czy 
też to, co się dysputami nazywa) w 
istocie toczą się według prawideł wal­
ki. Tomasz uważałby prawdopodobnie 
za przejaw nieznośnej zarozumiałości, 
gdyby mówiono o jego „zwycfęstw'e" 
nad Averrosem czy Sigerem z Bra- 
bamtu. Dla niego spór filozoficzny jest 
wspólnym dążeniem nie do zwycięstwa 
jednej ze stron dyskutujących, lecz do 
zwycięstwa prawdy. I temu, k^óry błą­
dzi! — powiada Tomasz — należy się 
podzięka, ponieważ pomyłki błądzącego 
mogą przysłużyć się uwyraźnieniu 
prawdy. Dlatego Tomasz w dyskusjach 
z przeciwnymi sobie poglądami stosuje 
metodę, która jest zaprzeczeniem wszy. 
stkich reguł walki: atakuj przeciwnika 
nie w najsłabszych punktach jego po­
stawy, lecz mierzy się z jego najmoc­
niejszymi argumentami. I często sam 
pierwszy wydobywa siłę 1 oh argumen­
tów na światło dzienne; formułuje za­
rzuty przeciwnika tak, że nabierają one 
większej mocy przekonywającej, Dlate­
go lektura Sumny Filozoficznej tamuje 
niemal oddech w piersiach, gdy obser­
wujemy, jak odwa4ny umysł nie unika 
zetknięcia się z istotnymi pi ' ami, 
lecz sam wychodzi im naprzeciw.

Jest rzeczą pewną, że nic nie kryje 
w sobie tak silnej pokusy poczucia wyż. 
szóści i dumy, jak świadomość prze­
wagi intelektualnej; ale najzupełniej 
wiarygodnie brzmi to, co Tomasz 
wyznał swemu przyjacielowi Reginal- 
dowi: „Dzięki Lasce Bożej, ani irYa 
wiedza., ani urząd profesorski, ani 
publiczne dysputy nie wzbudziły nigdy 
we mnie uczucia pychy". Tak prosto 
mówić o sobie rzeczy dobre może tylko 
człowiek, którego mitość do prawdy 
wyższa jest nawet od pokory.

N IE MOŻNA pisać na temat To­
masza i jego umiłowania prawdy 

nie wspominając o tym, z jakim odda­
niem służył on jej swoją działalnością 
profesorską. Wyprowadzić człowieka z 
btędu i powieść go ku prawdzie — na­
zywał on największym dobrodziej­
stwem, jakie jeden człowiek może 
wyświadczyć drugiemu. I nic nie cha­
rakteryzuje Tomasza jako nauczyciela 
tak dokładnie, jak modlitwa jego i na­
dzieja w niej wyrażona, że żyć będzie 
poty, póki będzie mógł uczyć; jeśli nie 
będzie móg! nauczać, może mu być 
także i , życie zabrane. Nauczanie — 
znaczyło dla Tomasza więcej niż jakiś 
inny sposób przekazywania „wyników 
badań", więcej niż relacjonowanie o re­
zultatach czy też bezdrożach, i dro­
gach, k*órymi do tych rezultatów do­
chodzi!. Nauczanie jest żywym proce, 
sem dziejącym się między żywymi 
ludźmi. Nauczyciel spogląda nie tylko 
w samą prawdę rzeczy, lecz patrzy 
jednocześnie w oblicza żywych ludzi, 
którzy słuchając prawdy chcą i powinni 
ją przyjąć. Miiość prawdy i miłość 
człowieka — raizem zespolone — '” ynią 
dopiero nauczyciela. Nie mała część 
dziei zbiorowych Toma.sza powstała z 
wysłuchania próśb lub pytań, czy to 
jakiegoś przyjaciela, czy jakiegoś księ­
cia, czy też nieznanego zupełnie, pro­
stego szarego człowieka Pewnego ra­
zu jakiś mody braciszek z Wenecji, 
a więc „nowicjusz", poprosi) go o od­
powiedź na ni mniej, ni więcej tytko

35 pytań, przy czym pytania te były 
sformułowane niejasno, a petenf pros ł 
o udzielenie mu odpowiedzi w ciągu 
czterech dni. Tomasz, dla kłórego na 
pewno twierdzenie, że jest zawalony 
wieloma ważniejszymi pracami, nie by­
łoby konwencjonalnym pretekstem do 
odmowy, nie tylko udzielił odpowiedzi, 
aie sprecyzował sam pytania; i mimo 
to dotrzyma! wyznaczonego terminu.

Uczyć innych to. znaczy przede 
wszystkim posiadać zdolność obejmo­
wania całości, zagadnienia i zdolność 
uproszczonego — w najlepszym tego 
słowa znaczeniu — wykładu prawdy, 
to znaczy także zadawać sobie trud 
wczucia się w sył uację początkujących 
słuchaczy. Jakże wielką zdolność pro­
stego wykładu posiada! Tomasz i jak 
wiele zadawał sobie trudu, aby wczuć 
się w stytuację swoich uczniów! Naj­
lepsze sity i najdłuższy okres swego 
życia poświęci! nie „badaniu", lecz. pi­
saniu podręcznika dla początkujących, 
który jest jednocześnie owocem naj­
głębszego przeniknięcia prawdy. „Sum­
ma Teologiczna" jest napisana wyraź­
nie ad eruditionem incipienlium, dla 
nauki początkujących; tak kilkakrotnie 
zaznacza jej autor w przedmowie. W 
tej samej przedmowie do „Summy Te­
ologicznej" czytamy o obrzydzeniu, ja- 
Kie budzi ru'yna i o zamieszaniu, ja:, 
kle w umyśle początkującego powstaje 
wskutek przerostu meuporządkowanej 
uczoności O metodzie nauczania św 
Tomasza mów' -».Va - vznania .współ 
czesnych mu ludzi; Tomasz porwał stu. 
dentów swoją świeżością i nowością; 
mnóstwo „scholastycznych" ł atm i głó­
wek, które w trzynastym stuleciu stały 
się już tradycją, u Tomasza po raz 
pierwszy — jak mówi Ma"H Grabmamn 
— wyrzucone zostały na śmietnik- 
(skąd zresztą przez .późniejszą sobola , 
stykę zostały znowu wydobyte ; przy 
wrócone do dawnej świetności).

Jakaż zdolność obejmowania całości 
zagadnień i prostego ich wykładu prze 
jawa się już w podziale „Summy Te 
ologicznej"! „W pierwszej części trak 
tuiemy o Bogu, w drugiej o dążeniu 
ku Bogu stworzeń rozumnych, w trze. 
ciej o Chrystusie, który w swoim czło­
wieczeństwie jest dla nas drogą dąże- 
n a ku Bogu" Ja1-aż. siła prostoty wy­
kładu nreści się w takim jednym zda 
niu, jak to, które zawiera w sobie niby 
„Summę" Chrystusowej nauki o życiu" 
trojai1" rodzą, poznania potrzebny jest ' 
człowiekow1 dla jego żbawietra — po 
znanie tego, w co musi wierzyć, pozna­
nie tego, o co musi się modlić i pozna­
nie tego, co musi czynić; pierwsze za­
warte jest' w Składzie Apostolskim, 
drugie w Modlbwie Pańskiej, trzecie 
w Przykazaniach.

T RUDNO znaleźć w dziele 'V . 
Tomasza rozdział, który by.z tak 

olbrzymią wyrazistością, jak rozdział 
jedenasty czwartej księgi .Summy Fi­
lozoficznej" ukazywał, jak mo~uo w 
tym wielkim człowieku zespoliła się 
pierwotna siła przenikającą w głąb 
widzenia i wyjaśniania rzeczywistości 
z genialną formą i plastyczną mocą 
wykładu. Najlepiej te cechy iiustru e 
właśnie rodział jedenasty czwartej 
księgi „Summa contra gentil es". W 
części łej w naprawdę porywającym 
ogólnym obrazie świata Tomasz podej­
muje trud wyjaśnienia hierarchicznej 
budowy całej rzeczywistości od kamie­
nia aż do aniołów, a nawet do Boga 
samego. Pisze tam:

„Wśród rzeczy obserwujemy, zależ­
nie od różnora.kości ich natury, różny 
sposób uzewnętrzniania swoje, istoty: 
istota ta jest tym wyższemu rzędu Im 
bardziej owo uzewnętrznianie się jej 
samej dokonuje się wewna'rz mej sa­
mej. Cała nieożywione stoją na naj 
wższym stopniu wszystkich rzeczy.

Uzewnętrznienie się ich istoty nie mo­
że się dokonać inaczej jak tylko przez 
zewnętrzne oddziaływanie jednej rze­
czy na drugą... Istotami wyższego, na­
stępnego rzędu są — w świecie ciał 
ożywionych — rośliny. Uzewnętrznia­
nie ich istoty poczyna się już we­
wnątrz nich. Wewnętrzny sok rośliny 
wytwarza nasienie, a z nasienia — rzu­
conego w, ziemię — wyrasta nowa 
rośliną. To jest pierwszy stopień życia. 
Byę żywym znaczy bowiem: być zdol­
nym- do po-wotvwania się do życia .. 
Jednak życie, roślin nie jest doskonale. 
Wprawdzie uzewnętrznianie ich isto+y 
poczyna się w ich wnętrzu, ale to, co 
zostało uzewnętrznione, odrywa się od 
nich i ostatecznie istnieje poza mmi. 
Naprzód z soku drzewa powstaje kwiat 
a pot'em owoc, który jest jesz- - z drze­
wem związany i jest już jednocześnie 
poza nim: gdy owoc dojrzał, oddzie.a 
.się zupełnie od drzewa, spada na zie­
mię i tworzy ze swego ziarna nową 
roślinę. Jeśli się dokładnie przyjrzeć, 
to początek tego uzewnętrzniania 'sło­
ty roślin leży także poza nią, a’>-* /!»m 
wewnętrzny sok drzewa został przez 
korzenie wyssany z ziemi, z k*ó'ej 
roślina czerpie pożywieme. — Wyżej 
od życia mś'!nnego. postawione, jest 
pod -względem po-ywiema ży.-ip zw’e- 
rzece. Właściwe uzewnętrzniam^ lego 
istoty Zaczyna sic wprawdzie od 
zewnątrz, ate kończy wewnątrz; im 
hardziej postępuje naprzód, tvm bar­
dziej jest wewnętr/ne Zmysłów : pojęty 
byt narzuca zmysłom swoją formę; 
przez nie odd/'ahye na wyoOrażn ę t 
skarbiec pamięci Me w czasie *vrh 
wszystkich proce ów uzewnętrzniania 
s:ę isto'y początek Ich i koniec lezą w 
różnych zakresach; żadna b.>wem w'a- 
dza zmysłowego poznan a t> nm;,. po-

■ zna’c samej siebie len stopień ży ła  
¡es1 więc 'o tyle wyższy od życia roślin­
nego, o Ile czynność ma właściwa tkwi

• głębiej w ,ego własnym wnętrzu; ale 
r nie jest ort jeszc e stopniem życia do- 

skoiiałego, gdyż początek i k >n ec pro- 
■ce-u uzewnętrzniania :słoty są. od s!e- 
bie oddzielone. — Najwyższym i naj­
doskonalszym stopniem życia |est ży­
cie ’ zdolne do poznan a rozumowego. 
Rozum bowem zwraca się ku samemu 
sobie i jest .w stanie poznać sami sie­
bie Me i w życiu rozumowym rozróż-
■ nić trzeba znowu kilka stopni. Rozum 
ludzki, ctv>c:aż zdolny jest poznać sarn 
siebie, początek swego poznania bierze 
z zewnątrz Nie może bowiem pozna­
wać rzeczywistości bez. obrazów zmy-

. iłowych Doskonalsze jest życie ani o­
łów, których rozum nię wychodzi w 
poznawani,u siebie od. czegoś zewnętrz­
nego, lecz. zdolny jest zamknąć proces 
poznania w samy sobie Jednak i to 
nie jest jeszcze ostatni, najdoskonalszy 
stopień życia, gdyż rozumowe jego od­
bicie, chociaż jest zamknięte w sobie 
całością nie jest jeszcze zjednoczone z 
jej istotą; u aniołów poznanie i istnie- 
n e nie’ jest jeszcze jednością. Najwyż­
szą doskonałość życia ociąga Bóg, w 
którym poznanie i istnienie są nie- 
rozdzlelne".

Właściwie caiy ten fragment ł rzeba 
s ł y s z e ć  w jego łacińskim brzmię- 
mu. W języku św. Tomasza nie ma 
wprawdzie p:ękna świadomie zamierzo­
nego dzielą S71” ' : piękna, które bije 
z ka.d św Augustyna.. Ale język ten 
jest piękny tak. jak piękne jest narzę­
dzie doskonale Jednak i w pismach św. 
Tomasza jest nie mało rozdziałów, któ­
rych zdania w ta" vtmicznej kadencji 
zmierz arą ku swojej'conelusio,: ku owe­
mu ostatecznemu „ergo", że nie można 
znaleźć dla nich bardziej odpow'ednie. 
go porównania, niż porównani» ze 
zmierzającymi jasno ku finałowi koń­
cowymi frazami organowe, fug: Jama 
Sebastiana Bacha-. Byłoby zresztą 
dziwne, gdyhy tajemnica mowy nie od. 
■kryla się przed człowiekiem, któremu 
chrześcijaństwo zawdz:ęcza hymn 
„Adoro. te devote, latens Deitas".

Tłum. Z L.

( Dokończenie w następnym numerze)
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C H L E B A  N A S Z E G
„Wszystko się rusza. Wszystko się odmienia. Światy trwa. 

Z dzielności wszystkich części wynika całego ogółu trwałość, po­
rządek i dobro“. (Ks. St. Staszic „Przestrogi dla Polski“, 1790 r).

C ZŁOWIEK jako jednostka bio­
logiczna jest częścią przyrody i 

z przyrody czerpie wszystko, co mu 
jest do życia potrzebne. Począwszy 
od powietrza do oddychania i wody 
do picia, a skończywszy na materia­
łach, z których budujemy nasze naj­
bardziej precyzyjne instrumenty i 
maszyny — wszystko to dary przy­
rody.

Od momentu narodzin cywilizacji, 
aż po dzień dzisiejszy, zarówno ca­
ła dawna, prymitywna, jak i obecna 
tak skomplikowana działalność gos­
podarcza, sprowadza się przede 
wszystkim do zaspokajania dwóch 
najbardziej podstawowych potrzeb 
ludzkości: zdobywania pożywienia i 
odzienia. Dopiero później idzie po­
trzeba posiadania dachu nad głową 
i  tych wszystkich zdobyczy cyw ili­
zacji, które nazvwaray wygodą życia. 
Cała energia niezbędna człowiekowi 
dla jego rozwoju, czerpana jest w 
formie pokarmów Bez względu na 
stopień cywilizacji człowiek, żeby 
pracować musi jeść, żeby jeść musi 
pracować. Takie jest życie.

Matka-Ziemia jest warsztatem, 
przy pomocy którego człowiek zdo­
bywa pożywienie i odzienie. Źródłem 
zaspokajania tych dwóch najważ­
niejszych potrzeb ludzkich jest (z 
bardzo małymi wyjątkami, jak np 
sól czy włókno syntetyczne) istnieją­
ce życie organiczne — to co geografia 
nazywa biosferą. Ale tylko w bar­
dzo nielicznych wypadkach wyzy­
skuje człowiek naturalną florę i fau­
nę, Olbrzymiej większości ludzi do­
starcza pokarmów i odzienia sztucz­
na flora i fauna, którą człowiek dro­
gą elitarnej hodowli dostosował do 
swoich potrzeb.

Surowcś organiczne, źródło nasze­
go pożywienia i odzienia, różnią się 
zasadniczo od surowców mineral­
nych, źródła zaspokajania wszystkich 
innych potrzeb ludzkich. Surowce m i­
neralne są pozostałością minionych 
epok geologicznych, ich zapasy nie­
zależnie od swych rozmiarów są 
ograniczone i nieodnawialne. Pro­
dukcja surowców mineralnych roś­
nie bez przerwy, wynalazczość czło­
wieka wydobywa z ziemi coraz to 
nowe skarby, jednak musimy pamię­
tać, że same źródła skarbów po­
większyć się nie dają.

Inaczej ma się rzecz z surowcami 
organicznymi, które są odnawialne, 
produkowane i reprodukowane, pro­
dukcja ich wzrasta nieustannie, a 
możliwości dalszego jej podnoszenia 
są nieograniczone.

Duch postępu jest jedną z najistot­
niejszych cech, różniących nas od 
zwierząt. Postęp techniczny i gospo­
darczy, kulturalny i społeczny po­
woduje, że w perspektywie czasu i 
przestrzeni ilość produkowanych 
środków organicznych wyprzedza 
stale wzrost liczby ludności, dlate­
go też możemy spokojnie patrzeć w 
przyszłość.

Podczas gdy nasze zapotrzebowa­
nie na surowca mineralne, jak wę­
giel, nafta, miedź, żelazo itd. wzrasta 
nieustannie i nie sposób jest ustalić 
jego granic, nasze zapotrzebowanie 
na środki żywności jest ograniczone 
i  ściśle związane z ilością konsumen­
tów- Podobnie jak demografia po­
tra fi obliczyć ilość konsumentów, nie 
tylko w  -chwili obecnej, ale i na 
przyszłość, tak i  dietetyka umie 
ustalić ilość i jakość pokarmów, nie­
zbędnych dla normalnego funkcjo­
nowania organizmu ludzkiego. Opie­
rając się na danych, dostarczanych 
przez te nauki, obliczenie zapotrze­
bowania na środki żywności okreś­
lonego obszaru geograficznego, w 
określonym czasie, jest już tylko 
sprawą tabliczki mnożenia.

TRZY PROCESY GOSPODARCZE

W KAŻDEJ działalności gospo­
darczej, a więc i w tej, która 

służy potrzebom wyżywienia, może­
my wydzielić trzy odrębne procesy: 
produkcję, spożycie i  wymianę. Je­
żeli dla przykładu przyjrzymy się lo­
som herbaty chińskiej, proces jej 
produkcji kończy się w momencie 
kiedy liście opuszczają granice plan­
tacji, gdzieś nad rzeką Jang-Tse- 
Kiang. Proces spożycia zaczyna się 
w momencie, kiedy kupujemy pacz­
kę herbaty w sklepie MHD. Wszyst­
ko co się dzieje z herbatą między ty ­
mi dwoma momentami nazywamy 
procesem wymiany.

Produkcje i spożycie można by 
nazwać statycznymi procesami go­
spodarczymi, ponieważ są one zawsze 
przywiązane do ściśle określonego 
miejsca w przestrzeni i mogą być 
oznaczone na mapie, podobnie jak 
np. gleba, szata roślinna, itd Oczy­
wiście postęp gospodarczy jes4
czynnikiem, który powoduje pewne 
przemiany w procesach produkcji i 
spożycia w czasie i przestrzeni, ale 
z drugiej strony środowisko geogra­
ficzne jest czynnikiem hamującym 
te przemiany. Stąd mimo postępa 
cywilizacji obserwujemy olbrzymie 
bogactwo różnic regionalnych w pro­
cesach produkcji i spożycia, stano­
wiące niezmiernie interesujący
przedmiot badań geografii gospodar­
czej.

W odróżnieniu od procesów pro­
dukcji i spożycia, proces wymiany 
jest w wysokim stopniu dynamicz­
nym zjawiskiem gospodarczym. Pro­
ces wymiany potęguje się bez przer­
wy wraz z postępem cywilizacji od 
początku historii rodzaju ludzkiego. 
Transport jest narzędziem wymiany, 
toteż potężnym bodźcem jej rozwoju 
stało się unowocześnienie mecha­
nicznych środków transportu, zapo­
czątkowane rewolucją przemysłową. 
Wymiana wszystkich dóbr, a więc i 
środków żywności, wzrosła kolosal­
nie i rośnie bez przerwy do dnia dzi­
siejszego. Rozwój wymiany jest jed­
nym z najbardziej interesujących te­
matów historii gospodarczej.

Spośród trzech procesów gospor 
darczych produkcja jest najbardziej 
zbadana naukowo i najlepiej ujęta 
statystycznie. Literatura na ten te­
mat jest tak obszerna i różnorodna, 
że nie podobna jej omówić w ramach 
krótkiego artykułu. Musimy jednak 
zwrócić uwagę na pracę wielkiego 
patrioty, filozofa i wychowawcy na­
rodu, księdza St. Staszica, który w 
tym samym czasie kiedy Malthus 
głosił właśnie swoje ponure przepo­
wiednie, spokojnie patrzył w przy­
szłość i  w  swojej „Statystyce Pol­
ski“ , wydanej w roku 1807, dał 
wspaniały obraz dynamiki procesów 
demograficznych i gospodarczych.

SPOŻYCIE

P ROCESOWI spożycia, jako zja­
wisku gospodarczemu i spo­

łecznemu, nauka i statystyka po­
święca nieporównanie mniej m iej­
sca. Nie będzie chyba prze­
sadą stwierdzenie, że jest to 
najsłabiej opracowany dział nauki o 
gospodarce. Takie stanowisko wyda­
je się niesłuszne, jako że spożycie 
jest właśnie celem, a produkcja je­
dynie środkiem do tego celu. Wszy­
scy ludzie na świecie są konsumen­
tami środków żywności, a tylko 
Część — w każdym kraju różna — 
zajmuje się produkcją i wymianą. 
Ponieważ znane nam prace nauko­
wej literatury polskiej na temat od­
żywiania się szerokich mas ludności 
można by wyliczyć na palcach jed­

nej ręki, poświęcimy im kilka  słów 
uwagi.

W r. 1894 znakomity fizjolog, 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, Napoleon Cybulski, ogłosił 
pracę pt. „Próba badań nad żywie­
niem ludu. wiejskiego w G alicji“ . Na 
podstawie dobrze pomyślanej ankie­
ty przeprowadził Cybulski studia, , 
które dały mu materiał do ustalenia 
stanu spożycia w Galicji i przepro­
wadzenia porównań dotyczących od­
żywiania się ludności w k ilku  kra­
jach europejskich.

O ile nam wiadomo następna pró­
ba tego rodzaju opracowań została 
dokonana dopiero po upływie 55 lat. 
Mamy tu na myśli pracę napisaną 
przez J. Tyszko i J Miarę, drukowa­
ną w r. 1949 w „Spółdzielczym 
Przeglądzie Naukowym“ . Tematem 
wspomnianego artykułu jest zagad­
nienie dotychczasowego i pożądane­
go układu spożycia artykułów spo­
żywczych w naszych warunkach ge­
ograficznych i gospodarczych, obej­
mujące nie tylko wartość odżywczą 
diety, ale również roczne zapotrze­
bowanie surowców i produktów 
żywnościowych według diety pra­
wi ółowei.

W tvm samvm roku w kwarta ln i­
ku „Ekonomista" ukazał się artykuł, 
zashiguiący na szczególną uwagę 
dzięki temu. że autor podaje w nim 
syntezę dwóch procesów: prndikeri 
i spożycia. Autor, prof, Schmidt, 
twierdzi, że normy żywnośe!owe ja­
kie ustala dietetyka, nie decydują 
jeszcze o . doborze środków spożyw­
czych, a stanowią jedynie punkt 
wviścia dla rozwiązania zagadnienia 
produkcji, W usiłowaniach realizacji 
celów wytkniętych przez dietetvke. 
każde gospodarstwo narodowe staje 
przed szeregiem problemów. Warun­
k i geograficzne, z których klimat i 
gleba są naiważnieiszę..,decvduią w 
bardzo wysokim stopniu o doborze 
roślin nadaiących się na danym te­
renie do uprawy. Poszczególne upra­
wy różnią sie między sobą nie ty l­
ko pod względem wartości kalorycz­
nych dla odżywiania ludzkiego, ale 
również pod względem wVdainości 
zbioru. Wydajność zbioru zależy z 
kolei od technicznego poziomu rol­
nictwa, ilości nawozów sztucznych, 
itd.

Osobny problem stanowi produk­
cja artykułów zwierzęcych, która si­
łą rzeczy odbywa się przez zużycie 
większych czy mniejszych ilości su­
rowców roślinnych, kosztem poważ­
nych strat kalorycznych przy zamia­
nie surowców roślinnych na artyku­
ły  zwierzęce. Dokładne obliczenie 
jest trudne do osiągnięcia wobec 
wyższej wartości odżywczej artyku­
łów zwierzęcych. Ograniczymy się 
też do jednego przykładu, który do­
statecznie objaśnia zagadnienie: ka­
loryczna wartość chleba uzyskana z 
I  ha pszenicy o wydajności 20 kw in­
tali, może wyżywić rocznie ponad 12 
ludzi. Ale kaloryczna wartość jaj 
uzyskanych przez żywienie tą psze­
nicą średnio nośnych kur spada do 
12n/o, czyli może wyżywić rocznie ty l­
ko 1,4 człowieka.

Wiadomo, że samym Chlebem, ani 
samymi jajam i człowiek nie może 
żyć. Zasadniczą cechą racjonalnej 
diety jest wielka różnorodność po­
karmów, Dlatego to prof. Schmidt 
ustala nie tylko przeciętne roczne za­
potrzebowanie różnych produktów 
na głowę ludności w Polsce, ale ob­
licza przy tym zapotrzebowanie po­
wierzchni ziemi uprawnej pod każ­
dy z tych produktów. W ten sposób 
dochodzi do wniosku, że przy obec­
nym stanie techniki rolnej dla za­
spokojenia potrzeb żywnościowych 
jednostki trzeba od 0,5 do 0,65 ha. dla 
zaspokojenia zaś potrzeb całej lud­
ności Polski — 15.600 000 ha, co wy­
nosi 72n/o użytków rolnych, jakimi 
dysponujemy. W ten sposób pozosta­

je nadwyżka 23°/o, między globalnym 
zapotrzebowaniem, a maksymalny­
mi możliwościafni produkcyjnymi. 
Nadwyżka ta może być jeszcze zwię­
kszona przez podniesienie techniki 
rolnej.

Na końcu swego niezmiernie inte­
resującego artykułu prof. Schmidt 
'zastrzega się, że jego obliczenia nie 
mogą zastąpić szczegółowego rozpra- 
pracowania diety dla poszczególnych 
grup ludności, że powinny stanowić 
rodzaj drogowskazu dla specjalistów 
w higienie odżywiania, opracowują­
cych normy dietetyczne Oświadcze­
nie to mówi. że temat nie jest jesz­
cze bynajmniej wyczerpany. 2e do­
piero doprowadzona do końca dy­
skusja naukowa pomiędzy specjali­
stami w dziedzinie wyżywienia i  
produkcji rolniczej pozwoli na teo­
retyczne ustalenie norm spożycia i 
zapotrzebowania surowców spożyw­
czych na tym etapie, na jakim znaj­
dujemy się w chwili obecnej.

W YMIANA

BEZ względu na wielkość bada­
nego obszaru — czy jest to po- 

jedyńcze gospodarstwo chłopskie, 
czy teren całego państwa — gospo­
darkę jego można podzielić na dwie 
odrębne kategorie: gospodarkę natu- 1 
ralną i towarową. Produkcja natu­
ralna służy zaspokojeniu własnych 
potrzeb producenta, produkcja to­
warowa przeznaczona jest do wy­
miany Różnica miedzy produkcją i 
spożyciem w ramach jednostki go­
spodarczej daje towar, Towar jest 
przedmiotem wymiany. Studia wy­
miany. oparte na statystyce, są rów­
nie nieliczne, jak badania spożycia.

Spośród opublikowanych prac mu- 
simv wymienić dwie,, naszym zda­
niem, najbardziej godne uwagi: 
Pierwsza to ogłoszona W 'Polsce w 
latach 1931 - 33 praca Śt. Śliwy o 
okręgach zbożowych i hodowlanych 
w Polsce przedwojennej. Na podsta­
wie danych statystycznych przewo­
zów kolejowych Śliwa ustalił nad- * 
wyży ki i niedobory1' według powia­
tów dla następujących towarów: 
zbóż chlebowych i mąki, bydła ro­
gatego, trzody, chlewnej, owiec oraz 
m i es zwierząt.

W J&4950 Instytut Ekonomiki 
Rolnej wydał pracę M arii Ćzerniew- 
skiej pt. „Badania obrotów i towa- 
rowości artykułów rolnych w gospo­
darstwach chłopskich w 1947/48 r.“ , 
w której autorka na podstawie an­
kiety, obejmującej obszar całego 
państwa, uzyskała obraz towarowych 
nadwyżek głównych surowców spo­
żywczych: zbóż, mięsa, ja j itd, z róż­
nych co do obszaru gospodarstw 
chłopskich, i przedstawiła je w tro­
jaki sposób: w Vo od przychodu czy­
l i  całej produkcji: w kg na jedno 
gospodarstwo według różnej skali 
obszaru; na I ha gruntów rolnych w 
kg.

Rozumie się samo przez się, że ba­
danie tych trzech procesów gospo­
darczych: produkcji, spożycia i wy­
miany, oparte na podstawie czy to 
ankiety, czy statystyki daje zawsze 
obliczenia, związane ściśle z jakimś 
okresem czasu. z przeszłości. I  jak­
kolwiek prace tego rodzaju stano­
wią cenny materiał naukowy i prak­
tyczny, należy jednak zdać sobie ja­
sno sprawę, że w momencie rewo­
luc ji gospodarczej, jaką przeżywamy 
dzisiaj, nie są one wystarczające do 
rozwiązania stoja,cycb przed nami 
zadań.- Przy olbrzymim rozwoiu 
techniki i kolosalnym dynamizmie 
procesów gospodarczych i społecz­
nych. czas teraźniejszy ogranicza się 
tylko do dnia dzisiejszego, i przez to 
wymyka się spod wszelkiej możli­
wości badań naukowych.

Rozważania więc teoretyczne, szu­
kające rozwiązań problemów wyży­
wienia na danym obszarze geogra­

ficznym, muszą przyjąć pewną me­
todę, która przypomina artyleryjskie 
„obramowanie celu“ . Pierwszym 
krokiem byłoby przeprowadzenie 
studium danego obszaru, które sta­
nowiłoby syntezę wszystkich proce­
sów gospodarczych zachodzących 
na tym terenie, na przestrzeni ściśle 
określonego czasu w przeszłości, stu­
dium które nazwijmy historycznym 
albo retrospektywnym. Zdobyty tą 
drogą materiał stanowiłby dopiero 
racionalną podstawę opracowań za­
gadnień gospodarczych tegoż obsza­
ru, odnoszących się do pewnego ści­
śle określonego odcinka czasu w 
przyszłości. Te następne prace dla 
braku lepszych terminów, będziemy 
nazywali ujęciem prospektywnym 
albo planowaniem teoretycznym.

WYCHYLENIE W PRZYSZŁOŚĆ

W  INSTYNKCIE człowieka leży 
troska o jutro. Człowieka ja- 

kn jednostki troska o przyszłość 
własną i rodziny, jako członka spo­
łeczeństwa troska o przyszłość naro­
du i całego rodzaju ludzkiego. Spoj­
rzenie w przyszłość stanowi istotę 
każdej działalności gospodarczej. 
Sztuka przewidywania niffcależnych 
od naszej woli zjawisk, umiejętność 
planowania naszych czynności jest 
najważniejszym elementem gospoda­
rowania. Planowanie gospodarcze 
nie jest wprawdzie rzeczą łatwą, ale 
nie jest bynajmniej i tiową. Rolnik 
od niepamiętnych czasów planuje 
uprawę gleby, a system sztucznego 
nawadniania na wiele tysięcy lat 
przed Chrystusem bvły arcydziełem 
twórczej myśli ludzkiej Uzasadnia­
nie potrzeby planowania w produk­
cji rolnej graniczyłoby z truizmem. 
Już samo słowo płodozmian wyjaśnia 
dostatecznie, że każdy rolnik, bez 
względu na obszar jego działalności 
gospodarczej, musi planować co naj­
mniej na kilka lat naprzód.

W kraju o gospodarce planowej, 
którego cała myśl gospodarcza na­
stawiona jest ku przyszłości, nie 
brakuje tematów prospektywnych. 
Spoirzenie w przyszłość znajdujemy 
w pracy H Minca: „Osiągnięcia 1 
plany gospodarcze", L. Rzendowskie- 
go: „Rolnictwo w planie sześciolet­
nim“ i Żabko-Potonowicza „Pro- 
dukcia rolnicza i potrzeby, spożyw­
cze Polski“ .

Wszystkie te p^ace mają jedną ce­
chę wspólną: mówią o całokształcie 
naszei gospodarki na obszarze Rze­
czypospolitej, poruszają wszystkie 
zagadnienia jedynie w skali pań­
stwowej. Biorąc za punkt wyjścia 
zadania Planu Sześcioletniego mó­
wią o tvm co i kiedy ma być wyko­
nane Pozostawiają otwartym zagad­
nienie. które można by nazwać geo­
graficznym podziałem pracy: iak po­
dzielić zadania Planu Sześcioletnie­
go między 'województwa i powiaty. 
Jasnym jest, iż mamy na myśli je­
dynie rozważania teoretyczne, jako 
że rozwiązania praktyczne realizo­
wane są bez przerwy.

Gospodarka planowa obejmuje 
wszystkie dziedziny życia, wszystkie 
komórki gospodarcze i jednostki te­
rytorialne, czyż więc rozważania teo­
retyczne nie powinny również obej­
mować wszystkich mniejszych ob­
szarów gospodarki pianowej?

ROZWIĄZANIA REGIONALNE 
EZWANIE do rozwiązań regio- 

® '  nalnvch znajdujemy w uchwa­
le Rady Ministrów z dnia 17 kwiet­
nia 1950 roku w sprawie organizacji 
i zakresu działania wojewódzkich o- 
raz powiatowych komisji planowania 
gospodarczego. Należy do picb między 
innymi' opracowywanie projektów 
wojewódzkich i powiatowych planów 
gospodarczych w zakresie rolnictwa, 
leśnictwa, drobnego przemysłu, rze­
miosła, handlu, komunikacji itd... 
Opracowywanie bilansów zapotrze-

(Dokończenie no S)
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NA MALAJACH
Trwające od trzech i pól lat walk i na Malajach wymagają trwalej 

mobilizacji około stu tysięcy policji i kolorowych wojsk pomocniczych 
oraz ponad 40.000 żołnierzy bryty jskich i Gurkha.

H Carlton Greene (Listener z S. 1.1952).

y  EWNĘTRZNY wygląd Singa- 
^ p u r u  jest dziś bodaj-że taki sam, 

jak przed wojną. Te same wspania­
łe zabudowania portowe, piękne nad­
morskie bulwary, pałace dla guber­
natora i administracji, place 'do gry 
w. cickcta i tenisa, anglikański ko­
ściół i kolumnowe frontony banków 
- -  arcybrytyjska fasada, która za- 
'lywa rozległe, chińsko-malajskie, 

milionowe miasto.
Na murach i bunkrach obronnych 

ani śladu zadrapań. Wojna oszczę­
dziła wspaniały Gród Lwów (Sing- 

Lew). Wszystkie fortyfikacje 
yyyspy, portu i miasta skierowane Py­
ły na morze, w stronę cieśniny Ma 
lacca, skąd spodziewano się ewentu 
ainego ataku. Wszystkie te urządze- 
nia obronne nie przydały się na nic, 
Pewnego styczniowego dnia 3942 r 
Japończycy wynurzyli się cicho z na- 
łajskiej dżungli i zajęli miasto oio-

Peshawer, pałacowe intrygi w Man­
dalay, Dżohor, Poonah...

Zresztą i tak białym w Singapurze 
dzieje się jeszcze o wiele lepiej niż 
w innych posiadłościach dominalnych. 
Z Cejlonu, Indii, Burmy, Pakistanu 
cała administracja brytyjska musiała 
wyjechać, zastąpiona przez urzędni­
ków krajowych. Podczas gdy kuzyni 
w Sidney lub w Londynie stoją go­
dzinami przed sklepem mięsnym iub 
barem mlecznym a w domu żona czy 
matka m-si zmywać naczynia, Angli- 
cj w Singapurze cieszą się jeszcze 
diwnymi przywilejami i wygodami 
kolonialnego życia. Duże, przestron­
ne mieszkanie, liczna służba tuoyl- 
cza, wystawne Kolacje, do których za- 
siad; się w białych smokingach, a 
które podają na tarasach, otoczonych 
wspaniale utrzymanymi trawnikami, 
które się codziennie polewa i codzien­
nie troskliwie strzyże.

„Terroryści" czy żołnierze

nv U° ri' e'voL kilkudziesięciotysięcz- 
S'ec^ai n!ZOn' ^>0 cztel'ech latach nad 
ł d w którym okupanci za-

° "a li się na statki i odpłynęli 
" n'e cicho jak przyszli.

OKRUCHY IMPERI1 
C  IłkGAPUR to jeden z i 

okruchów dawnego li 
eg0 Prawdziwego, którym 

Lolonial Office. Jakże niewi. 
So dziś pozostało! Burma i 
°  czi-ei'ech łat niepodległym 
lennymi republikami. Ceylc 
kistan — to niezależne don 
do Federacji Państw Malaj 
nie ulega wątpliwości, że 
Brytania będzie zmuszona r 
statut niepodległości w ciągu 
szych paru lat. Jeżeli zdąży

Tak więc już tylko SingE 
jak Sarawak i Hong-Kong ] 
jeszcze w Azji „kolonią Kon 
ty jskie j“ .

NOSTALGIA DAWNEJ 
ŚWIETNOŚCI

lV f  IEW IELU  wojskowych widzi 
'  się dziś w Singapurze. Są dalej, 

w3'zej, gdzieś w dżungli, na półwys­
pie, a roboty im nie brak. Natomiast 
na tarasach hotelu Raffles widuje się 
często krwistych gentelmanów, w 
płóciennych kurtkach, siedzących 
Przy szklance brandy-soda, w której 
zawsze za szybko topnieje lód. (Whi- 
s*y bowiem jest tu ogromnie drogie) 
Wspomina się tu dawne wspaniałości 
kolonialnego życia, przepych Delhi, 
baśniowe przyjęcia u radży Mysore, 
polowania na tygrysy, partie polo w

Arm ii  Wyzwoleńczej? q. _tr.

Pozornie nic się więc nie zmieniło. 
Wystarczy jednak wyjechać parę mil 
za miasto, a raczej poza wyspę na 
której leży Singapur, by znaleźć się 
w zasięgu ruchu, który w angielskiej 
oficjalnej terminologii nosi nazwę.: 
„Emergency in Malaya“ .

„EMERGENCY IN  M ALAYA“
„Emergency“  to dosłownie stan 

niepokoju, zamieszek, nieprzewidzia­
nych wydarzeń, ostrego pogotowia. O 
ile bowiem komunikacja powietrzna 
z Singapuru do Selangor, Maiacca i 
Kuala-Lumpur funkcjonuje bez za­
rzutu, to drogi i szosy na półwyspie 
są już o wicie mniej bezpieczne. Zwy­
kły turysta nie wiele ryzykuje, ale 
wyżsi urzędnicy brytyjskiej admini­
stracji nie mają odwagi poruszać się 
bez odpowiedniej eskorty paru samo­
chodów pancernych.

Bo na drogach, na ścieżkach prze­
biegających dżunglę, w górskich wios­
kach i lasach drzewek hevei panują 
niepodzielnie małajscy „terroryści“ .

Korespondent angielski, Hugh 
Carlton Greene, w obszernym artyku­
le opublikowanym w „The Listener“ 
w początku stycznia 1952 r. stwier­
dza:

,,Kiedy walczyli po naszej stronie 
przeciwko Japończykom, nazywali­
śmy ich „patriotami“ . Teraz są to 
zwykli „bandyci“ , „terroryści“ . 
Należy jednak sobie jasno zdać 
sprawę, że my, Brytyjczycy, marny 
na Malajach do czynienia nie z 
bandami malowniczych opryszków, 
jak to chętnie głosi nasza prasa, 
ale z dobrze zorganizowanymi od­

działami, których trzon składa ślę 
z około 5.000 wyszkolonych żołnie­
rzy, wyposażonych w broń lekką i 
maszynową. Zasadniczą rezerwą 
tych grup partyzanckich jest czyn­
na podziemna organizacja, skupia­
jąca ponad, powiedzmy, 15.000 
mieszkańców miast i wsi. Organi­
zacja ta zawsze może liczyć na po­
parcie poważnego odłamu ludności, 
która chętnie dostarcza partyzan­
tom odpowiednich informacji oraz 
zaopatruje ich w broń i żywność“ . 
Nie pierwszy to raz skarżą się 

Anglicy na niepewność stosunków po­
litycznych na Malajach. Nie wiedzą 
br wiem, czy grzeczny chiński „boy“ , 
podający w brytyjskim klubie, uprzej­
ma malajska dziewczyna, tańcząca na 
zabawie w parku, szacowny chiński 
kupiec, stary kelner oficerskiej mes­
sy, nie są czasem członkami groźne­
go Min-Yuen’u. Min-Yuen to „Ruch 
Ludowy“ ; to właśnie owa podziemna 
organizacja, której działalność spę­
dza sen z powiek brytyjskich urzęd­
ników na półwyspie malajskim. Przy­
wódcą Min-Yuen’u i zarazem gene­
ralnym sekretarzem Malajskiej Par­
t ii Komunistycznej jest Czeng-Piug, 
dowódca partyzantów antyjapońskich 
podczas tojny, sojusznik oddziałów 
brytyjskich walczących wówczas 
przeciwko wspólnemu wrogowi. Za 
czyny bojowe Ozeng-Ping otrzymał 
v  1945 r. 7, rąk ks. admirała Mouni- 
batten brytyjskiego dowódcy wu.isk 
na Dalekim Wschodzie, wysokie od 
znaczenie, jakim jest mder of the 
Britiśh Empire.

Dziś Czeng Ping z paroma tysiąca 
mi ludzi trzyma v\ szachu 40.000 żoł­
nierzy brytyjsaich i stutysięczną 
armię kolorowych policjantów, wy 
stawioną przez feudalnych władców 
panujących na półwyspie malajskim.

MALAJSKA DROGA 
DO NIEPODLEGŁOŚCI

P ANOWANIE brytyjskie na Ma­
lajach zawdzięcza Anglia wyłącz 

nie dalekowzroczności i energii jed­
nego człowieka. Człowiekiem tym nyl 
na początku ubiegłego wieku Sir 
Stamford Raffles. Podczas wojen 
napoleońskich Wielka Brytania wy­
słała z Indii własne wojska dla ochro­
ny Indii Holenderskich i wycofała je 
w 1815 r. W tym czasie Raffles za­
poznał się z topografią cieśniny ma­
lajskiej oraz z przyszłymi możliwo­
ściami rozwoju Singapuru. Po dłu­
gich staraniach udało mu się prze­
konać niechętnych dostojników w Co- 
lonial Office i wyspa, na której leży 
dziś Singapur, została nabyta w 181:) 
r. od sułtana Dżohoru. Przez wiek 
X IX  brytyjskie wpływy rozciągnę­
ły się na południową część półwyspu 
malajskiego, podczas gdy część pół­
nocna pozostawała w zasięgu wpły­
wów Sjarnu. W roku 1909 traKtat 
brytyjsko-sjamski określił obecną gra 
nicę między Federacją Malajską a 
królestwem Sjarnu.

Dopiero w końcu ubiegłego wieku 
Malaje stały się poważnym elemen­
tem w gospodarce światowej. Zaczęto 
bowiem wydobywać cynę i rychło 
okazało się, że złoża cyny w dolinie 
Perak są najbogatsze na świecie. To­
też dziś jeszcze Malaje są najpoważ­
niejszym producentem cyny na ryn­
ku światowym.

Pierwsze drzewka hevei przywie­
ziono w 1884 roku, Były to pędy kra­
dzione i szmuglowane z Brazylii. Raz 
rozpoczęta produkcja kauczuku roz­
winęła się z nieprawdopodobną szyb­
kością, zmieniając zasadniczo warun­
ki gospodarcze, społeczne, ludnościo­
we i polityczne na półwyspie.

Konieczność wielkiej ilości rąk do 
pracy przy uprawie hevei i obróbce 
kauczuku sprowadziła na półwysep 
licznych emigrantów z głodujących 
Chin i Indii. Dziś, na prawie sześć 
milionów ludności, rodowitych Mala­
jów jest zaledwie dwa i pół miliona, 
tyluż Chińczyków i około miliona 
Hindusów.

W ostatnich latach zaobserwowano 
silną imigrację z Indonezji. Nowi ci

W O J N A
Prawdą jest, zarobki na Mala­

jach są wyższe niż w sąsiednich Kra­
jach a zwłaszcza w Indiach, Burmie 
i w Indonezji. Najważniejsze miasta 
połączone są siecią dobrycn szos. u- 
rzędnićy są mniej przekupni, oiż 
gdzie indziej. Jest więcej szkół i szpi­
tali. Ale Malajczycy widzą równo­
cześnie, jak się obcy biali bogacą na 
wywozie cyny i kauczuku, podczas

przybysze, niewiele różniący się od 
miejscowej ludności, szybko się asy- 
miłują. Element ten jednak wzmoc­
n ił znakomicie budzący się na pół 
wyspie ruch narodowo-wyzwoleńczy 
Antyjaporski ruch podziemny i wal­
ki partyzanckie scementowały wspól­
ne dążenia wolnościowe Malajów. 
Zdając sobie •/ tego sprawę rząd bry­
tyjski już w 1946 r. zaproponował

/ i  A l .  A J E

XCC rniI

zjednoczenie wszystkich państewek 
malajsKKh w Lzw, „Federację Malaj 
ską“ i po długich targach z krajowy­
mi władcami oraz „Narodowym Zjed- 
noczenien Malajskim“  projekt ten 
został opracowany i wszedł w życie 
1 lutego 1948 i.

gdy wielu tubylców wciąż jeszcze 
leży w szpitalach jako ofiary niedo­
żywienia i zbyt ciężkiej pracy. Ni­
gdy najzdolniejszy urzędnik, inżynier, 
czy'technik malajski nie dodaje 
ćwierci tej pensji, którą otrzymają 
biały specjalista.

Każde państwo wchodzące w skład 
„Malajskiej Federacji“  rządzone iest 
przez własnego panującego, radżę 
lub sułtana, w porozumieniu z Wyso­
kim Komisarzem ’Brytyjskim,'ód 'któ­
rego zależą rówrreżśśiły• zbrojne krą-' 
ju. W praktyce Wysoki Komisarz 
wraz ze swą radą przyboczną, decy­
duje o wszystkim, z wyjątkiem 
spraw religijny.-h i obyczajowych.

A jak wygląda prestiż białego czło­
wieka po kompromitacji „niezdobyte­
go Singapuru“ w 1942 r?

Nie ma więc wojny na M-ilajnćn; 
według zapewnień oficjalnej trasy 
brytyjskiej) Są tylko „zamieszki' .wy­
wołane przez „bandytów“ i „terrory­
stów“ w mundurach, choć kilka! ■•-) li­
siąt, tysięcy bryt; jskich żołnierzy r j  
trzech lat z nimi walczy. W dodatku, 
bezskutecznie.

BRYTYJSKI GŁOS ROZSĄDKU

W SPOMNIANY już H. Carlton 
Greene tak pisze o obecnej 

sytuacji politycznej na Malajach:

„Malajska dżungla będzie pochła­
niać nasze wojska dywizja po Oy- 
wizji, niby gigantyczna gąbka. 
Walka z malajskim ,,Ruchem Lu­
dowym“ i partią komunistyczną 
może się zakończyć dopiero wów­
czas, kiedy ludność malajska be­

l i .  Carlton Greene tak kończy swój 
a rtyku ł:

„Wojna, która trwa na pół­
wyspie malajskim, coraz bardziej 
staje się podobną do walki narodu 
o swoją niepodległość z przemocą 
kołonizatorską białych. Jeśli kie­
dykolwiek walka wymagała obec­
ności nie żołnierzy, ale polityków, 
to właśnie ta, która rozgrywa się 
dziś od Singaporu, poprzez Ożo- 
hor, Keddan Trengami, Perak aż

„ Produkcja; kauczuku rozwinęła się z nieprawdopodobną szybkością".,.

dzie miała coś własnego, coś, czego 
zechce bronić, innymi słowy, wła 
sną ziemię i własny k ra j“ .
A przr 'eż o nic innego nie walczą 

owi małajscy „terroryści“  i żołnierze 
Czeng-Pinga.

do Kuala Lampur i Selangor a 
która bez natychmiastowych głę­
bokich przemian społecznych i 
politycznych trwać może wieki całe 
i zakończyć się nasza definitywną 
klęską“ . Jan Pogórski
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C' ZARNE pagóry, najeżane smre­
kami, siną mgiełką zadymione 

szczyty, żółte poletka ściernisk, gra 
natowę bruzdy wąwozów, zielone 
łąki, czerwone dachy domów — 
wszystko obraca się zwolna, jak 
bogata karuzela, kokietująca ga­
piów swymi powabami.

Pociąg przechyla się łagodnie na 
boki, dudni kołami coraz wolniej, 
leniwiej, dostojniej i gdyby nie 
nerwowa zadyszka sapiącej z wy­
siłkiem lokomotywy, zdawałoby się 
że, za chwilę przystanie i pocznie 
się rozglądać ciekawie wokoło.

Zasypiałem już po raz dziesiąty. 
Piękno defilującego krajobrazu 
przedzierało się do mej świadomo­
ści raczej w ferm ie wyrzutu, un i­
cestwianego rychło zwierzęcym 
zmęczeniem. Pracowałem ostatnio 
dużo i. tygodniowy urlop, wyproszo­
ny w redakcji, był aż nadto ko­
nieczny.

Cieszyłem się, że spędzę go tak 
przyjemnie. Wszystko zawdzięcza­
łem poczciwej ciotce, która miała 
w tych okolicach znajomego gaz­
dę, niezwykle je j oddanego z po­
wodu usługi, wyświadczonej mu 
przez mą w czasie okupacji. Nie 
można było urządzić tego lepiej. 
Cicha wieś na Podhalu, oddalona 
od kolei o siedem kilometrów, do- 
mek w jodłowym gaju z widokiem 
na rzekę, lasy. wzgórza, samot­
ność...

Dojeżdżaliśmy do Poronina. W 
kieszeni pośpiesznie zapinanej ma­
rynark i zaszeleściła koperta, do 
mnie adresowana, w której mieści­
ły się te cuda. Nie brakło w niej 
nawet powozu, zaprzężonego w pa­
rę koni Mają oczekiwać na stacji.

Tak rzeczywiście było. Ciotka 
musiała dokładnie opisać gospoda­
rzom moją figurę, bo gdy wycho­
dziłem z dworca, od najbliższego 
„fia k ra ” oderwał się jakiś człowiek 
i .sięgając po walizkę, zapytał:

— Pan do Ustupskich?

O ile miasto polskie w czasie oku- 
pacji było tematem, ogromnej wprost 
ilości utworów z zakresu powojennej 
prozy artystycznej, o tyle sprawy wsi 
w tymże okresie stały się przedmio­
tem zainteresowania kilkunastu bo­
dajże pisarzy. (Mam tu oczywiście 
na myśli pisarzy chłopskiego pocho­
dzenia, dla których życie chłopa to 
nie tylko materiał do powieści, ale 
życie ich najbliższych, życie ich sa­
mych.) .Wieś w obliczu Wroga przed­
stawił Piętak, pisał o niej Zalewski 
(„Broń“ ), wspominał okres okupacji 
i  Olcha w swym „Moście nad urwis­
kiem“ , uczynił to wreszcie z pasją po- 
lityka-działacza chłopskiego Ozga-Mi­
chalski w „Ludowym potoku“ , Józef 
Pogan i Julian Gałaj.

Powieść Edwarda Marca pt. „Słon­
ce wchodzi“ *) to w pewnym sensie jak 
gdybv kontynuacja dzieła Michalskie­
go. Jest to, choć może nie tak naelek- 
tryzowany ładunkiem ideologicznym 
jak; „Ludowy potok“ , utwór politycz­
ny, o tendencjach zarysowanych wy­
raziście, nieraz może nawet ze szko­
dą dla epiki. Jak to słusznie zauwa­
żono, treścią tej powieścią jest walka. 
Zapomniano jednak dodać, żę również 

, i  cierpienia. I  kto wie. czy Marzec- 
. polityk nie ustąpi pierwszeństwa 
Marcowi-artyście, choćby za cenę 
modlitwy starej Domagaliny?
Marzec-polityk, stojąc twardo na 

gruncie radykalizmu chłopskiego i 
eo ip&o walki klasowej, ukazuje nom 
swego bohatera pozytywnego — bie­
dotę wiejską spod Krakowa i na kon­
kretnym przykładzie rodziny Donia- 
gałów udowadnia, iż okupant hitle­
rowski nie jest tej biedoty jedynym

•) E d w a rd  M a rzec  — ..S łońce w sch o ­
d z i"  — L u d o w i S p ó ld z ‘e’ n ia  W y d a w n i­
cza — W -w a  1351. S tr . 299.
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Lubelski

Potwierdziłem skwapliwie i za 
chwilę już rozsiadałem się wygod­
nie na miękkim, skórzanym siedze­
niu, podczas gdy woźnica, umie­
ściwszy moją walizkę na koźle, ru ­
szał z miejsca. Nie wiedziałem, kim 
on był i zapomniałem się z nim  
przywitać, zresztą nieznajomy o to 
nie dbał Znużenie podróżą w prze­
pełnionym pociągu wyłaziło ze 
mnie wszystkimi porami. Oparłem 
głowę na fałdach złożonej budy i 
poddałem się nawracającej fa li 
senności, której nie płoszył świeży 
powiew wiatru, płynący od gór. Ko­
nie klapotały miarowo, powóz ko­
łysał się na wyboistej szosie. By­
łem zadowolony, że powożący chło­
pak o nic mię nie zagaduje, w prze­
ciwieństwie do wsiowych furm a­
nów, którym  zdarza się przewozić 
gościa z dalekiego świata. Zapada­
jąc w drzemkę, starałem się jeszcze 
wyobrazić sobie dcm, do którego

jechałem i jego gospodarzy. Ciot­
ka zapewniała, że będę się czuł zu­
pełnie swobodnie. Ustupski pocho­
dził ze starego rodu podhalańskich 
górali. Był oblatany, w świecie, in ­
teligentny, bardzo zapobiegliwy, 
wykształcił dwóch synów. Jeden 
nawet został inżynierem. A d ru g i.. 
drugi...

Z tym drugim jest coś niewyraź­
nie. Ciemny kształt, wymykający 
się z pamięci. Ach,' tak, kierował 
się przecież na księdza. Otrzymał 
cztery mniejsze święcenia i roko­
wał świetne nadzieje. Tylko, nie­
stety, zaplątany w konspirację, do­
stał się do Oświęcimia, skąd wpraw 
dzie wrócił, żywy, ale ■ciężko- chory 
nerwowo. Był w różnych sanato-

gacz wiejski, tak samo w okresie 
okupacji jak i w latach międzywo­
jennych. Odwieczny konflikt społecz­
ny między Pomagałam! a Kowalski­
mi ciągnie się niezależnie od prze­
mian dziejowych i kataklizmów poli­
tycznych w kraju. Nawet rok 1944 
nie kładzie mu kresu. Przeciwnie, 
walka klasowa na wsi przybiera na 
sile, wchodząc w fazę decydującą. Ta 
myśl przewodnia wspólna dla wszyst­
kich powieści chłopskich, poczynając 
od Kruczkowskiego a kończąc na 
Marcu, u tego ostatniego otrzymała, 
nader udaną szatę artystyczną, co 
jest tym godniejsze uwagi, że mamy 
do czynienia z debiutem, powieścio­
wym. Debiutem niewątpliwie, intere­
sującym. Proza Marca jest prosta, 
oszczędna w wyrazie. Postacie zary­
sowane może nieraz zbyt szkicowo, 
ale wystarczająco dla zainteresowa­
nia najistotniejszymi cechami ich o- 
sobowośei. Epizody, z których na 
szczególne wyróżnienie, zasługują, 
uwolnienie transportu przez party­
zantów, wysadzenie pociągu z amuni­
cją, spalenie wsi w ramach „pac: fi- 
kacji" hitlerowskiej czy wreszcie ka­
pitalna scena wesela — łączą się w 
całość mającą swoją wymowę bez 

■sztucznych podpórek deklaratywno- 
ifleowych, których autor świadomie ( i  
słusznie) unika. „Stronniczość“ Mar­
ca — jeśli można tę rzecz tak na­
zwać — występuje w rysowaniu syl­
wetek tworzących grup?' zbiorowego 
bohatera pozytywnego, którym, jak 
już zaznaczyłem, jest biedota, wiej­
ska z Wydartowa. Najbardziej cie­
płymi barwami maluje autor postaci 
dwóch czynnych bojowników o spra­
wę chłopską, sprawę wolności poli­
tycznej i społecznej, Pietyka Doma­
gały i Adama Sroki. Ci przetrwają 
noc okupacji i staną na czele swej 
gromady, kiedy to ruszą brać ziemię 
w posiadanie. Okresu tego nie prze­
żyje natomiast stary 'Domagała, któ­
remu życie przeszło na wysługiwaniu 
się Kowalskiemu. Śmierć ,zastała go 
przy ciężkiej, ponad siły schorowane­
go starca, pracy. Nie wzejdzie słońce 
wolności dla okrutńie zamordowanej 
żony Sroki,-, ale ujrzy je zmaltreto­
wana przez życie stara Domagalina.

Tadeusz KORDYASZ

riach. Przebywa teraz na kuracji 
w Kobierzynie. Szkoda go. Trzeba 
będzie wyrazić współczucie rodzi­
com — pomyślałem, zasypiając na 
dobre.

I I

OBUDZIŁY mię piskliwe głosi­
ki, nacierające z bardzo bliska. 

Przejeżdżaliśmy obok szkoły. Na 
podwórzu stały wokoło dzieci. We­
wnątrz kręgu biegła drobnym 
truchcikiem  dziewczynka z poważ­
ną miną. Mysi ogonek warkocza 
uderzał czerwoną kokardą po ple­
cach.

Jedzie, jedzie pan Zelman, 
jedzie, jedzie jego pan. 
jedzie, jedzie cała rodzina jego — 

śpiewał rozkrzyczany, niesforny 
chór. Poczułem się rzeźki i wypo­
częty. Słońce chyliło  się juz ku za­
chodowi Jechaliśmy wolno brze­
giem strum ienia, usianą piargiem, 
kamienistą drogą. Rozglądałem się 
po chatach, przyczepionych do o- 
bu zbocz fa listych wzgórz i zgady­
wałem, która z nich będzie moim 
mieszkaniem. Zielone, kopulaste 
pagóry pięły się wysoko, aż pod 
modre niebo. Siwe gonty połyski­
wały poprzez gałęzie wierzb. Czar- 
no-zielone jodły wybiegały nam na 
przeciw z pobliskiego boru. Było 
ciepło.

Uderzyło mię, że woźnica jest u- 
brany w palto czy kubrak z baran­
kowym kołnierzem. Zgarbione ple­
cy nie pozwalały mi widzieć jego 
głowy, ale był chyba młody.

— Wista, wista! — powtórzył 
k ilkakrotn ie z flegmą, jakby seple­
niąc, a ironie skręciły w lewo. Na­
szła mię chęć rozmowy; toteż za­
gadnąłem:

słońca
matka wywiezionych na roboty córek 
i syna Pietrka, ukrywającego się po 
ucieczce z obozu, wdoWa po zmarłym 
z umęczenia najemniku wiejskim. 
Realizm Marca nie uląkł się nakre­
ślenia przejmujących słów modlitwy 
tej prostej kobiety, której życie zna­
cz j ło się nędzą i cierpieniem. Doma­
galina wiedzie sp r z Fanem,, buntu­
jąc, się przeciw swej krzywdzie, a 
jednocześnie wierzy, iż Bóg może od­
mienić losy ludzkie, jeśli nie jej naj­
bliższych, to setek tysięcy innych ma­
tek, ojców i dzieci...

„Za co mnie, Boże, tak strasznie 
karzesz?... Człowiek cierpi, morduje 
się, robi jak koń, cieszy się, gdy na 
chlcb zapracuje i dzieci nie są głod­
ne... A tu jakiś szatan wywoła wojnę, 
/depcze narody i rozkazuje, pomagaj! 
Dałam jedno dziecko — małp! Drugie 
jeszcze nie dorosło, a juz wołają, 
przyprowadź! Po to nosiłam je pod 
sercem, kołysałam i pieściłam?... Bo­
że Wszechmogący, który wszystko 
widzisz... Spraw, niech ramię Twoje 
zgniecie sprawcę wojny i uciszy bój 
na ziemi. Aby na świecie zapanowa­
ła zgoda między narodami i człowiek 
był człowiekowi bratem! Spraw to !“

Tak oto epizodyczna postać starej 
Domagaliny. matki chłopskiej, przez 
swą modlitwę -— wołanie o brater­
stwo między ludźmi, o pokój — na­
biera cech symbolu, dodając utworowi 
Marca wiele aktualności w dobie 
walki o pokój, walki przeciw tym, 
którzy pragną przelewu krwi i znisz­
czenia.

Wreszcie —- wracając do techniki 
pisarskiej autora powieści „Słonce 
wschodzi“ — należy zaznaczyć, że o- 
minąwszy szczęśliwie zasadzki dialo­
gów gwarowych, wyposażył swych 
bohaterów w język prosty, jędrny, 
okraszony „przymówiskami“ i dosad­
nymi określeniami. Język skrzący się 
dowcipem, niekiedy zaś pełen powagi 
albo i tragizmu.

Swobodę narracji dają Marcowi 
nie tylko jego osobiste walory do­
brze startującego pisarza, ale i— w 
wielkiej mierze - -  duża znajomość 
opisywanego terenu, obyczajów i ty ­
pów ludzkich, związanych ze wsią 
podkarpacką. Na marginesie, trzeba 
wspomnieć, że książka Marca odzna­
czona została pierwszą nagrodą Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki za rek 
1951. G. K.

P O
— Ładnie tu  u was. Będzie chy­

ba ju tro  pogoda, co?
Nie otrzymałem odpowiedzi. Ple­

cy ani drgnęły. Sądząc, że słowa 
utonęły w szurnie potoku, zapyta­
łem głośniej:

— Daleko jeszcze?
Ten sam skutek. Woźnica był w i­

dać głuchy. Zresztą odjocwiedź oka­
zała się zbędna. Werżnięta głębo­
k im i koleinami w glin iasty parów 
droga, którą zaczęliśmy się wspi­
nać pod górę, zawiodła nas prawie 
przed same odrzwia sporego do­
mu z werandami, wrośniętego w 
odłam krzesanicy, nachylonej nad 
potokiem. Konie stanęły. Woźnica, 
nie odwracając się do mnie powie­
dział:

— To już. Może pan wysiąść.
Głos był tak obojętny, tak odar­

ty z wszelkiej barwy ludzkiego 
dźwięku, ż.e wysiadłszy, postąpiłem 
parę kroków naprzód, aby zajrzeć 
w oczy furmanowi. Zobaczyłem 
twarz ziemistą, napuchłą, rozma­
zującą się w czarnym zaroście. O- 
czy tkw iły  w niej nieruchomo, jak 
szklane gaiki w głowie wypchane­
go ptaka. Nie patrzył na mnie i 
nie ruszał się z kozła. Zakłopotany 
bąknąłem: „dziękuję” i sam wy­
ciągnąłem mu spod nóg walizkę. 
W tej samej chw ili drzwi domu się 
otworzyły i stanął w nich rosły 
mężczyzna, ogorzały, o rysach o- 
strych i siwych zupełnie włosach. 
Ubrany był w lnianą koszulę, ka­
mizelkę, spodnie z grubego sukna, 
silnie opięte i zachodzące aż na 
stopę, ozdobione granatowym lam­
pasem. Piękne parzenice na udach 
wytarły się już i spłowiały. Ode. 
brał m i z rąk walizkę i krzepko u- 
ścisnął podaną dłoń.

— W itajcie, w itajcie, jestem U- 
stupski, proszę dalej. Nie wyprzę­
gaj jeszcze — zwrócił się do chłop­
ca na koźle — pojedzieez po cu­
kier. Jest cukier w spółdzielni.

Weszliśmy do izby. Zauważyłem, 
że gospodarz jest czymś zaniepo­
kojony.

— Nie mogłem po was wyjechać 
— usprawiedliwiał się — bo m ia­
łem zebranie Samopomocy. A jak 
tam podróż? Zmęczyliście się, pa­
nie, trochę? Czy... czy W iktor nie 
opowiadał panu jakichś głupstw?

— Wiktor?
— No tak. To jest mój syn. Wró­

cił ż zakładu..; z Kobierzyna. Nie­
dawno go stamtąd zabrałem. Wie­
cie, stracił zdrowie. Cztery lata w 
Oświęcimiu. Leczyli go. Niby jest 
lepiej, ale...

Zakreślił sękatym palcem kółko 
na czole i westchnął.

— Na to chyba nie ma lekar­
stwa.

— Ach, tak, to on! Pisała m i 
ciotka. Nie, był bardzo grzeczny — 
zaznaczyłem gorliwie — tylko nie 
odzywał się do mnie wcale, myśla­
łem, że jest głuchy.

— Nie, słyszy wszystko. Ale on 
tak potrafi. Jak dobrze pójdzie, to 
i z tydzień nie puści pary z ust. 
Milczy, jak jaka. ryba. Coś go na­
chodzi. Nie zagada do człowieka a- 
ni słowem. Tylko będzie łaził, ca­
łym i dniam i i nawet nocą będzie 
łaził. Niechno pan się przecie nie 
turbuje, on nie szkodzi nikomu. 
Trochę mi pomaga. Zaczyna na­
wet fiakrować. Mamy nadzieję z 
żoną, że pra.ca może go wyleczy.

Przed luschodem
wrogiem. Biedotę otacza i gnębi ho-

M Y L
Te wszystkie zastrzyki to diabła 
warte.

— Często go nachodzi ta niemo­
ta?

— Prawie... prawne zawsze. Ty l­
ko niekiedy, późno wieczorem, coś 
się iv nim odkręci i zaczyna gadać. 
Mój Boże, gada wtedy, jak ksiądz 
z ambony, jak  z książki. Zdolny 
był przecież, pobożny. Chociaż te­
raz... nie chce chodzić do kościo­
ła. I  nie wiem nawet, czy mówi 
pacierz kiedy. To najgorsze. Moja 
to już oczy wypłakała. Wiadomo, 
ciężko na niego patrzeć. No. nie 
będzie on wam wchodził w drogę, 
ja mu zapowiem...

— Ależ nie. dlaczego, chętnie go 
poznam bliżej.

Powiedziałem to nieszczerze.
Przy skromnej wieczerzy, do któ­

rej zasiedliśmy niebawem, W ikto­
ra nie było. Gazda wypytywał mię 
o Warszawę i opowiadał o swoich 
przygodach w Norw-egii. do której 
go los w czasie wojny zapędził Je­
go żona, mała kobieta o chudej, 
znękanej twarzy, nie brała udzia­
łu  w rozmowie.

I I I .

CIOTKA mówiła prawdę. Trud­
no było wyobrazić sobie lspsże 

warunki dla wypoczynku po ner­
wowej pracy i nieprzespanych no­
cach. Gospodarze, widać uprzedze­
ni o moim stanie, nie narzucali m i 
się swoim towarzystwem. Gaździna 
przynosiła na górę posiłki, do 
schludnego pokoiku o ciemnych 
ścianach z jodłowych, pachnących 
desek, do którego nie dochodził ża­
den odgłos, prócz kojącego szumu 
górskiego potoku. Okno wychodzi­
ło na południe. Za czarnymi syl­
wetkami świerków majaczyły w 
błękitnej mgle szczyty Tatr. Sufit, 
jak  to bywa na poddaszu, załamy­
wał się spadzisto w połowie z c-bu 
stron okna i leżąc na łóżku, mo­
głem do dotknąć rękoma. Bardzo 
to lubiłem. Wydawało m i się, że 
mieszkam pod namiotem lub w 
kabinie okrętu, który mię oderwał 
od stałego lądu.

A jednak nie czułem się dobrze. 
Mimo ogarniającej mię. w dzień 
senności, nie mogłem w; nocy sy­
piać. Długie spacery po świeżym 
powdetrzu, męczące wspinaczki na 
strome percie nie przynosiły ocze­
kiwanego rezultatu. Starałem się 
tłumaczyć to zmianą ciśnienia, ale 
wiedziałem, że przyczyną mego nie­
pokoju jest co innego.

Chcąc nie chcąc myślałem ciągle 
o nieszczęśniku, z kórym spałem, a 
raczej nie spałem pod jednym da­
chem. Bo on też nie spał. Noc po 
nocy słyszałem jego kroki, którym i 
przemierzał swój pokój, położony 
naprzeciw mojego i oddzielony 
tylko wąskim korytarzem. W ciągu 
dnia nie zdarzało m i się go widy­
wać. Raz ty lko spotkaliśmy się na 
schodach. Ja wchodzłem, a on 
schodził.. Stanąłem zażenowany. 
Oczy jego m iały ten sam bezmyśl­
ny wyraz, który mię uderzył zaraz 
po przyjeździe. Patrzył na mnie i 
uśmiechał się bardzo smutno. Czu­
łem, że chce coś powiedzieć. Jakaś 
myśl orała jego czoło ruchliwym i 
bruzdami, kąciki ust, drgały Już 
nflałem zamiar przedstawić mu s:ę, 
oczekując, że on to samo zrctbi, gdy 
powiedział:

— Ja wiem, kto pan jest. Ale 
pan nie wie. kim ja jestem. I  nie 
dowie się pan. I  to lepiej, lepiej...

Machnął beznadziejnie ręką 1 
zszedł szybko.

Było to czwartego dnia mojego 
pobytu u Ustupskich. Za trzy dn! 
miałem wracać do Warszawy i za­
cząłem myśleć o tym z przyjem ­
nością. Nawet zamierzałem swój 
wyjazd przyśpieszyć. Sąsiedztwo
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E N I E C
chorego ciążyło m i coraz więcej. 
Nie powiem, żebym go się bał. Nie 
mogłem tylko przestać o nim  my­
śleć. Razem z jego twarzą wtarg­
nęły do mojego zacisznego pokoiku 
wszystkie okropności hitlerowskiej 
okupacji, które się przecież zacie­
rały juz w naszej pamięci. Tragicz­
ne wspomnienia poczęły mię nę­
kać. Gdy udawało mi się zasnąć w 
nocy, głuchy warkot samochodu 
na szosie podrywał mnie na równe 
nogi. Zdawało m i się, że pod dom 
zajeżdżają budy z żandarmami. U- 
razowa pozostałość po warszaw­
skich łapankach odżywała z po­
wrotem.

IV .

■p OGODA, która się nazajutrz 
*• popsuła, sprzyjała moim pla­

nom. Usprawiedliwiła moją chęć 
wyjazdu i jakby osładzała żal o- 
puszczamia uroczej okolicy. Niebo 
się zaciągnęło chmurami, góry za­
słonił szary pył.

Tej nocy nie mogłem spać zupeł­
nie. Ni z tego. n i z owego nadbiegł 
gwałtowny wicher i rzucił się z pa­
sją na dom. Począł walić w dach 
jak w bęben, szarpać oknami, któ- 
re z trudem zamknąłem. Zdawało 
Si?> *e chce połamać od razu wszy­
stkie wiązania. Naciągał boleśnie 
krokwie, aż trzeszczały. Zmęczony 
wysiłkiem przysiadał na chwilę i 
znów atakował, jeszcze wścieklej- 
szy. Prychał, warczał, gwizdał, wył. 
Chciał poderwać całą budowlę do 
góry, a!e dom się nie dawał, widać 
zahartowany już w takich bojach. 
W iatr grzmocił go więc potworny­
m i łapami, przygniatał do ziemi. 
'Wydawało m i się, że dom jęczy, 
drży w posadach, podskakuje z hu­
kiem, jak  wóz na kamieniach i ko­
łysze się, jak  barka, która za chwi­
lę zatonie.

Wstałem i przekręciłem kontakt. 
Wyciągnąłem z walizki książkę, Ża­
rówka pod pułapem płonęła żół- 
tym, przyćmionym światłem, mru- 
gała, wreszcie zgasła. Na komodzie 
stała lampa, przypomniałem sobie 
0 niej z ulgą. Zapaliłem ją razem 
2 Papierosem i zagłębiłem się w 
e ta n ie  „Opowieści o prawdziwym
człowieku” .

Mimo świstu i huku usłyszałem 
^d ika tne  pukanie dó drzwi. Mó- 
'Mąc: „proszę” , byłem już pewien, 
2e Zejdzie on. Zatrzymał się nie­
śmiało na progu.

— U pana światło... Przewody 
Przerwane na słupie... Bardzo prze­
praszam.

Podniosłem się na łóżku i zrzuci­
łem spodnie z krzesła, podsuwając 
mu i e. żeby usiadł. Prawie mię u- 
cieszyło jego przyjście.

Nie skorzystał z zaproszenia, 
jednak zamknął drzwi i zbliżył się

o !óżz.a. \v  lewej ręce ściskał ja ­
ku  papier, zwinięty w rulon.

■ Czy nie mógłby pan dać mi 
Papierosa? Wypaliłem już swoje.

Nie wiedziałem, że pali. Podałem 
mu skwapliwie pudełko. Wziął dwa 
„ lo tn ik i”  i 0ba razem zapalił nad 
szkiem lampy. Gdy podkręcał knot, 
w snopie żywszego blasku ujrzałem 
go lepiej. Był zupełnie inny, wprost 
go nie poznawałem. Blade policzki 
powlokły się rumieńcem, źrenice 
błyszczały. Piękne rysy, zniekształ­
cone obrzmieniem twarzy, odzyska­
ły  swój czysty rysunek. Mylnie po­
sądzałem go o otyłość. Ręka, obna­
żona do łokcia opadnięciem roz­
piętego rękawa koszuli, była zu­
pełnie pozbawiona mięśni. Gdy u- 
siadł na krześle, usłyszałem jakby 
stuknięcie kości o drewno.

Czułem się nieswojo. Chciałem 
coś powiedzieć na temat okropnej 
pogody, ale wichura przycichała i 
zresztą każde słowa wydawały mi 
W.ę banalne w tej sytuacji.

Siedzieliśmy dłuższą chwilę w 
milczeniu. W iktor zaciągnął się 
kilka razy głęboko i zaczął chodzie 
nerwowo po pokoju. Wreszcie sta­
nął. W patrywał się we mnie prze­
nikliw ie. Usłyszałem głos, nieopisa­
ną siłą wewnętrznego umęczenia 
tchnący, głos, nie zwrócony wcale 
do mnie, ale gdzieś w> dal.

— żebym to ja  m ia ł siłę jesz­
cze...

Chciałem znów coś powiedzieć, o 
coś zapytać i sło-wa zamierały mi 
w gardle. Wiedziałem, że stoję b li­
sko tajemnicy, której niegodzien 
jestem odkrywać. Strzęp człowieka, 
krzyczący symbol wielkiej zbrodni, 
przepełniał mię zgrozą. W iatr szar­
pał oknem i łom otał w blachy nad 
naszymi głowami. W końcu, gdy 
nieznośne milczenie przeciągało 
się, odezwałem się głupio:

— Pan nie może spać. Ja też. 
Może dać panu jakąś książkę do 
czytania? Służę lampą. Może pan 
ją  zabrać, jest m i nie potrzebna.

W iktor wstał z krzesła. Rzucił 
gwałtownie:

— Po co czytać? Przeczytałem 
dosyć. To. to... Czy warto tak cier­
pieć? Po co jest to wszystko? Nic! 
Nie zmienia się nic!

Rozłożył rulon, który ciągle trzy­
mał w ręce i podsunął m i pod nos. 
Była to gazeta. Pierwszą kolumnę 
zajmował artyku ł, inform ujący o 
udziale katolików niemieckich w 
neohitlerowsktm ruchu odweto­
wym. Nazwiska pewnych dostojni­
ków kościelnych i księży podkre­
ślały czerwone linie. Poznałem tę 
gazetę Dałem ją  przedwczoraj gaź­
dzie, razem z tygodnikami, które 
um ila ły m i jazdę pociągiem.

V.

ZMIĘTY arkusz papieru ciężko 
upadł na kołdrę. W iktor zaczął 

mówić. Słowa płynęły mu z ust 
szybko, a ja  słuchałem go, porażo­
ny zdumieniem. Czy to ten sam 
człowiek mówił, k tóry mię przy­
wiózł tu  ze stac ji parę dni temu? 
Zdawało m i się, że majaczę, ale nie 
śmiałem nawet dłonią mrzesunąe 
po czole. Skąd wzięła/ssi» W moim 
pokoju ta postać? JK-.

Nie zwracał się do-Oynie., Osoba 
moja była ty lko  okazfą, bodźcem, 
do tragicznej spowiedzi. Mówił sam 
do siebie, do swojej duszy, do ko­
goś nieokreślonego. Może do całe­
go wszechświata, trzymającego w 
bezkresnym łonie te cztery nagie 
ściany izby, którą wymierzał go­
rączkowymi krokami, niby chory 
zwierz klatkę.

Opowiadał swoje przeżycia w o- 
bozie. Malował wstrząsające obra­
zy, przy których bladło wszystko, 
co na ten temat przeczytałem. Mo­
wa jego, jak nu rt górskiej rzeki, 
rzucającej się przez urwiste progi, 
poszarpana była i chaotyczn-a. 
Miejscami się tylko wyrównywała, 
płynęła spokojniej, dziwiąc dosko­
nałością i celnością wyrazu. T rud­
no m i było uchwycić sens wóelu 
zdań. Dygresje teologiczne raz wy­
dawały m i się bardzo głębokie, raz 
całkiem niedorzeczne. Rzucał we 
mnie z pasją rzeczowniki, jak gro­
ty, wyrywane wraz z dymiącymi 
trzewiami. Uteraźniejszał prze­
szłość — czas dla niego nie istniał. 
Nieubłagany praesens historicum 
trzym ał mię w nieustannym napię­
ciu, zamykał w kręgu niesamowi­
tej w iz ji lokalnej. Rany jego ciągle 
widać krwawiły, niczym niezabliż- 
nione.

Objawiała mi się prawda strasz­
liwa. Potworność zeznań urzekała 
mię i odpychała. Szaleństwa mę­
czarni tego człowieka. żywcem wo­
bec mnie krajanego na operacyj­
nym stole, przy którym miejsce 
lekarzy zajęły demony, rozsadzało 
moją wyobraźnię.

rys. Jerev GORAZDOWSKI

VI.

— Hans — Niemiec, komunista 
— szeptał m i w ucho, zbliżając 
się w ciągłej wędrówce tam i z 
powrotem do łóżka. — Hans nie 
wierzy w Boga. Pomaga mi żyć, 
przynosi Chleb. T ró jkąt — symbol 
Boga. W trójkącie Oko Opatrzno­
ści i złote promienie tam, nad 
ołtarzem naszego kościoła. Nie 
wejdę tam nigdy, nie odprawię 
mszy. Mam z Hansem na ram ie­
niu jednakowe tró jkąty. Czerwo­
ne. Koloru krwi.

Noc zimna, księżyc, gwiazdy. Za 
chwilę apel, dla niego ostatni. W 
cieniu baraku śmierci, oparci o de­
ski, pół żywi. Obok bieleje stos 
trupów. Góra wysoka, wysoka! 
Ciała — szkielety — sine, zielone. 
Poplątane ręce, nogi, głowy. Poła­
mane, niepotrzebne, wyrzucone 
na śmietnik pajace. Wyciekło z 
nich życie, wykapało człowieczeń­
stwo do ostatniej kropli. Dobra 
robota.

Hans wie. Jutro padnie na ten 
stos. Ju tro  selekcja. Nie może już 
chodzić. Patrzę na jego pasiak. 
Łachman, pokryty śladami wszy i 
pcheł, »brudzony krwią, ropą, ła j­
nem. śmierdzi łajnem. Durchfall. 
Twarz — nędzna maska — skoru. 
pa potu i kurzu, napęczniała 
wrzodami. Ręce — piszczele, pal­
ce — szpony. Oczy żywe, zawzięte. 
Nie rezygnuje, pracuje w konspi­
racji, wierzy. Wierzy, ale nie w 
Boga.

Mrok jasny. Daleko na niebie, 
śnieżna lin ia  gór — tam pięknie, 
tam Bóg, przed Nim stanie ju tro  
Hans, Ja go chcę nawrócić przed 
śmiercią. Mówię mu o re lig ii — 
jedyny ratunek przed tym  pie. 
kłem, ale on: „Czytałem listy na. 
szych biskupów. Błogosławili F ii- 
hrera. Właśnie z rac ji swej wiary, 
jako chrześcijanie, życzyli mu 
zwycięstwa. Daj pokój. To wszyst­
ko blaga“ . Nie mogłem nawrócić 
Hansa.

I  cóż ją, cóż ja? Może, gdyby na 
moim miejscu siedzieli przy Han. 
sie owi biskupi... Wtedy mu nie 
wierzyłem, a dziś... Gdyby to oni 
z n im  um ierali — i jego śmierć 
byłaby inna!

Nie mogłem nawrócić Hansa — 
powtórzył żałośnie — bo i ja, czy 
ja  wtedy wierzyłem naprawdę?

Ostatnie słowa wykrzyknął a 
akcentem rozpaczy i chodził ano. 
wu po pokoju, oddychając ciężko.

— Ech — podjął cf iłndno — 
aby się modlić, trzeba czegoś jesz­
cze oprócz Łaski. Trzeba natury. 
A oni tra f il i  nas celnie, śmiertel­
nie. Natura nasza popsuła się. 
Zgniła w samym jądrze. Łaska nie 
ma co ulepszać. Materiał nie na­
daje się do obróbki. Łaska żarnie- 
ra, jak roślina w bryle lodu. Ga­
śnie, jak pochodnia pod kloszem. 
Klosz, hermetyczny klosz bez po­
wietrza! Diabelskie laboratorium! 
Wyjałowiono je idealnie z zapa. 
chu wolności.

Głód! Głód apokaliptyczny! Za­
truwa jadem, miażdży, kaleczy 
okrutnie! Hoduje nędzne istoty, 
nie-ludzi, nie-zwierzęta. Automaty 
głodu! Zagryzamy się o zgniłe ko­
ści, aby o dzień później utonąć w 
cuchnącym bagnie.

K to  to zrozumie! Kara za grze­
chy, pokuta, ha, ha, brednie! Ła j-

daey kw itną na wolności, a my 
palimy się w piecu... my... muzuł­
many..... ha, ha, ha!

Tracimy wiarę — nie, to ona 
nas traci. Przestaje się rysować 
w umyśle. Umysł — lustro rozbi. 
te. Struny się pozrywały. Bóg nie 
ma czego trącać palcami. Barwy 
w iary płowieją do cna, do bezko- 
loru, do mroku.

Nie chcę się wyzbywać wiary, 
nie chcę! Ale je j zapominam — 
ja k  zapomniałem swego nazwiska! 
Jestem... jestem sto trzydzieści 
sześć tysięcy jedenaście, jedenaś­
cie...

Z brzaskiem rodzącego się dnia 
poszarzała twarz W'iktora. Zgasł 
płomień w jego oczach. Wysunął 
się bezszelestnie z pokoju. Za pro­
giem mówił coś — może przepra­
szał. Modliłem się do raną. Gdy 
gaździna przyniosła dzban z wo­
dą do mycia, zapadłem w sen,

V II.

O BUDZIŁEM się z niecierpliwą 
myślą, aby porozmawiać z 

Wiktorem. Czułem jego udrękę w 
sobie i chciałem mu przecież po­
móc. Czyżby nie wiedział o mę­
czeństwie biskupa Kozala, o boha. 
terskiej śmierci ty lu  naszych księ. 
ży w  Dachau? Jego gehenna nie 
jest daremna. Zwrócę mu uwagę 
na to, co się robi dzisiaj na ca­
łym  świecie w obronie pokoju, na 
przemiany, zachodzące we wschod­
nich Niemczech. Bóg jest miłoster. 
ny.

W iktor bez wątpienia ma umysł 
nie w porządku, ale jaki nieprzé- 
ciętny umysł! Miałem nadzieję, że 
tra fię  jakoś do jego psychiki Po 
tej nocy nie uważałem go już za 
wariata. To, co mówił o Łasce, to 
naturalnie jakieś chorobliwe obse­
sje.

Stolik pod oknem był zastawio­
ny kubkami i talerzami. Gospody, 
ni zdążyła już przynieść śniada­
nie i obiad, podczas gdy ja  spa­
łem. Mój zegarek wskazywał trze­
cią.

Zjadłem coś nie coś, umyłem sie, 
ubrałem i wyszedłem na poszuki. 
wanie biedaka. Znalazłem go na 
podwórku. Stary majstrował przy 
obórce. W iktor podtrzymywał 
świeżą deskę, którą ojciec przybi. 
ja ł do szczytu. Przywitałem się z 
n im i i poczekałem, aż skończą 
swoją robotę. Potem spytałem W i­
ktora, czy nie zechciałby udać się 
ze mną na przechadzkę. Nie od­
powiadał na moją propozycję. 
Gazda się w trącił:

— No, idżże z panem, jak cię 
prosi.

W głosie ojca czaił się rozkaz, 
k tó ry nie pozostał bez skutku. 
Szliśmy obok siebie ścieżyną, spa. 
dającą łagodnie w k ;erunku koś­
cioła. Ciepło było znów i chmury 
przesiewały słońce. W iktor patrzył 
w bok, unikając mojego wzroku. 
Oczy m iał mętne, bez wyrazu. Na 
przekór onieśmieleniu, które co­
raz więcei mnie ogarniało, zaczą­
łem mówić. Wyrecytowałem wszy. 
stko, co ułożyłem sobie w głowie 
po obudzeniu, jak zadaną lekcję. 
Nie zareagował w żaden sposób, 
nie wiem nawet, czy moje słowa 
dochodziły do jego świadomości. 
Przestałem wiec mówić i schodzi 
lim y dalej w krępującym, nieprzy­
jemnym milczeniu.

Za opłotkami m ijanej chaty 
mały chłopak, wspinając się na 
poziomą żerdź ogrodzenia, poka­
zywał nas palcem drugiemu wy. 
rostkowi. Usłyszałem śmiech i do. 
biegły mię słowa:

— Patrzajno, ten pomyleniec 
od U .stupskich idz!e z jakimś goś­
ciem. Głupi, na syra!

Spoglądałem od czasu do czasu 
na mego towarzysza i usiłowałem 
przeniknąć dziwną chorobę, która 
traw iła  jego siły żywotne. Była to 
zapewne neurastenia, posunięta 
do najdalszych granic. Pomimo

myśli, zatopionych w przeszłości, 
mimo wyrzucanych z fu rią  wynu­
rzeń, które nosiły w sobie «namio. 
na obłąkańczych manii, mimo tę­
pego teraz milczenia, nie mogłem 
uwierzyć, aby ta czarna głowa, 
schylona do ziemi, więziła umysł 
zatruty obłąkaniem. Nie godziło 
się to z błyskawicami, które z niej 
wystrzelały ubiegłej nocy. Choro­
ba tkw iła  w ciele, może w n a jta j­
niejszym miąższu nerwów, usy. 
chających, jak  przepalone złym 
ogniem korzonki młodego drzewa.

Ale gdzie szukać ratunku na tę 
chorobę? Czy medycyna jest tak 
bezsilna? Jesienne słońce złociło 
zbocza falistych wzgórz. Ciemną 
zieleń świerkowego lasu, zaściela­
jącego dolinę, rozpłomieniały tu  i  
owadzie czerwono-żółte plamy bu­
ków.

Spokojnym powietrzem targnęło 
głośne, natarczywe w'ołanie dzwo. 
nów. Radosny dwudżwdęk rósł, 
nabrzmiewał huczącym akordem, 
bogacił się na ścianach wzgórz w 
nowe echa, rozkołysał całe nie. 
biosa. Uszy i wszystkie tkanki 
ciała syciła harm onijna wibracja.

Zatrzymaliśmy się jednocześnie. 
Nie uświadamiałem .sobie, dlaczego 
to normalne zjawisko tak mię po­
ruszyło. Opodal kościół... Dzwóńili 
pewnie na nieszpory.

Zamierzałem zapytać o to W ik­
tora, gdy jego niezwykła postawa 
zamknęła m i usta. Stał skulony, 
z rękoma uniesionymi do góry, 
jakby chciał się n im i obronić 
przed napływającymi dźwiękami. 
Zwolna się wyprostowywał, unosił 
na palce. Myślałem, że gotuje się 
do skoku. Rozwarte szeroko oczy 
wyrażały trwogę i jakąś decyzję. 
Nagle zaczął szybko zstępować ze 
zbocza, prawie biec i rychło zni- 
kał za pierwszymi drzewami.

Krzyknąłem kilkakrotn ie, a ki«, 
dy się nie zatrzymał, zbiegłem je­
go śladem. Bałem się, żeby sobie 
nie zrobił czegoś złego. Nie udało 
m i się go odnaleźć, chociaż błą­
dziłem kilka  godzin w nieznanym 
borze, pohukując, aż do zachryp­
nięcia. Nie zobaczyłem go już wię­
cej.

Gdy wróciłem o zmroku do
mieszkania, nie zastałem nikogo, 
prócz gaździny, która siedziała 
pod piecem w kuchni i popłaki­
wała cicho. Długo nie odpowia- 
la na moje alarmujące pytania 
pochlipując, i powtarzając:

— A tak i był zdolny, tak i silny, 
taki piękny...

Aż wreszcie dow iedz ien i się od 
niej, co się wydarzyło. Nieszczęś- 
cie. wstyd okrutny! W iktor po­
szedł do kościoła. Ubrał się w 
komżę, którą zabrał m in istranto­
wi przed samym nabożeństwem. 
Proboszcza jeszcze nie było Wtar­
gnął na ambonę i zaczął nawoły. 
wać ludzi do modłów o nawróce­
nie jakichś biskupów i księży nie­
mieckich. którzy rzekomo mają 
pchać naród swój do wojny. Za­
krystian z księdzem ledwo ściąg. 
nę!i go stamtąd. Z jaw ił się w do. 
mu w asyście k ilku  chłopów, zwią­
zany, jak baran.

Ojciec przywołał wnet doktora 
Ten zrobił mu zastrzyk i kazał 
natychmiast odstawić z powrotem 
do zakładu. Trzeba powtórzyć e_ 
lęktryezne wstrząsy. Właśnie przed 
chwilą pojechali na stację, aby 
zdążyć na wieczorowy pociąg.

Tadeusz Kordyasz
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CHLEBA NASZEGO...
bowania i zaopatrzenia w środki 
żywności, bilansów materiałów bu­
dowlanych sił roboczych. . Opraco­
wywanie perspektywicznych planów 
zagospodarowywania przestrzenne­
go województwa i powiatu. .

Wymieniona uchwała mówi raczej 
o rozwiązaniach praktycznych i o 
planach dotyczących całokształtu go­
spodarki mniejszych obszarów ad­
ministracyjnych Ale w myśl zasady 
■wiązania praktyki z teorią i teorii z 
praktyka wydane nam sie. że teore­
tyczne prace obejmujące całokształt 
gospodarki regionu. potraktowane 
historyczni» i prospektywnie, mogły­
by sie wvd.atnte przyczynić do zna­
lezienia na i właściwszych rozwiązań 
praktycznych

Jasnym iest, że procesy gospodar­
cze składaiące się na problem wyży­
wienia regionu muszą być rozpatry­
wana na tle całokształtu gospodarki 
nie tylko regionu, ale całego kraju. 
Jedno tylko zagadnienie rąk dn pra­
cy dostatecznie to uzasadnia. Mimo 
to za wyodrębnieniem problemu wy­
żywienia przemawia fakt, że w każ­
dym regionie i na każdym szczeblu 
planowanie, w pojedynczym gospo 
darstwie chłopskim, spółdzielni pro­
dukcyjne!, maiątku PGR, powiecie, 
województwie i eałvm kraju, można 
te badania prowadzić według jedne­
go schematu, który bv dał odpowie­
dzi na następujące pytania' et jak 
podzielić obszar uprawny pomiędzy 
poszczególne kultury: zboża, okopo­
we, strączkowe, rośliny przemysło­
we, pastewne i ewentualnie paśniki? 
b) jaką część przewidywanej pro­
dukcji przeznaczyć na zaspokojenie 
własnych potrzeb gospodarczych, a 
jaką na wymianę? c) jak podzielić 
produkty przeznaczone dla własnych 
potrzeb gospodarczych na żywność 
dla ludzi, paszę dla inwentarza i na 
sasiewy? d) jakie potrzeby mogą być 
zaspokojone z produkcji własnej, a 
jakie muszą być zaspokojone drogą 
zakupu z zewnątrz, <np. sól, nafta, 
pasze treściwe, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne lub deficytowe ar­
tyku ły spożywcze).

(Dokończenie ze str. 4)

Wydaje się, że prace teoretyczne, 
będące próbą syntezy wszystkich 
procesów gospodarczych, składają­
cych się na sprawę wyżywienia 
mniejszego obszaru geograficznego, 
s*anowić winny w obecnym momen­
cie wyjątkowo wdzięczny temat prac 
dyplomowych słuchaczy wyższych 
uczelni w zakresie rolnictwa, plano­
wania i statystyki, a przede wszyst­
kim geografii gospodarczej. Badania 
regionalne, w pierwszej fazie studium
0 charakterze historycznym, powin­
ny ustalić: obszar ziemi uprawnej i 
pastwisk, ilość rąk do pracv, stan 
techniki rolniczej, ilość inwentarza 
żywego i maszyn rolniczych, zuży­
cie nawozów sztucznych, produkcję 
hodowlaną i rolniczą, wydajność z
1 ha gl°hy wszystkich płodów rol­
nych, spożycie najważniejszych ar- 
tvkułńw żywnościowych na głowę 
ludności, kaloryczną wartość poży­
wienia i jego składniki (węg'owoda- 
nv, białko, tłuszcze itd) Niezbędnym 
uzupełnieniem opracowań stanu fak­
tycznego są mapy użytkowania gle­
by, produkcji i spożycia najważniej­
szych płodów rolnych. Dopiero pe­
wien komplet map daie n-awdziwy 
krajobraz wyżywienia regionu.

Niewielka stosunkowo ilość prac 
łfigo rodzaju dostarczyłaby bezcen­
nego materiału porównawczego dla 
geograficznego podziału pracy Każ­
dy nawet nie-specjalista, orientu­
je się w różnicach problemów jakie 
mają do rozwiązania województwa: 
np katowickie i wrocławskie, po­
wiaty: gryficki. inowrocławski, no­
wosądecki czy biłgorajski, itd,

Prace regionalne nie powinny 
ograniczać się do analizy stanu fak­
tycznego gospodarki badanego obsza­
ru, ale.iś dalej,:. przepm^ądzać k ry­
tykę gospodarki regionu pod kątem 
najracjonalniejszego wyzyskania je­
go bogactw naturalnych, produko­
wania maksimum dóbr materialnych 
przy minimum wysiłku, podniesienia

jego gospodarki na wyższy poziom 
przez wyzyskanie nowoczesnej wie­
dzy i techniki, oraz nakreślić jaką 
funkcję badany obszar powinien 
spełniać w gospodarce ogólno-naro- 
dowej w interesie zarówno ludności 
miejscowej jak i całego kraju.

Ukoronowaniem badań regional­
nych winna być synteza wszystkich 
procesów gospodarczych, zachodzą­
cych na terenie regionu. Jako stu­
dium prospektywne synteza prżyj- 
muje formę planu zagospodarowania 
regionu, przewidującego w dziedzinie 
wyżywienia zaspokojenie biologicz­
nych potrzeb każdego mieszkańca 
regionu oraz uzyskanie maksimum 
towarów do wymiany.

PLAN 6-LETNI W FŁODOZMIANIE 
KAŻDEGO CHŁOPA

S CHODZĄC stopniowo na niższe 
szczeble jednostek terytorial­

nych, teoretyczne prace regionalne 
planowania produkcji, spożycia i 
wymiany powinny doprowadzić Plan 
Sześcioletni do zarysowania płodoz- 
mianu majątku PGR, każdej spół­
dzielni produkcyjnej, każdego niemal 
poszczególnego gospodarstwa chłop­
skiego. Problem planowania w gospo­
darstwach rolnych rozwiązuje częścio 
wo kontraktacja roślin uprawnych, 
ale czyniona z roku na rok, spełnia 
swe zadanie tylko połowicznie. Każ­
dy bowiem światły rolnik układa 
płodozmian na szereg lat naprzód i 
wybiera kierunek gospodarstwa za­
leżny od warunków sprzyjających o- 
branej dziedzinie gospodarczej. Ob­
serwujemy, że gospodarstwa o cha­
rakterze hodowlanym, nastawione na 
produkcję pasz, miały np. duże trud­
ności w dostawie zbóż kłosowych. 
Moż . by było usunąć wiele uste­
rek w planowaniu, usprawnić 
wywiązywanie się rolników z 
dostaw ziemiopłodów, nie . narażając 
warsztatów gospodarczych na kosz­
towne i trudne przerzucanie się z 
jednej dziedziny gospodarczej w dru­
gą-

JESTEŚMY KRAJEM MAŁYM...

/ " ł  KUPUJĄC syntezy regionalne 
'-^ r od najmniejszych do coraz 

większych, czyli zakreślając obszar 
regionu coraz dłuższym promieniem, 
przechodzimy od syntezy w skali po­
jedynczego gospodarstwa do synte­
zy w skali państwowej. Dochodzimy 
w ten sposób do opracowania teore­
tycznej koncepcji najlepszego wy­
korzystania całego obszaru kraju w 
dziedzinie produkcji i do najbardziej 
racjonalnego geograficznego podziału 
pracy, jak najlepszego zaspo­
kojenia potrzeb narodu i uzyskania 
jak największych nadwyżek towa­
rowych na eksport. Tego rodzaju te­
oretyczna koncepcja może być po­
ważnym wkładem do opracowania 
planów gospodarczych, które przyj­
dą po Planie 6-letnim.

Oczywiście, koncepcja ta nie 
może być opracowana w oderwaniu 
od bardzo skomplikowanego i stale 
ulegającego zmianom mechanizmu 
gospodarki światowej. Polska nie 
jest i nie chce być samowystarczal­
ną wyspą gospodarczą, ale czynnym 
udziałowcem wymiany międzynaro­
dowej.

Tu jednak chcemy jeszcze raz pod­
kreślić, że jesteśmy krajem małym 
ale bogatym, jesteśmy narodem zdol­
nym i posiadam/ wszelkie potrzeb­
ne kwalifikacje, aby problem wy­
żywienia ludności Polski rozwią­
zać teoretycznie i  praktycznie w spo­
sób, który mógłby stać się wzorem 
dla innych narodów.

Podniesienie Polski, na najwyższy 
poziom gospodarczy — oto dziedzi­
na, w której, na tym trudnym za­
kręcie naszych dziejów, powinna się 
wyładować cała nasza zdrowa i ucz­
ciwa ambicja narodowa.

M. T. M ilewski

Andrzej St. CZC1BOR,

l O  i e r s z e

STYCZNIOWY LIST DO PANA BOGA

Śnieg srebrem zimy zakrył oczy, 
na włosy upadł białą czapą, 
anteny serc gwiazdkami zmoczył 
i  drogi uczuć zawiał na pół.

Nie wiem jak przebrnę przez tę zamieć 
i  jak radosny prześlę sygnał:
„Wracaj. Już wszystko tak jak daumiej 
to nie powtórzy się już nigdy “ .

DO NAZIMA H1KMETA

Zaglądała ci w oczy samotność 
krata światło łamała jak gałęź 
a ty serce wolne i myśl lotną 
do Korei, Vietnamu wysłałeś-

1 gdzie tylko ktoś walczył o wolność 
stawiał opór przemocy i  git altom 
twoja pieśń była pieśnią polną 
którą śpiewał mu wciąż wiatr  —  autor

1 niejeden nim padł m iał na wargach 
twoje słona pisane w więzieniu 
wiatr urywał sylaby i targał 
i  szumiały sztandarem nad ziemią.

Teraz wolny chodzisz po ulicach 
widzisz ludzi, odeszła samotność...
W mroku chłopiec twój wiersz przemyca, 
który świat mu otwiera jak okno.

PROGRAM

Wiem —  do tego jeszcze daleko, 
jeszcze wiele pracy przede mną, 
ale chciałbym jak z chlebem codziennym 
podejść z wierszem swym do człowieka.

i  powiedzieć: zbracie, weź kęs ten 
no i  radość twórczości powiększ!
Może chleb ten uzdrowi cię z tęsknot 
i  to, o czym myślisz wypowie?

N O T K I  K U L T U R A L N E
.-------:--- :-------------;------------ 1............................................ .....................................X ,

11? związku z przypadającą w r.b, 
150 rocznicą urodzin wielkiego pisarza 
francuskiego Wiktora Hugo, w Paryżu 
został utworzony specjalny komitet 
organizacyjny.

W skład komitetu weszli między in­
nymi: Jean Hugo, Paul Eluard, Henn 
Gmllemin, Fernand Gregh, Maurice Ro­
stand, Maurice Gui/ot, Julien Cain, 
Jean Sergent i inni.

X

Na Węgrzech ukazały się ostatnio 
przekłady dziel trzech polskich pisarzy. 
Są to: Stefana Żeromskiego „I,udzie 
bezdomni“  (tytuł węgierski „Honta- 
lanok"); I ł  tom książki Lucjana Rud­
nickiego ..Stare i Nowe“  oraz Janiny 
Broniewskiej „Mały Warszawiak" (A 
kis Varsói).

X

Nagroda fundacji René Lust, prze­
znaczona dla młodych malarzy belgij­
skich, została przyznana malarzowi 
Camus.

X

W Ostendzie zmarł niedawno w wie­
ku lat 65 Constant Permeke, znany 
malarz flamandzki.

Również malarstwo flamandzkie po­
niosło stratę w osobie zmarłego w wie­
ku tat 65 malarza Carlu Kylberga. 
Sztuka Kylberga była bardzo typową 
sztuką malarza północy, malarza 
zamglonego pejzażu.

X

W styczniu r.b Ivan Olbracht, jeden
z najwybitniejszych czeskich pisarzy, 
obchodzil swe 70 urodziny Ivan Ol­
bracht iest autorem licznych powieści 
m. in. „Nikola Szukaj“ .

X

Na Międzynarodowym Festiwalu Fil­
mowym w Indiach Czechosłowacja wy­
stąpi z filmem „Zasadzka" oraz kitka 
filmami kukiełkowymi, rysunkowymi i 
krót komet razowy mi.

X

W Moskwie została otwarta trady­
cyjna wystawa sztuki stanowiąca prze­
gląd twórczości radzieckich artystów 
za rok .1951. U? wystawie bierze udział 
przeszło 500 plastyków wystawiając 
okuto 1500 prac.

X

F. Jolinf-Curie, Ilon Men-ki, Kuo 
Mo-żo, Z Nejedly, T. Lyśenko i A Nie- 
smiejanown wybrani zostali honorowy­
mi członkami Bułgarskiej Akademii 
Nauk. (z)

X

Francuskie malarstwo poniosło stra­
tę Umaj! ^rgijarz Louis Valtat Uro­
dzony f.(f/$69 f  .Vnltat byt przyjacie­
lem Rcyioi/'a który wykonaI nawet ie- 
go pnrnH Vtffiat byt przede' wszyst­
kim pejZtiSt/stjit:

X

W Bombaju odbyt się Międzynaro­
dowy Festiwal Filmowy, w którym 
brało udział 25 kraje, (z)

X

Na Węgrzech w operze w Buda­
peszcie wystawiona jest. obecnie „Hal­
ka“  Moniuszki. Penadlo w jednym z 
teatrów Budapesztu wystawiono sztu­
kę J. Rojewskiego ..Tysiąc walecznych“ 
a w teatrze Cynr „Salon pani Klemen­
tyny" A Wydrzyńskiego.

Na Węgrzech występowaI również 
Zespól Ludowy Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze" (z)

X

W Khossoa (Kreta) przy prowadze­
niu prac związanych z budową sana­
torium odkryto liczne grobowce pocho­
dzące sprzed 3.500 lat W grobowcach 
tych znaleziono różne przedmioty po­
chodzące z tego okresu: ostrza włóczni 
z brązu, szable, sztylety oraz różne 
przedmiary garncarskie. Znalezisko to, 
jest jednym z najpoważniejszych 
odkryć archeologicznych w ostatnich 
latach.

X

Dyrektorem Opery paryskiej został 
ostatnio kompozytor Emanuel Boude- 
aille, dotychczasowy dyrektor teatru 
„Opera Comique". Dyrektorem „Opera 
Comique" zosłal kompozytor Louis 
Beydts.

X
Na Węgrzech odbyt się niedawno 

pierwszy węgierski Tydzień Muzyki je­
dnocześnie z Kongresem Pisarzy wę- 
giersk'ch. Podczas tego Tygodnia ar­
tyści muzycy przedyskutowali główne 
zagadnienia węgierskiego życia muzycz­
nego. kompozytorzy przedstawili swe 
utwbry, dajac w ten sposób ogólny

przegląd twórczości muzycznej ostat­
nich lat.

X

W Czepel, wielkiej robotniczej dziel­
nicy Budapesztu powstaje największy 
i najnowocześniejszy węgierski pałac 
kultury, li? pałacu kultury znajdzie po­
mieszczenie teatr na 1200 osób, sala 
wykładowa na 1000 osób, teatr latek, 
muzeum przemysłowe, biblioteka itp. ■

Organizuje się również szkoły mu. 
ztjczne i plastyczne.

X

7. dwuletniej podróży po Afryce i 
Ameryce łacińskiej dwaj czechosłowac­
cy filmowcy Hanzelka i Zigmund przy­
wieźli dwa filmy długometrażowe i 10 
krótkometr azowych.

Ben]amino Giglj — sławny śpiewak 
wioski — wystąpił w nowej wersji mu­
zycznej włoskiego filmu „Carmen".

X
Władze demokratyczne Viet-Namu 

przywiązują wielką wagę do rozwoju 
literatury i narodowej sztuki. Stowa­
rzyszenie artystów i Bierutów, które 
powstało w 1948 roku wydaje pismo 
pt „Sztuka i literatura". Na froncie 
orgartizuie się występy artystów muzy­
ków, wieczory autorskie literatów oraz , 
przedstawienia teatralne.

X

Rada Ministrów Kareto-Fińskiei SRR 
powzięta uchwalę dotyczącą dalszego 
rozwoju kultury muzycznej w republice. 
Uchwala przewiduje m tn utworzenie 
nowych zespołów pieśni ludowei, dzie­
cięcych szkól muzycznych itd. (z)

X

W styczniu mija 106 rocznica zgonu 
W!elk;ego poety czechosłowackiego —
I  Koi lara. Dla uczczenia rocznicy wy­
dane znslnnn liczne prace poświęcone 
twórczości Kollara oraz nowe edycje 
jego dziel, (z)

X

Pracownicy Akademii Nauk Ka­
zachskiej SRR natrafili na prawym 
brzegu rzeki Irtysz nu szczątki szkiele­
tu; człowieka prehistorycznego Prze­
prowadzone badania wykazały że szkie­
let pochodzi z okresu paleolity z przed 
30 tys. lat. Jest tn trzeci lego rndzniu 
szkielet znaleziony na terenie ZSRR

W Sofii zakończona zostanie wkrótce 
budowa wielkiej b;blioieki narodowej 
im. W. Knlarowa. Budynki lej bliblinte- 
ki — największej w Bułgarii — zajmą 
cofa dzielnice w śródmieściu. Obecnie 
biblioteka Uczy ponad 300 tys. tomów.

(z)
X

Bułgarska Akademia Nauk mianowa­
ła swymi człon kami-korespondenta­
mi wybitnych uczonych polskich prof. 
R Ccbr łowicza, prof. K. Borsuka i 
prof. A. Schaffa, (z)

X

W marcu minie sto lat od chwili uro­
dzin Mikotuui Gogola. Nakład jego 
dziel w ZSRR wyniósł dotychczas po­
nad 18 m'n. egzemplarzy, (z)

X

7 nkazi; 4 rocznicy podpisania umo­
wy o współpracy kulturalna polsko- 
wgte i skicj otwarto w Budapeszcie w 
Ga'er;i Narodowej wystawę karykatury 
polskiej, (z)

X

Ił? 1951 r urządzono zagranicą liczne 
wystawy pn'skie. M in. w Bukareszcie, 
Tehe-anie, kilku miastach Norwegii, w 
Paryżu i kilku ośrodkach górniczych 
Francji oraz w Teł Avivie. Haifie i Je­
rozolimie w wadzono wystaw» .Warsza­
wa — Pokój. Odbudowa“  Zycie arty­
styczne w Pn'sce obrazowały wystawy: 
„Polska sztuka ludowa" (w Kopenha­
dze. Sztokholmie i Helsinkach), pokaz 
prac prof. Kulisiewicza (w Rzymie), 
„Grafika, i. książka" (w Meksyku). 
„Ilustracja książkowa" i „Wycinanka 
ludowa" ( w Niemczech zach.) oryz 
„Rysunki dziecięce" (NRD, Niemcu 
zach. i Finlandia), (z)

X

Od 22 do 28 lutego trwać będzie w 
CSR Festiwal Filmów Radzieckich, (z)

X

Zasłużona artystka CSR — A. Lan- 
growa-Spillingnwa obchodzi 50-i.ecie 
pracy na scenie. Na swoim jubileuszu 
wystąpi ona w roli Dulskiei w komedii 
Zapolskiej „Moralność Pani Dulskiej".

(z)
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...„Oto esej powstanie skoro przed octami pisarza zbiorą się jakieś dane, 
on na nie popatrzy poprzez jakieś okulary, a potem opowie co zahaczył, ale nie 
z punktu widzenia specjalisty od tych danych, lecz z punktu widzenia okula­
rów, które założył". (Tadeusz Breza')

K TO, naiwe* daleki zamiarom ne­
gowania potrzeby istnienia tak 

zwanej krytyki naukowej, daleki sprze­
ciwiano się próbom obiektywizacji zja­
wisk literackich -  kto, pytam, oprzeć 
się potrafi urokowi krytyki impresyj­
nej, dającej się zaliczyć wyłącznie chy­
ba do sztuk pięknych (więc subiekty w 
mej), jeśli opowiadającym „przygody 
swej duszy pośróu arcydzieł" jest czlo-
' ' ,er> *ei kuRury, causeur tej miary co 
Anatol France?’ )

_ ^ 'róg wszelkiego dogmatyzmu, prze- 
sAvn k jakichkolwiek kanonów este­
tycznych, gdyż estetyce — jego zda- 
n em — brak solidnych podstaw: „jest 
to zamek w powietrzu" — pozostawi! 
Fiance w swych kilkuset felietonach 
pisanych dla paryskiego „1° Temps" 
coś w-ęcej aniżeli wycinek kroniki kul- 
ura.nej, coś wigce, niż pokaźną liczbę 

recenzji; zostawi! trwałą pochwalę riy- 
letantyzmu, w tym właściwym, po- 
chlebnym tego s!nwa znaczeniu.

Teraz zwłaszcza, w okresie ponieaha- 
n,a u nas kunszłownei formy eseju, ze 
szczególną radością sięgamy po wydany
k.lka m »s'pcv tp.mu niewielki wybór 
z ,.Le vie littéraire". Staramy się do­
brać odpowiednie okulary, by podążać 
w e,Durze za naszym ujmująco ,h;t 
nym przewodnikiem.

Oto Pal- -  ujrzamy najpierw w 
we Z wariatem ¡ o „Lucyfer 

l teratury", r -  którego modlę „jesteś­
my zazdrośni, chciwi, gwai »wni, Iży- 
my się nawzsrem, rzucamy się jedni 
na drugie'- z furią morderczą i śmie­
szną, aby zdobyć złoto czy zaszczyty, 
Balzac jest księciem zla i jego króles­
two nadeszło", Ale France, zawsze czuj­
ny, replikuje w tym dialogu natych­
miast: „Konkurencja była w życiu za­
bójcza już przed Balzakiem. Sł rarki 
2darzaly się przed napisaniem „Ger- 
minalu".

Później zaś doda niby mimowolną 
a w*i:kliwą uwagę: dna właściwość
tego wielkiego człowieka szczególnie 

uderza. Gd_, pisze dobrze, gdy 
nada w utopijność ani w romain- 

sowość, jest przenikliwym historykiem 
wspoWesnego sobie społeczeństwa, 

yjawia wszystkie jego tajemnice 
°zwala nam, lepiej niż ktokolwiek 

,,n-v- Pojąć ewo’ icjt dziejową o-i Jaw- 
tleń<> ustroju co nowego i on łylko 

e pokazać dw’ wielkie pnie naszego 
. geneą sgxznego: r  '-owcę ma- 
N-ków narodowych oraz żołnierza Ce­
sarstwa",

\V 2 zly do „Szkiców literackich" 
*’ y ~  dość odległe datami — 

wypowiedzi Francesa o Zoli. Ten, któ- 
G 5 "ąc nad trumną twórcy powieśco 
ego cykiu „Rougon-Macquartow" i ma- 

J4- na myśli cafe jego dzieło, nie za­
waha się

mn
ni»

wać Zolę „przebłyskiem 
ludzkości" — kilkanaście lat

, . e n,e) z !wną słusznością kryty-
kuje t e H 7 !p1o r-j uz.eia fragmenty.

W D.a.ogach żywych" — w form'e
Z. 'e,<na uc' ra'tTlaK'zowainel — zajmuje 

ludzką", p-jsząc zarazem 
s ' -  _pa'ITIf ‘et ,ia powieściopisa-rzy. 
proeso.ów, członków Akademii, świa­
tów ló\v.„, by — ukryty za plecami fi­
lozofa i trochę przez usta (potrakt owa- 
nego zresztą nie bez subtelnej ironii) 
ryhka — zwróci? uwaigę na jedno- 

st.onną dokładność naturalistów. 
Pierwszy z nich mówi: „Nie dość jest 
w dz fć to. co widzą inni, by widzieć 
ak jak on: Zo.a widział to, co widzi 

maszynista,, ale nie widzi tak, j a k wi- 
z maszynista". Drugi, sprzeciwiając 

się ogólnej wymowie książki Zoli, do­
da. „Skoro ostatecznie ludzie uczciwi 
n,3ią przewagę w życiu, to dlatego, ze 

“ uersi. AD mają prze"'"gę nie­
znaczną i nie zawsze. Twarzą w su 

’ ’o małą większość. Pan 7o!a 
11 ** .^ °sf r2egl prawdziwej proporcji".

5 pd głosów p • »estu przeciw „Zie 
m ’ tej d*astyc/nej książce z pograni

cza pornografii, nie zabrakło i recen­
zji w „Le Temps“ . Kiedy wszakże czy­
tam ten rozdział krytyczno-literackiej 
dżtałaćiv'{ '*! France’ *, zapominam na 
chwilę o Zol: i o Grupie Pięciu, by pod­
chwycić rzecz inną. Rzuca się w oczy 
wielka zb:eżnosć sądów . szkicowych 
z konieczności (i zamTowanm) felie­
tonach France’a oraz niejednych sążni­
stych studiach, weźmy dla przykładu 
naszego wytrawnego'krytyka — Anto- 
niego Sygietyńskiego3). To, do czego 
drugi z nich dochodził w drodze su­
miennej analizy, pierwsz.y — znajdu 
je już po kilku pociągnięciach pióra, 
kierowany wybornyrh smakiem wspo­
maganym ogromną inercją. Te właś­
nie dwa i niki, przy których dopie 
ro oddać może należyte usługi cały 
aparat enidycy’ny, na- ardziej są u 
France’a godne podziwu, jeśli wręcz 
nie *!> d rości.

K 42DY, kto cokolwiek słyszał o A 
na-tolu France, w;e o skłonności te­

go p:sa—-a do licznych — zawsze bły. 
skotliwych — dygresji. Niektórzy bard/p 
takiego stylu nie lubią, bo — twier­
dzą — trzeba „na temat“ . Jestem in­
nego zdarra, a upoważnia mnie do 
tego choćby szk:e Frąnce‘ą o autorze 
„Baryłeczki“ . który przy tej okazji 
daje zwięzły a znakomity przegląd no­
welistyki francuskiej, zaczynając hen, 
a.ż od —*--‘ «etów! Sam Maupassamt nię 
ty1 ko nic na *ym nie traci, lecz p-.e- 
ciwnfe — zyskuje. Trudno -obejść się 
bez cytatu „Jest (Maupassaot) wiel­
kim malarzem ułomności ludzkich 
Maluje — bez menawiści i bez miłości, 
bez gniewu i bez litości — skąpych 
chłopów, pijanych marynarzy, upadłe 
dziewczyny, małych urzędników ogłu­
pionych prącą biurową i wszystkich 
maluczkich, których małość jest po 
zbawiona piękności i cnoty Pokasuje 
nam wszystkie tę groteskowe istoty i 
wszystkich tych nieszczęśliwców tak 
wyraźnie, że zdaje się nam, iż widzimy 
ich przed sobą i uważamy ich za bar­
dziej •?a-lnvch rrż sama rzeczywistość 
Każe im żyć, ale ich nie sądzi. Nie 
wiemy, co myśli o tych szelmach, łaj­
dakach, nikczemnikach, których stwo­
rzył i którzy nas nawiedzaj)).' Oto zrę­
czny ar*ysta, który wie, żę zrobił wszy­
stko — gdy Minął, życtfj ĵw ją|-,ąś po­
stać Jego obojętność przypomina przy­
rodę: dziwi mnie i irytuje. Chciałbym 
wiedzieć, w co wierzy i co czuje w nim 
ów człowiek bezlitosny, mocny i do­
bry. Czy kocha głupców za ich głupo 
tę? Czy kocha zło za jego brzydotę? 
Czy jest wesoły? Smulny? Czy zaba­
wiając nas, sam się bawi? Co sądzi o 
człowieku? Co myśli o życiu?"

Na Cytacie też najlepiej poprzestać. 
Ciekawym komentarzem, charaktery, 

żującym' stanowisko France‘a-pisarza 
są dwa studia poświęcone „obronie 
plagiatu" Autor „Wyspy pingwinów", 
który — jak wiadomo — niejedną kąir- 
tę swych książek niejednemu poprzed­
nikowi zavvdz:ęczał, przy sposobności 
zarzutu plagiatu postawionego Alfonso­
w i Daudet przez Maurycego Montegut 
i następnie rozpatrując zapożyczenia 
Moliera, w „Świętoszku“ i „Skąpcu", 
formułuje swoje stanowisko wobec te­
go rodzaju poczynań literack.ch. Sąd 
ten, ze zrozumiałych względów liberal­
ny, jest jednocześnie bardzo rozsądny. 
Ponieważ „sytuacje są własnością ogó 
łu", więc też — zdaniem France’a —
... pomysł ma wartość tylko dzięki
swej formie i (...) na- ujmowaniu sta­
rych pomysłów w nowe formy polega 
cała sztuka i jedyna twórczość dostęp­
na człowiekowi".

„Nie mogę pojąć, co to jest impre­
sjonizm Symbolizm dziwi mnie 
tak opowiadał France publicznie na 
list Karola Morice. który go pytał, jak 
widzi przyszłość rodzącej się literatu­
ry dekadenckiej. Trudno dziwić s:ę kła- 
svcvście Franc.e‘owl, że n:e rozumiał 
młodych. Że w polemice z Karolem

r ja  OMIK „Szkiców"

Morice wolał twierdzić wygodnie „Im 
dłu* j żyję, tym silniejsze mam poc-li­
cie, że piękne jest tylko to, co jes* ła ­
twe". Ale nie można nie zauważyć 
dałekowzrocznośei France'a. mektóre 
bowiem jego zdania stały się obowią­
zującymi hasłami dopiero niedawno: 
„Najbardziej uczony artysta musi 
przestrzegać ludowego i narodowego 
charakteru języka; musi mówić języ 
kiem wszystkich" (..) „Języki są wy­
tworami spontanicznymi, są dziełem 
ludów Nie 'rzeba ich używać w spo­
sób zbyt wyrafinowany- Mają same 
przez się potężny smak ziemi; nic się 
nie ’ y ' uje, perfumując je"......Praw­
dziwa Sztuka jest tylko ta — której 
nie widać".

uzifpełnia esej 
na tern--' opowiadań chins' ' oraz

— wyjęty, podobnie jak prz»— e
nad grobem Zoli z „Trenle ans de v:e so- 
ciałe" — odczyt o Diderocie — „przy­
jacielu ludu". Ostatnia pozycja jest 
interesująca n’» ty'? ze wzgD na 
osobę Encyklopedysty, ile raczej jako 
świadectwo zupe!n:e jednoznaczne o 
ideowym stanowisku Ana'ola France. 
„Zwycięstwo proletariatu jest pewne"
— pow:edział on wtedy, w łtpcu 1900 
roku. „Zarysowuje się już na hory 
zoncie świata z niewzruszoną ścisło­
ścią konstrukcji geometrycznych“ .

Referowanie, choćby najgęściej cyta 
tam: poparte, nigdy nie zastąpi orygi­
nału Toteż końr-vć je można wyłącznie 
gorącym poleceniem tych esejów 
France'a-.

Obiecywał France w przedmowie do 
jednego z tomów „Lą ttera' że 
w ks'!ą; -e te, »"-jdzie czytelnik „zijpeł 
ną szczerość. w:?!e pobłażMw ’ - 
che naturalne, przychylności dla p:ękna 
i dobra". Przyrzeczenie spełnił. A po 
nadto znąrdzie się tam odwagę myśli, 
która według niego polega tylko na 
„wesołości ludz: myślących" Mawiał: 
„Trzeba hyć lekkim, by móc leciec po- 
p"zez stulecia".

France — przeleci,

W SZYSTKIE książki wydane prz««, 
„Czytelnika" za.nreszczaią teraz 

na ostatniej strome „list otwarty', u- 
poważniający do zgłaszania swych za 
strzeżeń i dezydera*ów, dotyczących 
danej książki, „do których wydawnic­
two mogłoby się Zastosować w swej 
dalszej pracy“ .

Ocena „Szkiców literackich" Frań 
ce'a, mimo kilku uwag, wypadnie nz 
pewno dodatnio. Dobry na ogół prze­
kład, rzeczowy 'wstęp, staranne zwykle 
przypisy redaktora, ładnie pomyślana 
w rysunku, chociaż niezbyt przyjemna 
w kolorze okładka — wszystko to 
sprawia, iż każdy chyba, komu sprawy 
literackie me są zupełnie obce, z ra­
dością'książkę nabędzie.

A zastrzeżenia? — Oło one Czemu 
tytuł „M. Guy de Maeipassant et les 
contours . framęais" przetłumaczono: 
„Pan Guy de Maupassant i tradycja“ ?! 
Nie bąirdzo wiadomo o j a k ą  trady­
cję chodzi, podczas gdy France precy­
zuje dokładnie. Czytelnik książki się­
gając do spisu rzeczy powimen być 
poinformowany, że chodzi o tradycje 
n o w e l i s t y k i  francuskiej Przy 
okazji można wytknąć błąd korekło-a. 
który zrobiłby dużą przykrość Maupa-s- 
santowi (wiadomo, jak ogrom rre dbał 
on o „de" przed, swoim nazwiskiem, 
które mu się zresztą wcale nie należa­
ło!) — otóż 'o „p •• fig wmą.-e w o'--'e, 
„zgubiono" na karcie tytułowej (str. 
27). — Wracając do przekładu, poprze 
stanę na tym, najbardziej rzucającym 
się w oczy mankamencie, zapominające 
trafiającym się miejscami (trochę bez 
powodu) opuszczaniu kilku słów orygi­
nału. — Jedno pytanie pod adresem 
AtPora wstępu: czyżby estetyzm i nie­
zależność, trafność sądów — były to 
pojęcia zwykłe wykluczające się na- 
wzajem?; Maciej Żurawski pisze: „Ży­
cie literackie" zawiera szereg szkiców, 
które mimo nałerałośc; psrnasRfow- 
skiego estetyzmu cechuje imponująca 
niezależność i trafność .sądów" (str. 7, 
pokreśleni« moje — 4. N ) — Mam
wreszcie tał do Redaktorki, że pozwo-

tiia zmienić Scairron‘owi imię Pawła 
na Piotra (str. 89).

Nie znam „okoliczności wydawni­
czych“ , towarzyszących ukazaniu się 
na rynku księgarskim „Szkiców literac­
kich" — mam jednak wrażenie, że czy­
telnicy poczekaliby chętnie kilka ty­
godni, gdyby wzamian za to, do traf 
nego już wyboru dodać i przetłumaczyć 
parę jeszcze esejów. Myślę przede- 
wszystkim, iż krzywda stała się po­
ezji. France nie tylko polemizował z 
Karolem Morice, ale również jest au­
torem felietonów o Pawle Aerlaine czy 
Karolu Baudełaire! — czytelnik pol­
ski ucieszyłby się szczerze udostępnie­
niem mu uwag France‘a o Concour- 
tach (tak tylko zawsze „marginesowo” 
mówi się o nich u nai=), warto być mo­
że uśmmehnąć się razem z kronikarzem 
z „Le Temps" na koszt pan: Ceorge 
Sand (tylu sławnym ludziom patronó

wała, że należy się jej trochę pamię­
ci!); osobista sympatia piszącego ;:e 
słowa dvk'uje wyrazy zawodu, iż w 
„Szkicach literackich" nie mamy. spo­
sobności spotkać Prospera Mérimée; 
ze względu na France'a zasługiwałyby 
na przypomnienie felietony o Juliuszu 
Lamaitre, czy „Sur le scepticisme". I 
jąka szkoda, że nie uwzględniono wra­
żeń France'a z „Hamleta" i „Burzy"!

Andrzej Narbiecki -■

eseju“ . „P lo n ” ,,’ ) ,,R ozw a ża n ia
n r  16.

■) A n a to l F ra n c e : „S z k ic e  l i t e r a c k ie " .  
W y b ó r  i w s tę p  M a c ie ja  Ż u ro w s k ie g o . 
T łu m a c z y ł W o jc ie c h  N a tan so n  O kładka) 
p ro je k to w a ł A n d rz e j H e id r ic h . , R e d a k to r : 
d r  D an ie la  G ro m ska , „ C z y te ln ik "  1951, 
s t r  123 + 5 n lb .

*) C zy n ie  w a r to  b y  w z n o w ić  s tu d ia  
S y g ie ty ń s k ie g o  z l i t e r a tu r y  fra n c u s k ie j  
(F la u b e rt, A  D a u d e t B ra c ia  G o n c o u rt , 
Zo la ), w yda n e  w  ro k u  1932 p rzez  Z y ­
g m u n ta  S zw eyko w sk ie g o ?

ZAPOMNI ANY DRAMATURG  
NA SCENIE WROCŁAWSKI EJ  

PjAŃSTWOWE Teatry Drama­
tyczne we Wrocławiu wystawiły 

na scenit kameralnej ciekawą pra­
premierę: zapomnianą sztukę p.,. 
„Komedia" mało znanego autora 
Apolla Nałęcz-Korzeniowskiego. Sztu­
ka ta. pierwszy raz drukowana w 
1854 r. w „Roczniku Literackim", a 

♦więc blisko 100 lat temu, nigdy do­
tychczas nie była grana.

Autor ¡ej. Apollo Naięez-Korze- 
niowski, znany był dotychczas raczej 
jako ojciec Joseph‘a Conrada, aniże­
li jako pisarz. Wprawdzie wied„ a- 
no ogólnie, że Apollo pisywał rów 
nież, lecz tylko wytrawni poloniści 
zdawali sobie w przybliżeniu sprawę 
z tego, co napisał, natomiast nie 
wielu wiedziało, jak pisał i w jakim 
duchu. Wielki dwutomowy podręcz-

soko urodzonym. Wśród dzieł polskie­
go realizmu krytycznego „Komedia“  
może uchodzić za dzieło klasyczne.

Sztuka ta była zagrana doskonale, 
Słowa uznania należą się przede 
wszystkim reżyserowi, M arii Wier­
cińskiej. Przez usunięcie dłużyzn tek­
stu, przez nadanie szybkiego tempa 
akcji, sztuka stała się ciekawym wi­
dowiskiem o doskonale podkreślonym 
akcencie społecznym. Gra aktorów 
równa i na wysokim poziomie. Dy­
kcja zachowuje piękno i urok mowy 
wiązanej bez najmniejszego zmącenia 
sensu dialogów. Wspaniałymi inwek­
tywami popisują się Zbigniew Nie- 
wczas (w roli Henryka), Stanisław 
Bugajski i Mieczysław Ziobrowski 
(dublujący rolę sekretarza), śyyiatęk 
łotrowskiej zmowy przedstawiają Ta-

Państwowy Teatr Polski we Wrocławiu Scena z HI ak/u sztuki ,,Komedia" 
A. Nałęcz-Korzeniowskiego, Na zdjęciu Ba'baru Jakubowska i Zbigniew
Ntewczus.

nik literatury polskiej, wydany przez 
Polską Akademię' Umiejętności, jak 
również Chmielowski w ogóle o .im 
nie wspominają. Korbut i „U ltim a 
Thule“ ograniczają się do podania 
najważniejszych dat z życia tego pi­
sarza i spisu dzieł. Z rzadka przery­
wał blisko stuletnią ciszę jakiś arty­
kuł w piśmie literackim lu.i poloni­
stycznym. jeden jedyny raz ukazała 
się monografia o Ypollu Korzeniow­
skim i to jeszcze w 1870 roku.

Było to milczenie krzywdzące tego 
dramaturga, bo oto po blisko 100 ,a- 
tach wydobyta z lamusa sztuka oka­
zała się świetnym dziełem scenicz­
nym. Komedia ta napisana pięknym, 
potoczystym trzynastozgłoskowcem, 
brzmiącym podobnie do strof kome­
dii fredrowskich, wierszem wolnym 
od nadmiaru metafor i figur poetyc­
kich, przejrzyście podającym słucha­
czom przedmiot rozmów wierszem 
pełnym dynamiki we wspaniałych ty­
radach, oskarżająca ówczesne zie- 
miaństwo, posiada wielkie napięcie 
akcji dramatycznej, mimo dość pry­
mitywnej intrygi. Wywołuje z jednej 
strony szczere współczucie dla osób 
skrzywdzonych przez obóz „oał.vo- 
chwalców rubla", z drugiej zaś nie­
mniej szczere oburzenie przeciw wy-

Pot. Zdzisław Mozer

deusz Kalinowski (w roli Prezesa), 
Maria Zbyszewsk. .-Benoit (w roli Ba^ 
si) i Igor Przegrodzki (w roli Mar­
szałka). Młoda debiut antka Barba­
ra Jakubowska wzruszała widzów w 
roli Lydii, ófi ,ry owego spisku. Po­
prawnym lokajem był Kazimiera 
Herba.

Dekoracje i kosMumy trafnie odda­
ją  charakter (póki. Są one dziełem 
Jadwigi Przeradzkiej, która potrafi 
łączyć prawdziwy realizm z prawa­
mi rządzącymi estetyką sceny».

Oby jal* najrychlej szerokie masy 
poznały tę dob'ą sztukę! Należałoby 
życzyć sobie, aby „Komedia" po 100 
latach zapomnienia, odbyła pochód po 
wszystkich scenach Polski. Ponieważ 
zaś T^atr Polski we Wrocławiu ?ra 
ją  świetnie, czy nie należałoby za­
stanowić się nad wyjazdem tego ze­
społu do Warszawy, już chociażby 
jako rewanż za „Męża i żonę" Fre­
dry, którą widzieMśmy we Wrocławiu 
w wykonaniu Teatru Polskiego z 
Warszawy. Należy również zabrać 
się do spuścizny po Korzeniowskim, 
wydać j,. drukiem, przypomnieć in­
ne jego sztuki sceniczne, które mo­
gą okazać się równie ciekawe.

Andrzej Jock



Leszek PROROK Z PRAC SEKCJI TWÓRCZYCH ZLP

O METODZIE BIO G RAFICZNEJ
V IE ROMANCEE, gatunek rto 

niedawna rzadko uprawiany na 
gruncie polskim, aklimatyzuje się 
u rias i pociąga stopniowo coraz 
więcej piór. Głód autentyzmu, zna­
mienny dla współczesności, który 
tak silnie wpłynął na upowszech­
nienie reportażu, obejmuje również 
i  historię, przekładając subtelną 
relację o rzeczywistym bohaterze 
ponad barwność i względną swobo­
dę f ik c ji literackie j. Zjawisko to 
coraz częściej skłania pisarzy do 
pogłębiania problematyki biografii 
artystycznej. Dążność ta domino­
wała również w warsztatowej dy­
skusji nad książką Jerzego Brosz- 
kiewicza o Chopinie, która odbyła 
się w dn. 28.XI. ub. r, w Sekcji Pro­
zy Poznańskiego Oddziału Związku 
L iteratów  Polskich, przy udziale a- 
utora.

WYPOWIEDŹ W DYSKUSJI

W  BIOGRAFII geniusza, uczo­
nego, wodza, rewolucjonisty 

czy reformatora — postaci, k tó ry­
m i stale zajmują się nowe pokole­
nia, gromadząc przyczynki i zmie­
n ia jąc ujęcia, niesłychanie ważna 
jest ogólna koncepcja opisywane­
go bohatera. Koncepcja osobisto­
ści, której wielkość jest powszech­
nie uznana, w której życiu nie 
brak jednak faktów śrńesznych 
czy małostkowych, jest jeszcze waż 
niejsza i bardziej drażliwa.

Jaka jest ogólna koncepcja po­
staci w powieści biograficznej 
Broszkiewicza? Nazwałbym ją  u- 
sprawiedliwianiem sprzeczności, 
które jak motyw przewodni prze­
n ika ją  całą opowieść o Fryderyku, 
poczynając od najbardziej jaskra­
wej sprzeczności między salono­
wym dandysem, a sympatykiem 
rewolucyjnego wrzenia wśród m ło­
dzieży warszawskiej i na ulicach 
Paryża. Koncepcja taka stanowi 
zarazem, w pewnej mierze, kryte­
rium  metodologiczne w budowie 
dzieła. Czy jest to koncepcja szczę­
śliwa? Nie znam całej lite ra tu ry  o 
Chopinie, sądzę jednak, że wnosi 
niemało w świat naszych wyobra­
żeń o w ielkim  artyście.

W biografii postaci, którą przed­
tem Już opisywano, każdy następ­
ny pisarz napotyka na trudność: 
czy uda mu się pokazać nowe a- 
spekty osobowości swego bohatera? 
Czy da tylko mniej lub więcej cen- 
re  powtórzenie, chociażby udosko­
nalone. Sądzę, że Broszkiewicz 
stworzył nową koncepcję osoby 
Chopina, ukazując nam wiele cech 
muzyka, których dotychczas nie 
znaliśmy. Należy do nich zaliczyć 
obraz chłopca, który w przeczuciu 
swych przyszłych trium fów  woła 
na ulicach Warszawy: „słyszeli­
ście!” , oraz wykraczający zdecydo­
wanie poza schemat wyobrażeń o 
artyście, ale całkiem wiarygodny 
wizerunek Chopina — trzeźwego 
organizatora swego paryskiego suk­
cesu (rozmowa i ta rg i z wydawcą 
Schlezingerem w I I  tomie). Pierw­
szy rozdział, pełniący rolę przed­
mowy, ukazuje nam stosunek auto­
ra „Kszta łtu  M iłości”  do problemu 
b iografii literackie j. Zawiera cn 
swego rodzaju manifest literacki, 
credo autora w zakresie metody 
biograficznej.

B r o s z k ie w ic z  porusza w nim  
ważkie zagadnienie sposobu 

widzenia wielkiego człowieka z m i­
nionej epoki. Wypowiada walkę 
drobnym faktom. Sensu życia czło­
wieka nie wyciągnie się z drobiaz­
gów, ale z całości. Prawa rządzące 
całością — idąc dalej za tą myślą 
— nie są zatem sumą, bądź pro­
stym przeniesieniem praw, które 
rządzą częściami, lec.z czymś wię­
cej, czymś swoistym. Całością mo­
gą rządzić prawa, które nie stosu­
ją  się do żadnej części.

Urywkowe relacje o Chopinie, ta

kie czy inne prawdziwe fak ty  z je ­
go życia, nie dają klucza do od­
czytania jego postaci, Są zbyt cząst 
kowe. Stanowisko Broszkiewicza w 
stosunku do wielu jego poprze- 
dników-biografów prowadzi do 
zmiany w h ierarchii źródeł. Dzieło 
jest zasadniczym kluczem do od­
czytania życia artysty, a nie zbio­
rowisko faktów z ń im  związanych. 
Wynikałoby stąd dalej, że nie ma 
rozdziału między dziełem a życiem 
co — ja k  wiadomo — jest od da­
wna w h is to rii sztuki i lite ra tu ry  
zagadnieniem spornym.

Głównym źródłem badań nad o- 
sobą Chopina w budowie „Kszta ł­
tu M iłości” była jego muzyka. Ze 
stanowiska autora wynika więc, że 
muzykę Chopina, przynajmniej w 
pewnym zakresie, można rozumieć 
jednoznacznie, że stanowi ona źró 
dło obiektywne. O komunikatyw. 
ności muzyki, sztuki najbardziej 
abstrakcyjnej, bezpojęciowej, toczą 
się wielkie spory. Trudno założenia 
Broszkiewicza generalizować, lecz 
należy zgodzić się z nim, że ludo-. 
wy czy rewolucyjny rodowód ma 
żurków czy etiud Chopina nie bu­
dzi wątpliwości. Stwierdzenie to w 
warsztacie pisarskim autora 
„Kszta łtu  M iłości”  odgrywa znacz 
nie większą rolę niż u innych twór 
ców. To, co dla innych pisarzy jest 
m ńe j lub więcej peryferyjnym  za 
gadrreniem, Ercsztkiewicz uznał za 
kategorię metodologiczną, za spra­
wdź,an swych tez.

Muzyka odkrywa i tłumaczy, co 
niezrozumiałe w osobie t7/órcy. 
Szkoda tylko, że klucz ten okreśio 
ny na wstępie opowieści, nie zo­
stał jednak dostatecznie wy]^''bo­
ny czytelnikowi. Zbyt wiele autor 
ukrył dla siebie. Nie dowiadujemy 
się, dlaczego Chopin ograniczył 
swą twórczość do fortepianu 
wbrew gustom epoki. Któż lepiej 
tnógłby zgłębić tę tajemnicę, jeśli 
nie Broezkiewicz-muzyk Zbyt szyb. 
ko prześlizgnął się autor nad 
warszawskimi studiam i muzyczny­
mi.

Wyjaśnienia domaga się również 
problem opery narodowej, której 
od Chopina żądano już w Warsza­
wie. Został on zcieśniony do k ró t­
kiej wzmianki w I I  tomie.

Broszkiewicz lub i szeroko podmą 
lowywać tło. Przede wszystkim do 
tyczy to pobytu na obczyźnie, w 
Paryżu. Rodowód muzyki Chopina 
sięga do źródeł ludowych. Dlacze­
go jednak kontakty z ludem zacie 
śniono do Szafami, jednej z miej 
scowości wakacyjnych. Przecież z 
ludem Fryderyk stykał się również 
w Warszawie przez cały czas swo­
je j młodości. I  tu  jego wyobraźnia 
i  pamięć podchwyciły i  zanotowa­
ły  niejędno. Poza mieszkaniem 
Chopinów, czy .poza salonami, au­
tor w kreśleniu obrazu Warszawy 
obraca się najchętnie j w środowi­
sku radykałów z „H onoratki“  czy 
„D ziu rk i ’. Lecz młodzi spod znaku 
Mochnackiego to jeszcze nie plebs. 
W gruncie rzeczy ludu warszawskie 
go na kartach książki zabrakło.

Muzyka zatem była stałym k lu ­
czem do casry warua nowego Cho­
pina. Ona to spowodowała, że swą 
opowieść urywa autor na dwa lata 
przed śmiercią artysty. Chopin 
przestaje tworzyć i z tą chwilą koń 
czy się relacja biografa. Przestała 
bowiem przemawiać muzyka. Osta 
tn ie  dwa lata, nędzę i ból postępu­
jącej choroby trzeba by odczytać 
przy pomocy innego klucza, autor 
zaś pragnie pozostać wierny muzy 
ce.

CZY JEDNAK
PRZEZ TWÓRCZOŚĆ DO ŻYCIA

D YSKUSJA potoczyła się nad 
słusznością in terpre tac ji Cho­

pina przez Broszkiewicza, nad tra f 
nością biograficznej metody auto­

ra  „Kszta łtu  M iłości” . Niemal każ 
da z licznych wypowiedzi na wstę­
pie opatrzona została sceptycznym 
„czy jednak“ ? Tezę Broszkiewicza, 
powyżej omawianą, pierwszy za­
kwestionował A. J. Kam iński przy­
taczając szereg przykładów, gdzie 
twórczość nie daje klucza do zro­
zumienia życia twórcy. Twórczość 
czasami uzupełnia życie, lecz go 
nie tłumaczy.

Motywy ludowe i rewolucyjne w 
muzyce Chopina musiały posiadać 
jakiś rodowód, Tu autor może 
mieć rację w swym tłumaczeniu, 
lecz odczytywanie całego życia z 
dzieła to ryzyko. Z poezji Słowac­
kiego nie odczytamy jego operacji 
giełdowych. Zygmunt Miłkowski, 
jako działacz społeczny, zajmuje w 
najlepszym razie pół strony prze­
ciętnego podręcznika h istorii. Dla 
potomności istnieje tylko jako T.T. 
Jeż, choć twórczością pisarską zaj 
mował się ubocznie, na margine­
sie działalności społeczno-politycz­
nej. Ta omawiana metoda zawie­
dzie.

Podobne stanowisko zajął W oj­
ciech Bąk. Nie wszystko z życia od 
bija się w dziele, czasem w dziele 
znikoma część życia dochodzi do 
głosu, nie dziwi więc fakt, że wiel 
k i poeta mógł być zarazem giełdzia 
rzem i mistykiem. Wątpliwości pod 
niesione prowadzą do pytania, czy 
Chopin w książce Broszkiewicza 
jest Chopinem prawdziwym. Pyta­
nie to narzuca się zresztą jako źa 
sad.nicze przy lekturze każdej bio 
graf ii. W. Bąk jest agnostykiem w 
odniesieniu do możliwości pisarzy- 
biografów. Uważa, iż cza.s znie­
kształca bez w yjątku każdą rela­
cję biograficzną, nawet tę. która 
dotyczy naszego własnego życia z 
przed lat.

Gość prozaików poznańskich Ma 
rian Brandys, zamknął szereg Wy 
powiedzi na temat twórczości jako 
klucza, inną ilustracją. Kwesńa je 
Jncści życia i dzieła istnieje jed­
nak w pewnym zakresie i odizuca 
nie wymowy twórczości dla zrozu­
mienia życia byłoby równie szko­
dliwe, jak  przyznanie je j jedynego 
głosu. Flaubert powiedział k.edyś 
„Emma Bovary to ja ” . Flaubert, 
rzecz jasna, panią Bovary nie był, 
lecz o panie Bovary w życiu wal­
czył. Książki jego pozostaną na 
zawsze świadectwem tej walki, u- 
możliwią zrozumienie pewnych 
chociażby dziedzin życia. Chopin 
był dandysem, lecz posiadając mu 
zykalne ucho, nie mógł nie posły­
szeć tego, co dźwięczało w atmosfe 
rze. Nie znaczy to jednak, by za­
mierzał zostać kanonierem rewolu 
cji. Ktoś, kto chc'alby z jego mu­
zyki czytać ten wniosek, byłby w 
błędzie.

W szczegółowej analizie utworu 
prozaicy poznańscy zajęli się cmó 
wieniem wewnętrznych proporcji 
książki — stosunku postaci auysty 
do środowiska. Liczne głosy (A. J. 
Kamiński, A. Łączyńska) przychy­
li ły  słę do poglądu, iż zbytnie roz 
budowanie obrazu środowiska, 
zwłaszcza emigracyjnego w I I  to­
mie, sprawia, że postać Chopina 
ginie chwilam i na tym tle. Razi to 
tym więcej, że Chopin żył z dala 
od kół polskiej emigracji i stykał 
się z nią w ograniczonym zakresie.

Duże zaciekawienie wywołała ró 
wnież próba określenia gatunku l i  
terackiego „Kszta łtu  M iłości” . Po­
wieść czy opowieść o Chopinie? 
Ciekawą analizę tych pojęć podał 
Egon Naganowski. Term iny po­
wieść i opowieść są często przeciw 
stawiane sobie w krytyce, rzadko 
jednak dostatecznie się je precy­
zuje. Prowadzi to do licznych nie­
porozumień. Płynne granice mię­
dzy obu gatunkami pozwalają jed 
nak na pewne rozgraniczenie ro­
bocze. W opowieści —- również w

„Kształcie m iłości” , nad partiam i 
dialogowymi góruje relacja i ko­
mentarz autora. Postaci opowieści 
nie są autonomicznie „konkretne” 
nie są w sposób powieściowy pla­
styczne. W „Kształcie”  widać prze 
de wszystkim autora, w którym  za 
lamuje się postać Chopina i w czy­
stko inne. To najbar dziej może sta 
nowi o odrębności gatunku.

Ożywiony spór o metodę biogra 
ficzną odwrócił uwagę cd bardziej 
drobiazgowej oceny „Kształtu M i­
łości” . W założeniu swym analizy 
robocze sekcji twórczych starają 
się unikać powtarzania wywodów 
i argumentacji zawartych w recen 
zyjnym pokłosie książki. Chodzi 
głównie o nowe momenty oceny, 
zwłaszcza w ujęciu waiwztatowym 
zawodowo-literackim. Wszystkie te 
okoliczności, jak również konie­
czność streszczenia przebiegli k il­
kugodzinnej dyskusji do szczu­
płych ra,m artyku łu  skłoniły spra­
wozdawcę do pominięcia fragmen 
tów szeregu wypowiedzi, uwypukla 
jąc szerokie, powszechnie uznane 
walory powieści Jerzego Broszkie­
wicza.

E PUR ŚI MUOVE

S WĄ replikę poświęcił autor w 
całości odpowiedzi na zasadni 

cze dla każdego literata-biogra- 
fa pytanie o właściwy sposób odczy 
tywania swych bohaterów. Czy mu 
zyka Chopina jest dostatecznie pre 
eyzyjnym i pewnjnn kluczem do 
przeniknięcia tajem nic w -życiu 
Fryderyka.

Jerzy Broszkiewicz- jest muzy­
kiem i znajomość z Chopinem na­
wiązał od strony muzyki. W p-jzna 
niu dzieła doszedł do tego stopnia, 
w którym  muzyczna treść frazy sta 
je. się ,na pgpł Jednoznaczna. Po­
przez dzieło • za interesował się twór 
cą. Gdy pragnąc pogłębić swą wie 
dzę od strony epoki rozpoczą» stu 
Jia nad Fryderykiem z okresu war 
szawskięgo, n a tra fił na nieprzeni­
knioną zagadkę. Nie mógł znaleźć 
wyjaśnienia, skąd wzięła się pew­
na fraza koncernu f-m oll, tak róż

re odbyłó się da. 22.1.1952 r.. pośw.ę- 
cono omówieniu sztuki Stefana Flu- 
kowskiego o Puszkinie.

Otwierając zebranie Adam Tarn 
zaznajomił zebranych z opinią Kol­
legium Programowego o utworze: 
sztuki do repertuaru teatralnego nie 
przyjęto, ponieważ uznano ją  za 
fałszywą historycznie. Poglądy przy­
pisywane przez autora Puszkinowi i 
chłopom rosyjskim zbyt są — zda­
niem Kollegium — bliskie współczes­
nym poglądom opartym na poglądach 
markistowskich.

Następnie głos zabrał Stefan Flu- 
kowski. Wyjaśnił, że pomysł napisa­
nia sztuki-powstał jeszcze w r. 1948 
podczas uroczystości rocznicowych. 
Początkowo poszczególne akty pomy­
ślane były ja k i odrębne, drobne u- 
twory; w miarę jednak, przybywania 
materiału i krystalizowania się kon­
cepcji postaci Puszkina, autor posta­
nowił połączyć, je i stworzyć jedną 
dużą całość.

Temat sztuki, to według sformuło­
wania autora: „Puszkin w walce z 
samowładztwem i pańszczyzną“ . Po 
skupieniu zainteresowania wokół jed­
nego tylko zagadnienia — zdaniem 
autora — nie tylko nie zuboża posta­
ci wielkiego poety- lecz przeciwnie — 
pozwala na ukazanie pełnej' sylwetki 
Puszkina-rewolucjoniśty.

Najnowsze materiały wydobyte 
przez naukę radziecką uzasadniają 
takie właśnie potraktowanie tematu. 
Stosunek poety do twórczości i dzia­
łalności Radiszczewa wyrażony w

niąca się od ducha epoki, tak dzi­
wnie patetyczna. W szczupłym ma 
teriale kriążek o Chopinie brako­
wało dostatecznego tłumaczenia. 
Istniejące biografie nie zaspokaja­
ły ciekawości. F. Hces.ck na dwóch 
tysiącach stron swej książki potrą 
f i l  wyliczyć wszystkich kochanków 
George Sand, ale dwa lata życia 
artysty zamknął w jednym znaniu 
wspominając lakonicznie, iż Fryda 
ryk bywał w kawiarniach i smykał 
się z Mochnackim. Sięgnięcie po ar 
tyku ły Mochnackiego otworzyło na 
raz perspektywy na zrozumienie 
tajemniczej frazy. Tu dla autora 
„K szta łtu ”  zaczął się dylemat — 
kwestia stosunku życia do dzieła 
i odwrotnie. Oczywiście spraw tych 
upraszczać n :e można, lecz w przy 
padku Chopina właśnie dzieło poz 
wała na wypeśrodkowanie h ierar­
chii — co w życiu artysty było wa­
żniejsze, czy godziny przegadane z 
Mochnackim, czy m iły  bal u ks. 
Luizy Czebwertyńskiej.

W h is to rii muzyki twórczość Cho 
pi-na jest bezsprzecznie rewolucyj­
na. Kurtuazyjne dedykacje nie po 
w inny nikogo mylić. Tę stronę 
swej działalności, rewolucję a rty­
styczną, przekładał kompozytor, 
w irtuoz i pedagog ponad działal­
ność polityczną, która miałaby mo 
że wymowę zrozumiałą dla każdego, 
lecz zniszczyłaby delikatny orga­
nizm w przeciągu najwyżej dwu 
lat.

Autor „Kszta łtu  M iłości” wystą­
p ił zatem zdecydowanie w obronie 
twórczości, jako klucza do zrozu­
mienia twórcy, a w każdym razie 
do zrozumienia Fryderyka Chopi­
na. Swe „E pur si muove“ zilustro­
wał w zakończeniu drobnym spra 
wdzianem komunikatywności mu­
zyki. Zagrał urywek . cukierkowej 
dworskiej melodii i  j ako przeciw- 
wstanienie mocny, dysonansowy 
akord. Efekt ten wszedł do poznań 
skiej dyskusji jako argument „last 
but not least” (ostatni, ale nie nej 
mniej ważny) przechylający szalę 
na stronę zwolenników tłumacze­
nia sprzeczności i zagadek w żvc:u 
Fryderyka — wymową jego dzieła.

odzie „Wolność“  oraz w „Podróży z 
Moskwy do Peter, burga“ —  wierszu, 
którego tytu ł jest parafrazą tytułu 
znanego utworu Radiszczewa, kon­
takt z Dekabrystami, z Pastelem, 
szczególnie zaś zawarta podczas po­
dróży do Besarabii przyjaźń z nie­
ugiętym rewolucjonistą Rajewskim 
świadczą o postawie Puszkina.

Dyskusja nad sztuką Flukowskiego 
potoczyła się w dwóch kierunkach: 
poruszono kwestię uzasadnień histo­
rycznych oraz kompozycję sztuki.

W sprawie pierwszej zabrał głos 
Adam Tara, który referując po raz 
drugi zarzuty Kollegium Programo­
wego zgodził się z nimi dodając jesz­
cze, iż nieprawdopodobne wydają 
się ukazane przez Flukowskiego po­
glądy Puszkina na sprawę chłopską, 
gdyż charakterystycznym błędem 
Dekabrystów, z którymi poeta był 
związany, jest właśnie brak łączności 
z masami.

W obronie sztuki stanął Tadeusz 
Sarnecki stwierdzając, że przedsta­
wione wypadki w utworze są zgodne 
z prawdą. O poglądach Puszkina 
świadczą nie tylko wypowiedzi jego 
przyjaciół, lecz również część twór­
czości poety np. rewolucyjny wiersz 
„Wieś“ . Puszkin wychowany w 
atmosferze szlacheckiego dworu rosyj 
skiego miał od wczesnego dzieciństwa 
ścisły kontakt z chłopami, od nich 
uczył się nienawiści do niewoli i de­
spotyzmu.

Więcej uwag, aniżeli ideologiczna 
treść utworu, wywołała kwestia kom­
pozycji sztuki.

(wu’c)

S Z T U K A  0 P U S Z K I N I E
ZENIE Sekcji Drama- 

tiayŁi-JŁ. P. w Warszawie, któ-
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Krakowskim Przedmieściu odby­
te się zebrarre Sekcji Dramatu War­
szawskiego Oddziału Związku, poświe­
cone zagadnieniom współczesnej kryty­
ki teatralnej.

Po zagajeniu przez przewodniczące- 
go zebrania, Jerzego Pomiaoowskiego. 
głos zabrał referent którym był Jan 
Balicki.

Nawiązując do swego sprawozdania 
z Sesji Wawelskiej mówca stwierdził, 
że os.ągnijc;a krytyki teatralnej w sto­
sunku do wysuniętych wówczas postu- 
* ow s?' niestety, znikome. Uwagę 

swoją skoncentrował wokół trzech za- 
sa n.czych zagadnień: 1) umiejętność 
dnc, ronizacji analizy teksHi autorskie- 
e'i> 1 re;1' ’zacj: teatralnej, 2) zrozumie­
nie współtwórczej roli teatru w tworze- 
nm działu scenicznego, 3) stosunek 
'rytyka teatralnego do odbiorcy i kwa­
lifikacje recenzenta!.

Uwagi referenta dotyczące pierwsze­
go z wyżej wymienionych zagadnień 
świadczą o tym, że naczelny postulat 
«y>uni»ł y podczas konferencji wawel 
sk‘e' nie został spełniony. Krytycy te- 
a1 raIni nawiązują częstokroć do złych 
tradycji recenzentów prz- •* wojennych, 
lórzV ograniczali s-ię do literackiej 

analizy utworu, pomijając niemal zu- 
Pê nie stronę teatralną, widowiskową. 
ako Przyklady posłużyć tu mogą re-* 

cenzje z wrocławskiego i krakowskiego 
przedstawienia sz+uki Jarosława Iwasz- 

»ew.cza „W Błędomierzu“ , recenzje ze

sztuki Ireny Krzywickiej „Dr. Anna 
Leśna“ itp.

.■Zagadnienie drugie: krytyk teatr*.', 
ny powinien orientować się doskonale 
w systemie pracy zespołu teatralnego, 
znać dokładnie pracę reżysera i > iawać 
sobie sprawę z jego roli jako ideologa 
dzieła i współtwórcy ról.

Należy szczególnie'wiele uwagi po­
święcić reżyserowi, tak niedocenianemu 
w okresie przedwojennym (Boy). Wa­
żna jest w recenzji ocena oprawy sce­
nicznej i gry aktorów.

Błędem krytyków teatralnych jest zu­
pełny niemal brak kontaktu z czytelni­
kami, Większość recenzji zamieszcza 
się w pismach codziennych, trafiają 
więc one przeważnie do czytelnika ma­
ło przygotowanego, do czytelnika, któ­
ry niejednokrotnie sztuki nie widz ał. 
Należy go zatem zaznajomić nie tylko 
z treścią sztuki i jej ideologią, lecz 
również z samym przedstawieniem.

Krytycy piszący w czasopismach li­
terackich często stosują formę essay u; 
powinni z tego zrezygnować na korzyść 
solidarności i komunikatywności re­
cenzji,

T )  O REFERACIE Jana Balickiego
•*- zawiązała się dyskusja, w której 

wzięli udział kolejno: Jan Mitzner, Leon 
Kruczkowski, Roman Szydłowski, Kon­
stanty Ruszczyć, Jerzy Pomianów »ki, 
Leon Schiller;, dyskusję zamknął Jan 
Balicki.

Wypowiedzi dyskutantów dotyczyły 
w większość- zagadnień poruszonych w 
referacie.

w T R O S C E  O T R A D Y C J E  
W E R S Y F I K A C J I

MBITNA książka Adama W a- 
z y k a  („Mickiewicz i wersyfi- 

kacja narodowa“ Czytelnik -1951) p0 
służyła za temat dwu kolejnym po­
siedzeniom Sekcji Prozy Warszaw­
skiego Związku Literatów Polskich.

Dyskusję o tradycjach wersyfika- 
P.°lskiej, w dn. 16 stycznia br., 

.pSajał sam autor wspomnianej książ 
’■ Ponieważ referent opierał się za- 
adniczo na swojej ostatniej pracy.
. n° będzie pomocniczo odwoływać 
i? w tym sprawozdaniu do niektórych 

Jj -glądów, którym Ważyk dał już wy-
_’ w druku — „Tradycja narodowa
r~ twierdzi on — jest niczym innym 
dośw,ZOb‘ekty wizowanym społecznie 

'^adczenie™ emocjonalnej funkcji 
nych«ee61nych ^orm wersyfikacyj- 
ZyP ‘ Wersyfikację warunkuje ję- 
Kactw an'em w'ęc Ważyka samo bo- 
dZe jau-^0™  n’e świadczy o przewa-
litera Poety czy nawet okrosu
ważn' na^ innymi. To upo-
rozwa*- pewneS° wyłączenia spod
Ważwk811 • poe*-yk formalistycznych. 
te no’ J VV*Z' tr7-y zasadnicze szczeb­
l e  s f ' e,‘ tradycji poetyckiej: poe- 
ch;+ i ai'°P°tekia, oświecenia oraz ar- 
c‘"tektonikę Mickiewicza.

W i.
zmier v 'res*e młodopolskim widzi 
cvin„- naszeJ tradycji wersyfika- 
czest-n’ p izFkładem będzie tu choćby 
riprn .sprzeczność intonacji z ukła- 

m Wlerszowym.
zii a;VąZÛ c potrzeb nowej poe- 
nie- , zymuje Ważyk, iż przejmowa- 
p ó trze W y Wraz z ideologią jest 
zakt™ £ a .nawet konieczne dla 

kowania idei. Stąd słusznie 
-.¡a ° ga. naderwanie więzi z trady- 
r j m?p°kojącym u nas obecnie 
kvaąi oaniu form regularnych. Pod- 
ki-Trt ,u-r °i'I'n‘ez niedomagania naszej 
nei . ‘brackiej, często elektycz- 
, i ' ’ ,'y której nie trudno spostrzec 

P a nieomal wszystkich poetyk.
W=\Stf tri'lą czfść referatu poświęcił 
ki„vZy ć,r sPrawie przekładów poetyc- 
f r r ‘ ' ustępuje on tu ostro przeciw 
„.-T  .a ‘®te'cznym poglądom na te za- 
niai-r'6” 111' ’?est zdania, że przy tłu- 
sie ńu"111 n’e w.°'no Poecie odrywać 
niL narodowej tradycji, nie wolno
Keczv i /  sobie w Przekładzie na 
w których by nie zaryzykował
ktvenc °rZe oryfinalnym. W konse- 

"  ' usprawiedliwione być tu 
gir"al„na'y?t Przerwanie rytmu ory- 
BOlsko’ i^teieży uwzględnić formę 
forni ’ 'Vers.vf>kację narodową na tle 
ty I  narodowej tłumaczonego poe- 
bjp.in P rzypomina się zwłaszcza pro- 
z r rymów męskich w przekładach 
W n^-r13 zagadnienie, któremu
rrm.? i  poświęcił już dawniej osobne 

>azania (por. w tomie. „W stro- 
Żvka anizm".“ ): -  Postulaty Wa- 
o HntSfP szcz?gólnie cenne, jeśli chodź* 

naczenie poetów współezesnyc’

»...Tłumacząc poetów współczesnych-  
znowu posługuję się sformułowaniem 
z Książki — wypada brać pod uwagę 
obyczaj rymotwórczy danego poety ta  
tle systemu narodowego; ale stoso­
wać należy budowę rymu właściwą 
naszemu systemowi, a nie budowę ję­
zyka oryginału“ .
TMASTĘPNE zebranie, 30 stycznia,

’  poświęcone było omówieniu sa­
mej książki Ważyka, które zagajał 
prof, Stefan Żółkiewski. Referat w 
znacznej mierze streszczający tezy 
Ważyka, akcentował specjalnie — 
jak to sam prof. Żółkiewski podkre­
ślił — to, co obchodzi raczej badacza 
literatury niż poetę. I tak, interesu­
je referenta przede wszystkim pio- 
nierskość imponująco inteligentnej, 
nacechowanej subletną obserwacją 
pracy Ważyka. Jej nowatorstwo me­
todologiczne polega na śfcisłytn' powią 
zaniu formalnej analizy wierszy z 
ich analizą ideową, te same bowiem 
prawa spadku i wzrostu ideowego 
rządzą literaturą, co i wersyfikacją. 
Dotychczasowi zaś badacze wersyfi­
kacji wnieśli wiele cennych obserwa­
cji, ale prace ich rozpatrują zagad­
nienie w oderwaniu od życia społecz­
nego, a nawet — często — w oder­
waniu od historii literatury. Prowa­
dziło to do krańcowo ahistorycznyeh 
twierdzeń burżuazyjnych o „jednym 
potoku w rozwoju literatury“ , do 
przekonania, że „im  dalej —tym le­
piej“ . — Na tym tle za wyjątkowo 
trafny uważa prof. Żółkiewski doko­
nany przez Ważyka wybór tradycji, 
jego orientację na Mickiewicza.

Najciekawszym głosem w ubogiej 
na og»,ł dyskusji były uwagi p. Sar­
neckiego. Stawia on książce Waży­
ka zarzut, iż — wbrew obiecującemu 
tytułowi — właściwie nie dał w niej 
autor odpowiedzi na nierozstrzygnię­
te dotąd pytanie, czym jest wersyfi­
kacja narodowa. Następnie opierając 
się na swoich badaniach fonetycz­
nych, twierdzi p. Sarnecki, że sta­
nowczo należy odrzucić akcent jako 
e!ement rytmu. Akcent stanowi wy­
łącznie o natężeniu. Janina Preger 
nie bez racji „upomniała się“ o Nor­
wida.

Jedno jeszcze spostrzeżenie z_ omó­
wionych w skrócie zebrań Sekcji Poj- 
ezji. Sądząc po anemicznej dyskusji 
na pierwszym z nich, wielu — zwła­
szcza młodym — literatom brak nie­
raz elementarnych wiadomości z tak 
zwanej teorii literatury, a mimo to, 
jeśli wnioskować ze słabej frekwen­
cji na zebraniach, nie chcą oni wido­
cznie zainteresować się tymi sprawa­
mi. W dniu referatu prof. Żółkiew­
skiego można było zauważyć na sali 
więcej studentów-gości, aniżeli „gos­
podarzy“  — członków Z.L.P.!

(abe)
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Stwierdzono ogólnie, że krytyka te­
atralna jako pełne 1 ukształtowane zja­
wisko kulturalne dotychczas u nas nie 
istnieje. Świadczy o tym, do pewnego 
stopnia, fakt przytoczony przez preze­
sa Kruczkowskiego, że w referacie 
Henryka Markiewicza o krytyce literac­
kiej w Polsce w latach 1945 — 1951 
krytyka teatralna nie jest nawet 
wspomniana.

Przyczyną tatkiego stanu rzeczy jest 
—* zdaniem Kruczkowskiego — 1)
p u I) i 1 cyst y cz no- d z ienn i k a rsk i ch a-rak t e r 
recenzji teatralnych, których autorzy 
związani z czasopismami codziennym' 
nie mogą uzyskać ciągłości w pracy i 
jednolitej linii rozwoju, 2) w przeci­
wieństwie do szeregu specjalizacji 
obserwowanych w krytyce literackiej, 
krytyk teatralny musi omawiać żarów 
no sztuki polskie jak. i obce, częstokroć 
o bardzo różnym charakterze lokalnym; 
zarówno pozycje współczesne jak i kla­
syczne, co wymaga znacznie większego 
wyrobienia i erudycji. Mówiąc o war­
sztacie krytycznym recenzenta teatral­
nego zwrócił uwagę na konieczność 
dokładnej znajomości tekstu drukowa 
nego, której niejednokrotnie brak p:. 
5/ącym.

Sprawę repertuaru, a ściślej mówiąc 
udziału krytyki w ustalaniu repertua 
ru teatralnego poruszali Jan Mitzner i 
Jerzy PonTanowski. Nie wystarczy wy 
parcie ze sceny szmlry przedwo enoej 
czego dokonano w pierwszych latach 
po wyzwoleniu, chodzi o .Owo—jsnie 
wartościowego repertuaru, szczególnie 
komediowego, gdyż wysDio 'o-r!e ta. 
kich sztuk jak „Wesoły pojedynek' 
czy „Milionowe jajko“ świadczy o za­
niedbaniu tej dziedziny.

Jan Mitzner poruszył ponadto kwe­
stię niesłuszności polityki redakcyjnej 
wielu czasopism, które ograniczają 
swobodę wypowiedzi krytyka, licząc się 
z wlaisną opinią ; opinią o sztuce wy­
tworzoną wśród publiczności. Uważa 
on za niesłuszne, iż premiery prasowe 
odbywają się o kilka dni później ani­
żeli premiery oficjalne i w ten sposób 
krytycy nie mogą być pierwszymi opi­
niodawcami o sztuce.

W dyskusji zwracała uwagę swoim 
łonem, niemal polemicznym, wypo­
wiedź Romana Szydłowskiego. Bro­
ni on recenzentów przed zarzuta­
mi referatu twierdząc, że krytyka te­
atralna w Polsce istnieje i można bez. 
specjalnych trudności wskazać jej linię 
rozwojową. Kryterium zaś dla weryfi­
kowania kwalifikacji krytyka teatral­
nego powinna być przede wszystkim 
jego postawa ideologiczną, nie zna­
jomość teatru. W recenzjach zamiesz­
czanych w pismach codziennych, prze 
znaczonych dla najszerszego odbiorcy, 
ważna jest przede Wszystkim' ideolo­
giczna analiza dzieła, krytyk ma pra­
wo nawet zdaiwkowo potraktować wy­
stawę.

Na zebraniu poruszono również kwe­
stę postulatywności krytyki teatralnej, 
która pod tym względem pozoiśtala 
daleko w tyle za całością krytyki li­
terackiej, ograniczając się jedynie Ho 
rejestracji faktów.

Oto postulaty sformułowane przez 
J er z ego Po m i ai i ow ski e go:

1) ustalenie kryteriów użytkowej o- 
ceny komedii i satyry,

2) stosunek do postępowej tradycji, 
w repertuarze klasycznym i w sztukach 
historycznych. Ustalenie kryterium 
postępowości. „Nie ma nowego tea­
tru — mówi Pomianowski — bez- -no- 
wój dramaturgii i zmiany stosunku do 
dramaturgii“ .

Na zakończenie postanowiono, że 
glosy dyskusji opracowane przez Jana 
Balickiego zostaną przez niego prze , 
kaźane na zebranie . rozszerzonego 
plenum Związku Głównego poświęcone, 
inu krytyce literackiej w celu uzupef 
nieniu braku w referacie Henryka 
Markiewicza.

Wanda W ej tka

/"o RAFOM AN  jest pewną spe-
^ c g f ic z n ą  odmianą gaduły, czyli

— jak mawia lud polski —- „melona“  
(melon — taki co bez przerwy M IE ­
L E  językiem). Diabli wiedzą, co z 
dwojga złego jest gorsze: talu wa­
riat, który gada, czy taki, który pi­
sze. Można zapatrywać się na tę 
spraicę bardzo rozmaicie: gaduła jest 
niewątpliwie plagą egipską dla lu­
dzi, którzy znajdą się w zasięgu dzia­
łania jego rozlewnej i potoczystej 
elokwencji, ale trudno uważać go za 
niebezpieczeństwo groźne dla kultu­
ry, za jakie, niewątpliwie uznać trze­
ba grafomana,

Tak będą twierdzili  jedni, inni 
zaś będą iMmiennego zdania. Grafo­
man może stać się niebezpieczeń­
stwem kulturalnym  —- powiedzą oni
— tylko wtedy, gdy znajdzie wydaw­
cę, który zechce ogłosić drukiem pio- 
dy jego ducha, i  czytelników, którzy 
lubują się rv tekturze tego rodzaju. 
Grafomania nie wychodząca poza sta­
dium . ręknpiśmiennictwa nie jest 
groźna społecznie. Można ją  trakto­
wać jako pewną odmianę snobizmu 
kultury i .z tej racji  stawiać nawet 
wyżej niż — dajmy na to — brydżo- 
manię tub podlewane obficie alkoho­
lem i  kraszone plotką „życie towa­
rzyskie". A gaduła? Pomyślcie tylko, 
że jedziecie w towarzystwie takiego 
„melona“ ze Szczecina, do lEocasn- 
wy, albo, że jest on waszym kolegą 
biurowym. Na. samą rnyśl o tym moż­
na dostać lekkiego napadu wście­
klizny.

Nie ma, atoli argumentu, na który 
nie znalazłby się jakiś kontrargu­
ment.. Można jeszcze pomyśleć o od­
wołaniu się w tej sprawie do decy­
zj i  jakiegoś bczpornego autorytetu, 
ale gdzie, go znaleźć?, Król Salomon 
już me żyje, a współcześni mędrcy 
są za sprytni na to, aby duć się wcią­
gnąć iv tego rodzaju dyskusję.

I  ja  też nie dam się wcią­
gnąć. Ho i o cóż właściwie się kłó­
cić? Spróbujmy raczej usunąć zlo 
albo przynajmniej ograniczyć jego 
zasięg. Co zrobić z gadułami? Nie 
wiem. Może lekarze coś na to wy­
myślą. Może wynajdą jakiś taki cu­
downy preparat., który będzie powo­
dował parogodzinny paraliż języka 
nie wywołując żadnych złych na­
stępstw dla zdrowia pacjenta. W tedy 
pozostanie już tytko do sporządzenia 
ęuńdffLcjąriiabigpwych gudulów i  zor­
ganizowanie przymusowego szczepie­
nia ,,ną jnjjczęnie,“ , Może nawet , wy­
myślona .zostdhić jakaś metoda ra­
dykalnej kuracji, jeśli środki doraź­
ne okażą się niewystarczające. Któż 
to wie?

Skoro zbieramy i  spożytkowujemy 
makulaturę, dlaczegóż nic mogliby­
śmy pomyśleć o racjonalnym wyko­
rzystaniu grafomanii. której owoce 
zanim jeszcze ujrzą światło dzienne 
są już przecież makulaturą in poten- 
tia?

Przede wszystkim jednak odróżnij­
my medyczne pojęcie grafomanii 
(pewien rodzaj -manii czyli specyfi­
cznej odmiany błędu) od potocznego. 
W języku codziennym pojęcie to 
określa zarówno marną literaturę  
jak i  nieopanowaną skłonność do je j  
tworzenia. W pierwszym wypadku 
używane jest jako skrót określeń te­
go rodzaju, co np.: „zło l iteratura“ , 
„gra f  omańska pisanina“ , „ l itera tura 
nie osiągająca przeciętnego poziomu, 
poprawności artystycznej“  lub nawet 
„ l iteratura, którą ja uważam za l i ­
chą“ , a więc na oznaczenie, zjawisk 
bardzo rozmaitych. Wyrazem „grafo­
mania“  posługujemy się w takich 
okazjach nie tyle jako nazwą, ale 
raczej jako „przezwą“ . Odgrywa on 
wtedy rolę słowa-kopniaka, które jest 
w tym charakterze podwójnie uży­
teczne: 1) może nam zapewnić wśród 
naiwnych opinię wyrafinowanego 
estety j głębokiego znawcy sztuki, 
ż) uwalnia od potrzeby /wpierania 
•wypowiedzianego sądu argumentami 
rzeczowymi, (no, bo jalc grafomania., 
to grafomania i c>: tu Więcej  gadać, 
skoro nie ma o czym mówić). Zdro­
wy rozsadek .ukazuje zachowanie 
daleko posuniętej ostrożności wobec 
osób zbyt ochoczo posługujących się 
ową „przezwą“ , gdyż skłonność ta 
może świadczyć o dość daleko posu­
niętej manii wielkości, o ile oczywi­
ście nie jest przejawem pospolitej 
hochsztaplerki intelektualnej.

r/  A RÓWNO ściśle medyczne jak  
i  ostatnio omówione znaczenie 

terminu „grafomania“  , nie jest 
dla nas ważne, / a j  mir my się wy­
łącznie grafomanią jako riadnorma'- 
nie rozwiniętą skłonnością do tworze­
nia li teratury artystycznie wątpli- 
wej. Skłonność tę należałoby określić 
raczej jako maniactwo, a więc. coś 
łagodniejszego niż mania (nasuwają­
ca skojarzenia z pięknie rozwiniętym 
fiołem na mózgu. szpitalem waria­
tów itp.). Oczywiście to pojęcie gra- 
fomanii i nie jest pojęciem logicznie 
„ostrym“ : płynna jest zarówno jego 
granica górna (l in ia podziału między

literaturą a „grafo-maniactwem“ ) jak  
i  dolna (dzieląca „grafomanioct,wo“  
od grafomanii w rozumieniu medycz­
nym). Na pożytek czysto praktyczny 
wystarczy jednak i  ono, jak stara,, 
zdezelowana waga domowa, na któ­
re j jednak 1nożna wyważyć z jaką  
taką dokładnością odpowiednią ilość 
mąki na placki.

Otóż to „grafomaniaetwo“ , które 
nie przeszło jeszcze w manię, podpa­
dającą już wyraźnie pod. kompeten­
cje lekarzy chorób umysłowych, 
można potraktować jak , rzekę, co 
zawiłymi meandrami wije się przez 
■mazowiecką czy kujawską równinę, 
rozlewając się, w bagniste łachy, za­
silając swoimi odnogami okoliczno 
mokradło. przemieniając szeroki ob­
szar ziemi tv jedno rozkisłe bajoro. 
Taką rzekę ujmuje się w karby: wy­
tycza się je j  koryto, pogłębia dno, 
odbiera zagrabione prawem kaduka i  
w trzęsawiska przemienione łęgi. I  
niech później taka rzeka pracuje na 
ludzi. Niech nawadnia, oznaczone te­
reny, porusza kuła młyńskie lub ja ­
kieś turbiny, czy va-ivet — jeżeli jest 
odpowiednio wielka — niech służy 
jako szlak komunikacyjny.

Ano, ano, powiada ktoś, porówna­
nie całkiem njczcgo.W utworach gra- 
fomanów istotnie wody cały ocean. 
Wszystkie kola młyńskie i wszystkie 
turbiny — jak Rolska długa i  szero­
ka — można by nią poruszać. Ale 
jak tę wodę zmaterializować, jak wy­
cisnąć ją  z powieści i wierszy? Kwa­
dratura kola!

Wcale mi nie o to chodziło. Nie je­
stem zbzikowanym pseud</wynalazcą, 
ale trzeźwym, irzeczowym racjonali­
zatorem, Mój projekt brzmi następu­
jąco: podjąć akcję mającą na celu 
odciągnięcie grafomanów od bezcelo- 
wego -wysilania się na krasopisar- 
stwo literacku', i  skierowanie ich ku 
faktografii . Cadna też to będzie fa k ­
tografia! — powie, ten i ów. Preepra- 
szam, po pierwsze: faktografia nie 
-musi być ładna lecz pożyteczna, po 
drugie: grafoman to niekoniecznie 
idiota,, ale w wielu -wypadkach po 
prostu człowiek o ubogiej inwencji 
artystycznej lub też niedołęga w za­
kresie techniki pisarskiej, w zakresie 
uzdolnień realizacyjnych, jegomość o 
drewnianym uchu, pozbawiony owego 
„słuchu literackiego“ , bez którego ani 
rusz w prozie nawet, nie mówiąc już 
o poezji. Wysila się taki, poci, kom­
binuje, a. co tylko pociągnie, piórem 
po papierze — wychodzi z tego ssto.m 
pa, oklcpanka< literacki oleodruk. 
Zdanie rozłazi się, obniż mglu.wieje, 
konstrukcja się rozkleja. Nic, tylko 
siadaj i płacz.

Toteż niech taki nie próbuje uda­
wać Dostojewskiego czy Conrada. 
Niech mierzi/ ,,zamiar -wedle sól“  i pi­
sze o sprawach, na których się zna, 
niech swoją ambicje zwróci nic ku 
podpatrzonemu u Mistrzów pięknu 
stylu, obrazowania, kompozycji, ale 
po prosta niech dba o maksymalną 
koin un łka ty-wPość swojego zapisu. 
Rodzaj literacki? Dalczegoi by np. 
v ir  pamiętnik? Oczywiści- -nie parnię 
tnik jako „liryczna. spov:i:dź duszy“ . 
Nie dlatego, żeby dusza takiego p i­
sarza z Hożej niela siei była mniej 
ważna lub mniej ciekawa od jak ie j­
kolwiek innej duszy, ale dlatego, że 
tę spowiedź za-maże on nieudolną as 
zazwyczaj pretensjonalną stylizacją, 
zapaprze kiepską litcrackością i  
przez to zniweczy je j  walor doku­
ment u.

Im  mniej l i teratury w takim parnię 
tmkn. tym lepiej. Niech to będzie 
zwykły diariusz, raptularz, notatnik, 
silva rerum, kronika całego życia lub 
jego pewnych fragmentów. Nie żad­
na próba rywalizowania ze św. Au­
gustynem czy Janem Jakubem Rous­
seau, ale po prostu fakty, fakty, fak­
ty. Inn i je już tanj  odpowiednio 
obrob/ą. przeanalizują, skomentują, 
wykorzystają jako materiał ella hi­
storii obyczajowości czy innych jesz­
cze dziedzin wiedzy.

Niechby ktoś opisał np. swój okres 
zdobywali ¡u kicali) ikacji za lomlomych, 
>nn// znów swoje dole i niedole spor­
towca, urzędnika, lekarza. Ten —  
wczasy na Dolnym Śląsku, tamten 
Vjśw — pracę przy budowie metra. 
Kie zaszkodziłoby nawet, gdyby zna­
lazł się taki, który zechciałby zostać 
kronikarzem życia, jednej kamienicy 
lub tez spisywał dzień po dniu wszy­
stkie swoje przeżycia, spostrzeżenia, 
notował, rozmowy, jakie prowadził z 
rozmaitymi ludźmi itd.
 ̂ i  worzeuic arcydzieł zostawmy ar- 

■ti/stom wielkiej miary. Zamiast zaś 
powtarzać i przedrzeźniać ich, spró­
bujmy zwrócić swoje siły u> kierunku 
pomnożeniu naszej wiedzy w faktach 
życia codziennego. Parostrnnicowy, 
dokładny j stronny opis jakiegoś re­
alnego faktu Więcej jest w a r i  i  prę­
dzej zwróci uwagę niż trzysta, stro­
nic skradzionych Sienkiewiczowi. a 
napisanych stylem Mniszkówny.

Bogumił Kolec
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Konstanty OLESZKIEWICZ

W O D A  S O D O W A
X \ T  KRAKOWSKIM handelku sie- 
'  '  dzi dwóch emerytowanych u- 

rzędników: radca i nadradca. Nudzą, 
się, tęsknią za.biurem i urzędowaniem 
wspominają dawne czasy i omawia­
ją  aktualne, pozbawione emocji 'ycie.

— Do pewnego stopnia poradziłem 
sobie — powiada radca. -— Żona mo­
ja  wciąż potrzebuje pieniędzy, to na 
bułki, to na kartofle, to na kraw­
cową. W każdym takim wypadku

wymagam od niej, aby złożyła poda­
nie na piśmie w godzinach urzędo­
wych, rozpatruję to podanie i piszę 
na nim decyzję: „Udzielić zaliczki“ , 
albo „odmówi z braku kredytów“ . 
Nazajutrz żona zgłasza się po decy­
zję, którą je j wydaję również na 
piśmie.

_— Pięknie, panie kolego — odpo­
wiada nadradca. — Niech nan pamię­

ta jednak, że był pan moim pod­
władnym. Może by pan zechciał te 
podania i swoje decyzje przynosić mi 
do akceptacji.

Taką antybiurokratyczną anegdot­
kę  ̂opowiadano sobie po pierwszej 
wojnie światowej. Już wówczas bo­
wiem narzekano na biurokrację.

Nie sięgałem do encyklopedii, aby 
sprawdzić określenie wyrazu „biuro­
kracja“ . Raczej pytałem różnych in­
teligentów, przeważnie otrzymując 
odpowiedź, że jest to przerost formy 
nad treścią. Jeżeli nawet uzupełni­
my to określenie przez ,.genus oro- 
xi.mum“  — a więc przerost formy 
nad treścią w zarządzaniu państwem, 
to i tak definicja taka wydaje się 
niewystarczającą. Bo skąd można 
wiedzieć, kiedy forma pozostaje we 
właściwych niezbędnych rozmiarach, 
a kiedy aczyna te rozmiary przera­
stać? Gdy zaczyna przeszkadzać? 
Każda forma do pewnego stopnia 
ogranicza, jest pewną przeszkodą w 
swobodnym postępowaniu, uwiera 
jak małv gwoździk w bucie — czy to 
będzie kwestia przechodzenia ulicy 
poi prostym kątem (formalizm, psia­
krew ! sam zapłaciłem kiedyś man­
dat karny — pięćdziesiąt złotych w 
dawnej walucie), czy termin zaskar-

Z FILHARMONII WARSZAWSKIEJ
T) ROGRAM koncertu symfonicz- 
-*■ nego, który odbył się dnia 1* ku­

tego b.r. (powtórzenie 3 lutego), objął 
dzieła o najwyższej wartości arty­
stycznej. Rozpoczęła go pełna dra­
matycznego napięcia uwertura Bee- 
thovena „Egmont“ . dzieło niezwykle 
«Koncentrowane i wymagające dużej 
precyzji wykonania. Naśladując W il­
helma Furtwanglera, (Ru-ygenci prze­
jaskrawiają zazwyczaj* efekty dyna­
miczne tego utworu, przedłużają pau­
zy itp. Efektowność takiej (przyznać 
trzeba, że często porywającej) inter­
pretacji graniczy nierzadko z... efek­
ciarstwem, obcym przecież najzupeł­
niej duchowi muzyki beethovenow- 
skiej. Koncepcja odtwórcza Witolda 
Rowickiego poszła po lin ii odbiega­
jącej od zwykli spotykanego szablo­
nu. Oszczędny, a równocześnie suge­
stywny dyrygent umiał narzucić or­
kiestrze umiar i powściągliwość, 
rzadko na ogół spotykaną w interpre­
towaniu dzieł Beethoyena.

Atmosfera klasycznej powściągli­
wości i umiaru unosiła się nad ca­
łym koncertem. Także i solistka, Ste­
fania Woytowicz (sopran), śpiewacz­
ka o doskonale wyszkolonym i pięk­
nym głosie, ustrzegła się przed zbyt­
nim — choć modnym obecnie — „ro- 
mantyzowaniem“  Mozarta. Obok 
dwóch arii z mozartowskiego „Wesela 
Figara“ , Stefania Woytowicz wyko­
nała też arię z opery „Amadigi“ 
Haendla. Szkoda, że słuchacze nie 
mieli możności wysłuchania w jej 
wykonaniu zapowiedzianej w progra­
mie arii z „Pasji św. Mateusza“ J. 
S. Bacha. Przeszkody, związane z wy­
konaniem niezwykle trudnych arii 
Mozarta pokonała Stefania Woyto­
wicz zwycięsko, władając głosem swo­
bodnie i pewnie. Tak samo przezwy­
ciężyła „oddechowe“ trudności, wyni­
kające z instrumentalnego niemal 
prowadzenia głosu w arii Haendla.

Orkiestra, słabsza w akompania­
mencie, brzmiała w pozostałych utwo­
rach koncertu bardzo dobrze. A że 
zarówno nadmiar superlatywów jak 
i krytyki jest u recenzenta zawsze 
mocno podejrzany,* wypada — nieja­
ko z „obowiązku dziennikarskiego“  — 
zwrócić uwagę na parę nieznacznych 
„kiksów“  blachy.

D la  sk o m p le ‘o w a n !a  ro czn ikó w

„DZIŚ i JUTRU"
poszuku 'e  s ie  n a s tę cu ią ce  egz. z r. 1951

N r J I lo i t Nr

5 2 26
6 5 28
7 1 31
8 2 34

12 3 39
13 3 41
14 2 42
16 5 43
17 2 44
19 3 47
20 4 49
25 1
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Wykonanie pierwszej symfonii 
Brahmsa (c-moll, op. 68), to pro­
blem niezwykle trudny i poważny za- 
ró.vn > dla dyrygenta jak i dla orkie­
stry, I w tym jednak w.vpadku zo­
stał on rozwiązany trafnie. Wydoby­
te zostały cechy charakterystyczne 
poszczególnych części symfonii, do 
której Brahms tak wielką przywiązy­
wał wagę, że komponował ją — uzu­
pełniając ¡ retuszując — przez lat 
kilkanaście. Dzieło to cechuje rywali­
zacja dwóch odrębnych, kontrastują­
cych pierwiastków: ponurego, npłue- 
go bolesnej melancholii pesymizmu 
oraz — odnoszącego zaetv iłowane 
zwycięstwo radosnego i ufnego w 
swe siły optymizmu. Skłonny do ule­
gania nastrojom ponurej rezygnacji, 
Brahms potrafił je przezwyciężyć i 
zakończył swą symfonię — po raz 
pierwszy wykonaną w roku 1876 — 
pełnym wspaniałej dynamiki „hym­
nem do radości“ ,

Wypada tu przytoczyć pewną cha­
rakterystyczną anegdotę („se non é 
vero...“ ) tym bardziej, że w interpre­
tacji autora „Programu“  Filharmonii 
jest ona zupełnie niezrozumiała. Otóż 
do jednego ze znajomych zwrócił się 
Brahms z zapytaniem, jak mu się po­
doba jego pierwsza-symfonia. „Bar­
dzo, mistrzu — odpowiedział zakło­
potany rozmówca — iecz, hm, jak by 
to powiedzieć, temat w IV-tej części 
nieco przypomina Beethovena!“ Znie­
cierpliwiony Brahms odburknął: „Nie 
o to chodzi! To każdy dureń zauwa­
ży!“ Trudno się dziwić szorstkości 
Brahmsa, skoro się zważy, i i  rzeczy­
wiście nie o osławioną „wpływolo- 
gię“ chodzi, lecz o to. że Brahms 
uważał się za kontynuatora i spad­
kobiercę klasyków, w pierwszym rzę­
dzie Beethovena. Od niego to głównie 
przejął decydujące cechy swego two­
rzywa: bogactwo melodii i rytm iki, 
prostotę i przejrzystość konstrukcji, 
ekspresyjność i podporządkowanie 
pierwiastka harmonicznego mistrzow­
sko opanowanemu kontrapunktowi, 
którego nadużywanie niejednokrotnie 
mu zarzucano. Przeciwstawiając się 
neoromantykom — przede wszystkim 
Wagnerowi i Lisztowi — Brahms 
pozostał wierny formie sonatowej, 
niezmiernie precyzyjnie opracowywał 
każdy temat i unikał jaskrawych 
efektów instrumentacyjnych. Toteż 
dla słuchaczy, przyzwyczajonych do 
orkiestrowej kolorystyki Berlioza czy 
Rimskij-Korsakowa, orkiestra Brahm 
sa brzmi jak gdyby „matowo“ , 
bszbarwnie; rezultat to także i tego, 
że lubiał on wzmacniać brzmienie 
smyczków przy pomocy „blachy“ 
(głównie rogów), co odbiera smycz­
kom jasność dźwiękowego kolorytu.

Witold Rowicki potrafił nadać dzie­
łu właściwy charakter — pełnego 
skupienia i refleksji wyrazu myśli i 
uczuć kompozytora, który rzadko spo­
tykaną głębię artystycznego przeży­
cia umiał połączyć z doskonałością i 
przeii-zvstoscia formv.

Ostatni koncert Warszawskiej F il­
harmonii zarówno pod względem wy­
konania. jak i trafnie dobranego pro­
gramu jest jednym z najlepszych 
koncertów symfonicznych w bieżącym 
sezonie muzycznym.

Czesław Krzewski

żenią wyroku, czy terminowe spo­
rządzanie planów produkcyjnych. 
Zresztą, nie sądzę, aby kwestia sto­
sunku formy do treści była tutaj 
istotna. W każdym uporządkowanym 
ustroju istnieją przepisy nie tylko 
materialne, ale i formalne i bez tych 
formalnych przepisów nie mógłby 
żaden ustrój istnieć. A przecież nie 
każdy ustrój jest biurokratyczny.

Za przykładem uczonego profesora 
Utiewskiego (Obszczeje uczenje o 
dcłżiyostnych priestuplienijach, Mos­
kwa, 1948) rozdzielmy pojęcia biuro­
kracji j  biurokratyzmu. Biurokracja 
jest instytucją prawno-społeczną, 
jest takim „ustrojem“ , przy którym 
duża część władzy faktycznie spoczy­
wa na nieodpowiedzialnej warstwie 
urzędników. Politycy, którzy rządzą  
nominalnie, odchodzą zwykle po krót­
kim urzędowaniu i w rzeczywistości 
władzy nie sprawują Utiewskij uwa­
ża tę instytucję biurokracji za cha­
rakterystyczną dla kapitalizmu, mnie 
osobiście wydaje się, że istniała cna 
i wcześniej, w każdym bądź razie już 
w monarchii absolutnej, a może i ’ esz 
cze dawniej. Biurokratyzm zaś iest 
sposobem pracy urzędników, którego 
charakterystyczną cechę stanowi 
przewlekłość, nieodpowiedzialność u- 
rzędników, robota papierkowa a nie 
życiowa. To, co nazywamy biurokra­
cją w potocznym ujęciu i na co wszy­
scy narzekamy, jest właśnie biurokra 
tyzmem.1)

Tyle _w najogólniejszym skrócie o 
rozróżnieniach terminologicznych. Za­
łóżmy, że z ustaniem kapitalizmu 
skończy się powoli także biurokracja. 
Jest to związane z burzeniem dawne­
go.' kapitalistycznego aparatu admi­
nistracyjnego. Czy skończy się biuro­
kratyzm?

Walka z biurokratami trwa nie od 
dziś. Wielkimi wodzami w tej walce 
byli Gogol i Sołtykow-Szczedrin w 
Rosji, Dickens w Anglii, a każda 
chyba literatura ma na tym polu 
swoich bojowników. I Tuwimowi na­
leży się order za jego projekt usta­
wy o Państwowym Urzędzie Rejestra 
cji Snów („P.U.R.S.“ ). Ale i teraz 
prasa często narzeka na biurokratów. 
Walka trwa. Z jednej strony ataku­

je się biurokratów za nadmiar poczu­
cia władzy i wielkości, z drugiej — 
za bezczynność, za trzymanie się kur­
czowo nieżyciowych przepisów, a 
zwłaszcza za przewlekłość w załat­
wianiu spraw.

Nie staram się zagadnienia wyczer 
pać ani zbudować teorii. Rzucam ty l­
ko myśli, jak cegiełki (tzw. ciężkie 
myśli), a może któraś z tych cegie­
łek tra fi w czyjeś okno. Może jakiś 
kompetentny racjonalizator w dzie­
dzinie socjologii, psychologii czy pra­
wa zużyje je do jakiejś mądrej kon­
strukcji.
V \ /Y D A J E  m i się, że na jbardzie j 
* * dokuczliwe w stosunku b iu ro k ra ­

tów  do zwykłych, n ieuprzyw ile jow a- 
nych śm ierte ln ików  —  są dwa mo­
menty. P ierwszym  jest —  przew lek­
łość _ w za ła tw ian iu  spraw, drug im  
w yn ika jąca  z nadm iaru poczucia w ła- * a) b) c) d) e) f)

1) In te re s u ją c e  je s t w y lic z e n ie  n rzez  
U tie w s k ie g o  cech c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
b iu r o k r a c ii ,  o p a rte  na w y p o w ie d z ia c h  
M a rs k a . E nge lsa  i L e n in a  i częśc iow o 
sam ego a u to ra . Sa to  ce chy  n a s tę p u ­
ją c e :
a) E i i i i r o k r a u it R n in u ie  c n p ^ a lr» '' w a r ­

s tw ę  ( „o s o b y j s łn 'j" )  lu d z i, d z ie rż ą ­
cych  w ia d /.e  i w .ysp e c .ia iizo w a n /ch  
w  rzą d ze n iu ,

b) p rz e k s z ta łc e n ie  p a ń s tw a  i i  ego o r ­
g an ó w  ze s łu ż b y  spo łe cze ńs tw a  w  
p a n o w a n ie  n a d  spo łe cze ńs tw e m .

c) re ż im  b iu ro k ra ty c z n y  w y k lu c z a  sa­
m o rz ą d  o rg a n ó w  m ie js c o w y c h ,

d) b iu ro k ra c ja  s ta ra  sie w s z y s tk o  p o d ­
dać s w o ie i k o n t r o l i  i o b ją ć  n ią  
w s z y s tk ie , zdawano b y  sie naw et- 
n a jb a rd z ie l d la  w ła d z y  p a ń s tw o w e j 
o b o ję tn e , p rz e la w y  życ ia  o b y w a te ­
l i .  re g la m e n to w a ć  ic h  k a ż d y  K ro k . 
e w id e n c jo n o w a ć  w s z y s tk ic h  i w s z y ­
s tko ,

e) n ra w n e  i fa k ty c z n e  u p rz y w ile jo w a ­
n ie  s tanu  u rzę d n icze g o  (s y n e k u ry , 
w y s o k ie  w y n a g ro d z e n ia , u lg i.  s ta - 
b il iz a c ia . n ie o d p o w ie d z ia ln o ś ć  b ra k

f) w s te c z n ic tw o  — z w y ją tk ie m  o kresu  
p rz e d k a p ita iis ty c z n e g o .

dzy niedostępność, surowość i okazy­
wanie własnej wielkości.

Skąd wynika przewlekanie spraw? 
Niewątpliwie stąd, że urzędnik- 
biurokrata obawia się wziąć na sie­
bie odpowiedzialność za załatwienie 
każdej trudniejszej sprawy. Dla.ego 
najpierw zbiera opinie ustne, potem 
żąda opinii pisemnej, później prosi
0 kontrasygnatę, wreszcie stara się 
przerzucić sprawę do załatwienia in­
nemu urzędnikowi lub innemu urzę­
dowi. Jest to „szybsr administracyj­
ny“ — plaga dobrze znana tym, kt - 
rzy mieli jakąkolwiek styczność z 
urzędami. Biurokrata lubi też stoso­
wać „milczenie administracyjne“  — 
drugą pbgę petentów i klientów, po 
prostu nie odpowiada na żadne pis­
ma, dopeki mu nie dopiecze jakiś 
czynnik kontrolujący. Jeżeli zaś już 
zły los go zmusi do wydania decyzji 
— to będzie ona obstawiona tylu pod­
pisami, adnotacjami, opiniami, zale­
ceni :mi i wyjaśnieniami, że 1" — ze­
branie tego materiału zabierze moc 
czasu i czasem nawet sprawa prze­
stanie być aktualną, 2" — odpowie­
dzialność z i tę decyzję rozproszkuje 
się między komplet innych refe­
rentów, naczelników, radców i dorad­
ców, tak że na właściwego referenta 
spadnie tylko jeden rozbity (zgodnie 
z najnowszymi odkryciami nauki biu­
rokratycznej) atom tej odpowiedzial­
ności. Quod erat demonstrandum.

Sądzę, że ta ucieczka od odpowie­
dzialności jest jedną z najpoważniej­
szych podstaw biurokratyzmu i naj­
wybitniejszą cechą biurokracji. Ty­
powym przykładem przerzucenia od­
powiedzialności jest praktyka sądo­
wego dochodzenia nieściągalnych 
wierzytelności. Każda niemal bu­
chalteria jest „zanieczyszczona“  su­
mami, należnymi od różnych osób. 
Sumy te zwłaszcza gdy chodzi o od­
szkodowania należne od prywatnych 
osób, często przerastają ich możli­
wości płatnicze. Mimo to należy — 
zgodnie z przyjętą praktyką — wy­
toczyć sprawę sądową, opłacić kosz­
ty sądowe i egzekucyjne, aby wresz­
cie komornik sądowy stwierdził, że 
należność jest nieściągalna. Wówczas 
można ją  „odpisać na straty“ . Taka 
praktyka wcale nie jest tania i z 
reguły powiększa już istniejące stra­
ty materialne instytucji. Ale biuro­
krata uniknął odpowiedzialności — 
przerzucił ją  na sędziego, na komor­
nika, a teraz siedzi bezpiecznie scho­
wany za nimi.

Z drugiej strony nie ulega wątpli­
wości, że władza uderza do głowy — 
jest to problem t.zw. „wody sodowej“ . 
Pan, który zasiadł za biurkiem — 
nie koniecznie dyrektora czy jakie­
goś naczelnika wydziału — ale cho­
ciażby referenta, byle nań kapnęła 
cząstka władzy, byle od niego zale­
żało nadanie lub nienadanie „biegu“ 
jakiemuś wnioskowi — istotnie ura­
sta do rozmiarów nadczłowieka. Jest 
podchmielony, później już upojony 
władzą. W ostrzejszych przypadkach 
zjawia się stan opilstwa, zatrucie 
organizmu i delirium tremens. Cho­
ry  odgania białe myszki zamachów 
na jego władzę, skargę na jego czyn­
ności uważa za osobistą obrazę i nie­
jednokrotnie w tym stadium prze­
staje się liczyć z jakimikolwiek prze­
pisami. Po prostu przerósł przepisy. 
Jest to zagadnienie dla psychologa, 
psychiatry lub prokuratora, zależnie 
cd objawów choroby.

Nierzadką cechą tego rodzaju wiel­
kich ludzi jest brak wyrozumiałości, 
surowość, ostrość, żeby już nie użyć 
wyrazu okrucieństwo. Można to zro­
zumieć u ludzi upojonych władzą, ale 
jednak jest to nieznośne i dla zwyk­
łych śmiertelników-petentów i dla 
podwładnych wielkiego człowieka i 
czasem nawet dla jego przełożonych, 
którzy go mogą zlikwidować. Bo suro 
wość i okrucieństwo raczej nie po­
płacają i przypuszczam, że nawet ce­
sarz Neron, gdyby nie popełnił samo­
bójstwa, teraz byłby z pewnością na 
emeryturze.

1 siedziałby może w krakowskim 
handelku. podpisując Tygellinowi de­
cyzje Wypłaty zaliczek na bułki z 
masłem.

Mam nadzieję, że w okresie słusz­
nej walki naszych władz państwo­
wych z wszelkimi przejawami biuro­
kracji, mój skromny „szkic teoretycz­
ny”  może mię" znaczę" e mv ■ ,■ - e.

Konstanty Oleszkiewicz

P.S. Nie pisałem tego wszystkiego 
z myślą o Panu. Po"io N"czQln'''U, 1 
ani o Panu, Panie Dyrektorze. To- ' 
też proszę się nie obrażać i nie brać 
tego osobiście do siebie. Ja tylko rak, I 
bezosobowo. K.O.

% O s
W

CK p o i  i ł y  l i i

OBER ALLES..

Prezydent Republiki Hnuss, kanclerz 
Adenauer i przedstawiciele trzech Wy­
sokich Komisarzy zachodnich wzięli 
udz at w wmzystei inaugu acjt ..Kon­
stytucyjne.' Izby Związki;;""" najwyż­
szego organu prawnego Niemiec Za­
chodnich

Minister Sprawiedliwości Dahler wy. 
chwata! „ten organ nieza'eżny stniący 
ponad partianu i wszelkimi gierkami 
politycznymi“ .

Pierwszą sprawą rozpatrywaną przez 
izbę będzie, na żądanie rządu, zakaz 
działania party komunistycznej.

ICH ..KONSTYTUCJA"

Organ urzędowy w Annname (Jorda­
nia) opublikował nowy projekt Kon­
stytucji „demokratycznej".

Zgodnie 2 tym proiektem władza wy­
konawcza będzie w reku króla, prezes 
ministrów będzie mianowany przez kró­
la i Senat będzie zatwierdzany przez 
króla.

W ramach walki (teoretycznej) - 
przekupstwem i .,bokczyszem“  i. \  
projekt przewiduje, że „ ministrom peł­
niącym swe funkcje nie wolne będzie 
kupować majątków państwowych i 
brać udziału w przedsiębiorstwach 
handlowych“ .

Czy jednak taka Konstytucja uratu­
je demokrację i uczciwość w Jordanii?

WART PAC PAŁACA

W związku z ukonstytuowa­
niem się nowego Rządu we 
Francji z Edgarem Faure na cze­
le. ,,Action“ podaje taka charak­
terystykę nowego premiera: 
„Edgar Faure jest zręcznym par­
lamentarzystą. Młody, elokwent- 
ny, uchodzi % za najzdolniejszego 
ucznia H. Queuille, uznanego 
mistrza pod tym względem.

Kandydaturę swoja przyjął 
pod warunkiem, ..że w końcu bę­
dzie mógł zrealizować śmiały 
program“. Skromnie oświadczył: 
„Moim wzorem będzie Raymond 
Poincare“.

P. Edgar Faure'jest przyjacie­
lem wszystkich. Nie mówi nigd.y 
..nie“, ale postępuje zawsze wed­
ług swego uznania... „W rzeczy­
wistości — powiedział Dciladier 
— Edgar nie ma nic wspólnego z 
Poincare — przede wszysild«• 
iest złośliwy jak małpa“.
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